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sklep stacjonarny czynny 6 dni- w tygodniu, sprzedaż wysyłkowa i ratalna 


fot. Maciej Stajniak 


Okładka: rozbity Ju-52, zdj. arch. R. Szewczyk 
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o za miesiąc! Świat płonie, polityka rozpala wszystkich do czerwoności, nie- 

mal wszędzie tlą się konflikty. Warto więc się oderwać od problemów burzli- 

wej codzienności i zagłębić w jakże bliską nam tematykę skarbów i tajemnic. 
Jednak i tu gorących emocji nie brakuje. Zarówno tych pozytywnych, jak i niestety 
negatywnych. Trudno nie wspomnieć o niedawnej sytuacji z Gór Sowich, gdzie pod- 
czas eksploracji jednego z obiektów „Riese” doszło do bezprecedensowego i nikomu 
niepotrzebnego aktu dewastacji. Niezależnie od intencji organizatorów oraz wartości 
historycznej zniszczonego elementu incydent taki nie powinien mieć nigdy miejsca. Ni- 
gdy zresztą dotychczas nie miał... Ważne, żeby wszyscy z owego zdarzenia wyciągnęli 
odpowiednie wnioski. 
W niniejszym numerze pragnę zwrócić uwagę m.in. na dwa materiały dotyczące 
aspektów prawnych poszukiwań. Pierwszy został przygotowany w formie broszury 
przez Narodowy Instytut Dziedzictwa i ma charakter ściśle edukacyjny i informacyjny. 
Drugi prezentuje przykład regulacji obowiązujących w Belgii i Holandii jako alterna- 
tywę i inspirację dla rozwiązań legislacyjnych na naszym rodzimym gruncie. To nie- 
zwykle aktualna problematyka, która wciąż budzi wiele kontrowersji po obu stronach 
eksploracyjnej barykady. 
Poszukiwania „Bursztynowej Komnaty” w Mamerkach prowadzone od kwietnia br. 
skupiły na sobie uwagę mediów — również światowych, jednak ich rezultat po kil- 
ku próbach okazał się negatywny. Może również dlatego, że najprawdopodobniej 
bezcenny i zaginiony pod koniec Il wojny światowej zabytek spłonął w Królewcu, co 
szczegółowo analizuje Leszek Adamczewski. Pewnym sukcesem natomiast było zwe- 
ryfikowanie jednej z podziemnych tajemnic Zamku Czocha. Jakiej? Pisze o tym na 
stronie 4 koordynujący całą akcję Łukasz Orlicki. Poza tym sporo miejsca poświęcamy 
tropom lotniczych katastrof i incydentów, które autorzy skrupulatnie weryfikują za- 
równo pod kątem archiwalnym, jak i terenowym. Zapraszam zatem do lektury tych 
i pozostałych fascynujących artykułów bieżącego wydania „Odkrywcy”. 
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ŁUKASZ ORLICKI 


jakie 
kończyło korytarzyk ze schodami, wy- 
biegający z najsłynniejszego pomiesz- 
czenia zamku Czocha — winiarni. 


j Daczkowski, mapa — archiwum Zamek Czocha 


okół pałaców, zruj- 

nowanych dworów 

czy zarośniętych 

warowni od wieków 

krążyły opowieści i 
legendy. Większość z nich dotyczy 
różnego rodzaju nieznanych pod- 
ziemi, tajnych przejść lub ukrytych 
pomieszczeń. Zamek Czocha sta- 
nowi pod tym względem przypadek 
wyjątkowy, bowiem jego legendy 
nie są związane ze Średniowiecz- 
nym rodowodem a początkiem XX 
wieku. Dzięki ostatniemu przedwo- 
jennemu właścicielowi Ernestowi 
Giitschowowi został on bowiem 
całkowicie przebudowany. Stworzo- 
ny niemalże od nowa jako miejsce 
pełne sekretnych korytarzy czy 


ukrytych drzwi. Dziś stanowią tu- 
rystyczną atrakcję zamku, z pozoru 
dobrze poznaną. Jednak wystarczy 
porównać detale budowlane z za- 
chowanymi niemieckimi planami, 
aby stwierdzić, że część z oznaczo- 
nych przejść i schodów nie wykona- 
no lub zbudowano zupełnie inaczej. 

Obok istniejących do dziś i moż- 
liwych do zwiedzania tajnych przejść 
znajdujących się w górnych kondygna- 
cjach spore emocje budzą również mi- 
tyczne podziemia. Trudno się dziwić 
skoro legendy z nimi związane nie po- 
wstały tylko na podstawie powojen- 
nych pogłosek. Według znajdującej się 
w Archiwum Państwowym w Bole- 
sławcu dokumentacji Bodo Ebhardta 
związanej z przebudową zamku za- 


Nowe 
przejście 


POSZUKIWANIA 


Zamek Czo- 
cha został 
przebudo- 
wany wg 
projektu zna- 
nego archi- 
tekta Bodo 
Ebhardta. 


Plan zam- 

ku Czocha z 
oznaczonym 
miejscem pracy 
grupy eksplora- 
cyjnej miesięcz- 
nika „Odkryw- 
ca" 


pisy dotyczące piwnic zamykają się 
kubaturą 3700 m*, wynoszącą nie- 
porównywalnie więcej niż dziś mo- 
żemy zobaczyć. Gdzie zatem się po- 
działy te podziemia? 

Do przyjazdu na zamek skłonił 
nas dyr. obiektu Jarosław Kuczyński 
i Piotr Kucznir, autor książki „Tajny 
Zamek Czocha”. Celem naszej wi- 
zyty miało być zweryfikowanie ta- 
jemnicy związanej z zamurowanym 
przejściem, jakie kończyło koryta- 
rzyk ze schodami, wybiegający z jed- 
nego z najsłynniejszych pomieszczeń 
Czochy — winiarni. Dzisiaj każdy z 
odwiedzających nie ma raczej wątpli- 
wości, iż była to po prostu piwnica z 
przeznaczeniem do przechowywania 
win. Wrażenie to wzmacnia głów- 
ne wejście do piwnicy przystosowa- 
ne do transportu cięższych owal- 
nych przedmiotów, zapewne beczek. 
Jednak wokół tego pomieszczenia 
i funkcji, jakie pełniło, naro- >>> 
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>>> sło nieco wątpliwości. Jedna 
z nich dotyczy archiwalnego zapi- 
su. Według inwentarza zamkowego 
sporządzonego jesienią 1945 roku 
w winiarni miał znajdować się ob- 
raz „Mężczyzna przy piecu”. W po- 
mieszczeniu, które znamy dziś pod 
tą nazwą, trudno znaleźć fragment 
wolnej prostej Ściany, gdzie taki ob- 
raz mógłby zostać powieszony, do- 
datkowo wilgotna piwnica wydaje się 
niezbyt odpowiednim miejscem dla 
przechowywania jakiegokolwiek ob- 
razu. Czy więc winiarnią było zupeł- 
nie inne pomieszczenie? Jaką w ta- 
kim razie funkcję pełniła ta obszer- 
na piwnica? W 2011 roku na lewo od 
głównego wejścia do interesującego 
nas pomieszczenia, odsłonięto ulo- 
kowaną w specjalnej wnęce dziwną 
maszynerię. Po zidentyfikowaniu sy- 
gnatur, znajdujących się na tablicz- 
ce znamionowej przytwierdzonej 
do urządzenia, udało się ustalić, że 
był to „Autofrigor”, jeden z typów 
maszyny chłodzącej produkowanej 
przez szwajcarską firmę Escher 
Wyss w latach 20. XX wieku. Jaką 
funkcję pełniła maszyna chłodząca 
w piwnicach zamkowych, które na- 
wet w lecie zachowują obniżoną tem- 
peraturę? Czy miała może za zada- 
nie osuszać powietrze podobnie jak 
funkcjonująca do dziś klimatyzacja? 
Do dziś nie udało się wyczerpują- 
co odpowiedzieć na te pytania ani 
określić, w jakim dokładnie okre- 
sie funkcjonowała. 

Jednak najciekawszą cechą po- 
mieszczenia dzisiejszej winiarni 
jest jego budowa, a raczej istnieją- 
ce i nieistniejące przejścia, które 
jakby zbiegają się w tym miejscu 
z różnych stron zamku. >>> 


aczkowski, Grzegorz Góra 
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Widok 
od strony. 
winiarni 


W trakcie prac 
ekspioratorzy 
z „Odkrywcy” 
gościli ekipę 
programu 
„Poszukiwacze 
historii” z Rad- 
kiem Bicza- 
kiem 
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>>> Wchodząc do wnętrza 
piwnicy głównym wejściem, po lewej 
stronie możemy zobaczyć korytarz. 
W jego wnętrzu po prawej stronie 
widnieje całkowicie zamurowany 
obrys drzwi, w dalszym przebie- 
gu korytarzyk wspina się wąskimi 
schodami ku górze do zablokowanej 
i zabezpieczonej zapadni znajdującej 
się obecnie pod podłogą zamkowej 
kawiarni. Kolejne przejście kryje 
się za portalem umieszczonym na- 
przeciw głównego wejścia i maszy- 
ny „Autofrigor”. Wybiegający w tym 
kierunku korytarzyk, a raczej kilku- 
stopniowe lekko skręcające schody, 
kończą się szczelnym zamurowa- 
niem. To właśnie to miejsce miało 
stać się celem prac eksploracyjnych 
wykonywanych na podstawie projek- 
tu budowlanego inż. Jana Adamkie- 
wicza i zatwierdzonego przez urząd 
onserwatora zabytków. 

Zaden z badaczy dziejów zamku 
Czocha nie był w stanie określić do- 
ładnego okresu odcięcia przejścia. 
Analiza sposobu postawienia Ścian- 
i wskazywała, że była to robota po- 
wojenna, najprawdopodobniej zwią- 
zana z czasem, gdy zamkiem za- 
rządzało Wojsko Polskie. Trudno 
yło również stwierdzić wiarygod- 
ną przyczynę takiego rodzaju prze- 
udowy. Zamurówka w swojej gór- 
nej, wąskiej, kilkunastocentymetro- 
wej partii, została wykonana z cegły, 
reszta stanowiła solidną, betonową 
ścianę. Zgodnie z planem rozpoczę- 
iśmy prace od wykonania odwier- 
tów w dolnej części zamurowania. 
Szybko ujawniły one, że za beto- 
nową Ścianą znajduje się warstwa 
drewnianego szalunku oraz gruz 
kamienie, które wzmacniały całość 
ciany. W górnej części za warstwą 
egieł pojawił się za to prześwit wy- 
hodzący tuż nad podłogą znajdują- 
ej się powyżej zbrojowni. 
Ostatecznie po przebiciu się 
rzez górną część Ścianki i wyko- 
aniu kilku odwiertów poniżej mo- 
iśmy wyciągnąć wnioski. Całość 
prawiała wrażenie pozostałości 
solidnej przebudowy, która zmie- 
niła kształt nie tylko łącznika po- 
między pomieszczeniami, ale rów- 
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fot. Andrzej Daczkowski 
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nież i górnej sali. 

Większość schodków z zamuro- 
wanego przejścia znajduje się obec- 
nie pod podłogą zbrojowni, skrywa- 
jąc się za wielowarstwowo rozło- 
żonym gruzem. Biorąc pod uwagę 
ogólną budowę początkowej partii 
korytarza wychodzącego z winiar- 
ni, m.in. schody wykonane z pia- 
skowca, całe przejście mogło sta- 
nowić relikt pochodzący jeszcze 
ze średniowiecza, być może stano- 
wiąc element klatki schodowej łą- 
czącej różne kondygnacje. Oznacza- 
ło to, że aby je odciąć, wykonano 
prace o sporym zakresie, całko- 
wicie przebudowując podłogę wy- 
żej położonego pomieszczenia. Po- 
nieważ nasze prace ujawniły 
rakterystyczne elementy 
i samej zamurówki, potwierdzając 
okres jej wykonania na powojenny, 
tym bardziej zaskakujący okazał się 
efekt. Oznaczało to, że pomieszcze- 


nia pałacowe poddane zostały wtedy 
przebudowie zmieniającej charakter 
przejść i łączników z poszczególny- 
mi partiami podziemi. Czyżby po- 
głoski o tym, że podczas tych prac 
odcięto dostęp do wykazywanych 
przed wojną podziemnych pomiesz- 
czeń były prawdziwe? Aby rozstrzy- 
gnąć wszelkie wątpliwości, należa- 
łoby rozebrać podłogę w zbrojowni. 
Na szczęście władze zamku mają 
w planie oczyszczenie i przystoso- 
wanie do ruchu turystycznego dru- 
giego wyjścia z winiarni. Polowanie 
na nieznane podziemia Zamku Czo- 
cha trwa zatem nadal... < 


Łukasz Orlicki 


znika „Od- 


REKLAMA 


KSidzkakiUz 
wiSprzeddzy! 
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Wydawałoby się, 
że trudno jest nas 


zaskoczyć w świecie 
poszukiwań i eksplo- 


racji. A jednak.... 


prawił to krótki mail, który 

dotarł do redakcji „Odkryw- 

cy” na początku bieżącego 

roku. Zaproponowano w nim 

zamieszczenie w naszym 
miesięczniku niecodziennego ogło- 
szenia. W imieniu Starosty Powia- 
towego w Drawsku Pomorskim Sta- 
nisława Kuczyńskiego oferowano 
nagrodę pieniężną za odnalezienie 
i wydobycie niemieckiego okrętu 
podwodnego z okresu II wojny świa- 
towej! Ta niecodzienna propozycja 
dotyczyła jednostki, która miała 
spoczywać gdzieś na dnie Jeziora 
Drawsko w województwie zachod- 
niopomorskim. Przyczyny zamiesz- 
czenia takiego ogłoszenia mocno 
nas zaintrygowały. Skąd bowiem na 
jednym z pomorskich jezior miałby 
się wziąć zatopiony U-Boot? 

Akcja eksploracyjno-historycz- 
na „Jezioro Tajemnic” została ogło- 
szona przez władze powiatu z myślą 
o zweryfikowaniu legend krążących 
uporczywie wokół jeziora Drawsko. 
Część z nich dotyczyła mitycznego 
ośrodka szkoleniowego dla Krieg- 
smarine, jaki miał powstać w gma- 
chu obecnego liceum ogólnokształ- 
cącego w Czaplinku, inne związane 
Są z historią zatopionego w wodach 
jeziora niemieckiego samolotu i wra- 
kami zniszczonych w 1945 roku ło- 
dzi żaglowych i motorowych. Według 


JEZIORO 
TAJEMNI 


jednej z przyjętych hipotez Krieg- 
smarine miała sprowadzić na jezio- 
ro jeden z miniaturowych niemiec- 
kich okrętów podwodnych w celach 
szkoleniowych. I to właśnie ta jed- 
nostka miała pozostać na tych wo- 
dach jeszcze w 1945 roku. 

Oczywiście Niemcy wyprodu- 
kowali kilkaset różnego rodzaju mi- 
niaturowych, niewielkich okrętów 
typu Seehund, Biber czy Marder, 
a prześledzenie ich losów jest prak- 
tycznie niemożliwe. Niemniej histo- 
ria zatopionego okrętu pozostaje 
oparta na dosyć wątłych przesłan- 
kach, tym bardziej że w spisach nie- 
mieckich ośrodków szkoleniowych 
marynarki wojennej nie udało się 
odnaleźć leżącego na południowym 
brzegu jeziora Drawsko Czaplinka 
(niem. Tempelburg). A jednak coś 
nie dawało nam spokoju... 

Choć założenia całości akcji wy- 
dawały się nam nieco fantastyczne, 
to badania prowadzone są w sposób 
fachowy i metodyczny. W interne- 
cie pojawiła się strona, na której pu- 
blikowane są wszelkie aktualności 
związane z prowadzonymi badania- 
mi. Dzięki szerokiemu odzewowi do 
Starostwa zaczęły napływać różne- 
go rodzaju doniesienia i informacje, 
krążące dotychczas wśród miesz- 
kańców okolic jeziora Drawsko. Sam 
Czaplinek ma wyjątkową historię, 
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Badanie sona- 
rem dna jezio- 
ra przyniosło 
prawie 100 
interesujących 
punktów. Dzięki 
zaangażowaniu 
nurków do je- 
sieni sprawdzi- 
my część z nich. 
Na zdjęciu wpa- 
trzony w ekran 
sonaru Bartło- 
miej Grynda, 
obok — Maciej 
Kwiatkowski, 
na rufie sternik 
Adam Brzuska 

i Łukasz Orlicki. 


a jego niemiecka nazwa Tempelberg 
jest związana ze słynnym zakonem 
templariuszy. Rycerze z czerwonymi 
krzyżami na płaszczach zostali spro- 
wadzeni nad jezioro Drawsko przez 
wielkopolskiego księcia Przemysła 
II w 1286 roku, ustanawiając tu ko- 
mandorię, której dzieje ciągle kryją 
w sobie zagadki, związane szczegól- 
nie z osobą jej ostatniego komando- 
ra Henniga von Wartenberga, który 
jeszcze 26 lat po zniszczeniu templa- 
riuszy we Francji był wymieniany 
w dokumentach, nie dzieląc losu 
swoich współbraci. 

Średniowieczne tajemnice ukry- 
wają się jednak na lądzie, a akcja 
„Jezioro Tajemnic” ciąży ku głę- 
biom jeziora. 

Obecnie głównym organizatorem 
prac eksploracyjnych na jeziorze jest 
nasz przyjaciel, z którym współpra- 
cowaliśmy już wielokrotnie — Da- 
riusz De Lorm — nurek o ogrom- 
nym doświadczeniu związany ze 
Szkołą Nurkowania ANDAtek — Di- 
ving Center. Polegają one na prowa- 
dzeniu badań sonarowych dna jezio- 
rai weryfikacji poszczególnych „po- 
dejrzanych” punktów przez nurków. 
W czerwcu br. „Odkrywca” również 
trafił na jezioro Drawsko, aby wspól- 
nie z Gralmarine przeprowadzić 
w północnej części jeziora badania 
sonarowe za pomocą aparatury p. Mi- 
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chała Szczepaniaka. Obok nas prace 
za pomocą sonaru wykonywali stu- 
denci i pracownicy Akademii Mor- 
skiej w Szczecinie, którzy przeba- 
dali część południowośrodkowych 
wód zbiornika wodnego. Dzięki na- 
ukowcom udało się oznaczyć ponad 
90 różnego rodzaju „podejrzanych” 
obiektów — od wraków łodzi wiosło- 
wych i żaglowych, poprzez różnorod- 
ne ślady działalności człowieka, nie- 
naturalne układy kamieni, a skoń- 
czywszy na konarze drzewa, który 
swoimi rozmiarami i wyglądem od- 
powiadał miniaturowemu okrętowi 
podwodnemu. Wszystkie te punkty 
oraz kolejne, które zostaną uzyska- 
ne z sonarowania następnych partii 
jeziora będą weryfikowane podczas 
kolejnych akcji nurkowych, które od- 
bywają się obecnie z niemalże tygo- 
dniową częstotliwością. 

A co z niemieckimi okrętami 
podwodnymi? Niezależnie od tego 


czy rzeczywiście jeden z nich miał 
zostać zatopiony w tym miejscu, to 
z pewnością najbliższe okolice jeziora 
Drawsko kryją w sobie jedną z bar- 
dziej intrygujących zagadek III Rze- 
szy. Bowiem zaledwie kilka kilome- 
trów od Czaplinka znajdował się jeden 
z trzech specjalnych ośrodków szko- 
leniowych dla niemieckich elit partyj- 
nych — Ordensburg Cróssinsee, czyli 
w wolnym tłumaczeniu zamek za- 
konny nad jeziorem Krosino. Wokół 
wszystkich „zakonnych zamków” 
(czwarty, nieukończony, planowano 
założyć w Malborku), gdzie przyjmo- 
wano wyselekcjonowanych kand Żasi 
tów — ok. 25-letnich funkcjonari 
SA, SS i członków NSDAP, narosło 
wiele legend. Jedna z nich dotyczy 
pogłosek o przywiezieniu, specjalnie 
dla ordensjunkrów, jak nazywano słu- 
chaczy ośrodka, urządzeń i pojazdów 
m.in. miniaturowego okrętu podwod- 
nego. Niezależnie od tego czy i na ile 


jest to prawdopodobne „Jezioro Ta- 
jemnic” będzie odkrywane na nowo 
jeszcze przez długi czas, w czym za- 
mierzamy z chęcią uczestniczyć. 

CDN. 

PS Choć nadal brakuje dowo- 
dów na to, że w Czaplinku mieścił 
się specjalny ośrodek szkolenio- 
wy niemieckiej marynarki wojen- 
nej, to niemalże w ostatniej chwi- 
li przed publikacją artykułu udało 
się nam dotrzeć do zdjęcia z 1939 
roku, na którym przed budynkiem 
liceum w Czaplinku powiewa ban- 
dera... Kriegsmarine. Czyżby więc 
w pogłoskach o przejęciu tego obiek- 
tu na potrzeby szkoleń marynarzy 
kryło się coś więcej niż tylko barw- 
na legenda? < 
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być może jedyna w Polsce, 
w której znajdują się relikty podziemnej 
fabryki z czasów II wojny światowej. 


raży nas czerwcowe słoń- 
ce, kiedy wykładamy nasz 
sprzęt na trawę. Latarka. 
Baterie. Trzydziestometro- 
wa, sprawdzona lina. Sprzęt 
wspinaczkowy. Woda i termos 
z kawą. Planujemy spędzić w pod- 
ziemiach noc, więc do plecaków lą- 
dują wojskowe racje żywnościowe. 
Cały ekwipunek waży sporo, więc 
zastanawiam się, jak, u licha, bę- 
dziemy przemieszczać się z takim 
obciążeniem przez wąskie koryta- 
rze? Trzeba będzie je koniecznie 


zostawić w bezpiecznym miejscu 
i penetrować kopalnię bez balastu. 
Jesteśmy na obrzeżach wioski 
Braszowice, niedaleko dolnośląskich 
Ząbkowic Śląskich. To będzie senty- 
mentalna wyprawa, do miejsca, które 
doskonale znam i chcę pokazać moim 
przyjaciołom. Plan jest prosty. Primo 
— dotrzeć do zagadkowego miejsca 
w czeluściach kolosa, by zbadać in- 
trygujący korytarz i szyb, secundo — 
po raz kolejny zobaczyć podziemny 
zakład, który miał istnieć w kopal- 
ni w czasie II wojny światowej. Zo- 
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baczyć go ponownie, sfotografować 
i opisać, zanim pochłonie go odkryw- 
ka. Nasza kopalnia znika bowiem 
z powierzchni ziemi i to dosłownie. 


Historia kopalni 

Magnezyt, zwany z racji koloru „ka- 
miennym szpikiem”, odkrył w okoli- 
cach Braszowic pewien angielski geo- 
log. Lepiej jednak powiedzieć, że tylko 
„zwrócił na niego uwagę”, ponieważ 
od wielu lat ten minerał magnezu „od- 
krywali” podczas orki okoliczni chłopi, 
odrzucając go jednak jako bezwarto- 
Ściowy kruszec. W 1840 roku Wyższy 
Urząd Górniczy w Złotym Stoku przy- 
znał środki na uruchomienie pierw- 
szych kopalni magnezytu, początkowo 
niewielkich i rozrzuconych chaotycznie 
po okolicznych polach. Ponieważ wydo- 
bycie miękkiego mągnezytu było sto- 
sunkowo proste, wyrobiska zaczęły się 
szybko rozrastać, by po 20 latach roz- 
woju przynosić wydobycie ponad 300 
ton rocznie. W 1870 roku uruchomio- 
no kolejną głębinową kopalnię na zie- 
miach spadkobierców hrabiego Rze- 
szy Constantina von Schlabrendrofa 
i nazwano ją jego imieniem. Kopalnia 
szybko się rozrastała i wchłaniała po- 
mniejsze wyrobiska leżące w jej oko- 
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licy. W 1920 roku była to już ogrom- 
na spółka akcyjna, skupiająca nie tyl- 
ko większość kopalni w Braszowicach, 
ale także wyrobiska w pobliskiej Gro- 
chowej i kopalnię rud niklu w Szkla- 
rach. W „Konstantym” wydrążono 
cztery rozległe poziomy wydobyw- 
cze, z których najgłębszy znajdował się 
43 metry pod ziemią. Nieoficjalnie 
mówiło się, że wszystkie korytarze 
zopalni mogą mieć ponad trzydzieści 
cilometrów długości, co w moim od- 
czuciu niewiele odbiega od rzeczywi- 
stości. Przedsiębiorstwo działało do 
ostatnich dni wojny. Tuż przed jej za- 
zończeniem, pracownicy kopalni zosta- 
i ewakuowani, większość maszyn po- 
śpiesznie zdemontowano a podziem- 
ne wyrobiska zatopiono. Kilka tygodni 
później pojawili się tutaj polscy górni- 
cy. Musieli opanować ogromną, opusz- 
czoną kopalnię, bez dokładnych planów 
i szkiców. Zapuszczali się więc w pod- 
ziemne terra incognita, badając jako 
ierwsi Polacy wszystkie tajemnice 
„Constantina”. 


Szulkamy 

„Komory z torami” 
Wchodzimy do kopalni mało znanym 
wejściem w lesie, poza terenem dzia- 


łającej odkrywki. Odkrywkę eksplo- 
atuje spółka akcyjna „Magnezyty Gro- 
chów”, więc wejście łatwiejszym, bar- 
dziej wygodnym wejściem należałoby 
uzgadniać z dyrekcją zakładu. Nasze 
wielkie plecaki przeciągamy za sobą 
w niskim, zakurzonym korytarzy- 
ku, który powstał na jednym z za- 
padlisk w lesie. Jest sucho i duszno. 
Cały czas jednak czujemy na twarzy 
chłodny powiew z wnętrza kopalni, 
dowód, że nasz chodnik nie jest ślepy 
i doprowadzi nas do głównego chod- 
nika na poziomie 1. Jeszcze jeden za- 
cisk, biało-szary meander skał i zsu- 
wamy się ostrożnie do właściwej ko- 
mory. Przed nami solidna, górnicza 
tama, z przekutym otworem. To na- 
sza droga do właściwej kopalni. Tuż 
za nim będzie szeroki chodnik, sta- 
re tory i nietypowy pojazd, który za- 
bierze nas w głąb kopalni. 

Nasz pierwszy punkt eksplo- 
racji wiązał się z emocjonującą hi- 
storią, która powraca co kilka lat w 
naszych poszukiwaniach. Nazywam 
ją zagadką „komory z torami”. Na 
mapach kopalni z mojego archiwum 
zauważyć można schematycznie na- 
niesione hale, które przechodziły 
przez dwa, a nawet trzy poziomy, co 
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oznaczało, że musiały być wprost... 
przeogromne. Poziomy oddalone 
były od siebie o około 10 metrów, 
stąd wniosek, że takie podziem- 
ne kolory musiałyby mieć ponad... 
30 metrów wysokości. Hale musia- 
ły być tak duże, że pewnie zmieścił- 
by się w nich kościół z niedalekich 
Braszowic. Przez wiele lat zastana- 
wiałem się, czy dotarcie do jednej 
z takich hal będzie możliwe. Pierw- 
szy sygnał, że to nie tylko urojenie 
romantycznego poszukiwacza, po- 
jawił się około 2004 roku. Brałem 
wtedy udział w badaniu liczebności 
nietoperzy w kopalni w szeregach 
Wrocławskiej Grupy Chiropterolo- 
gicznej. Dr Marek Furmankiewicz, 
mój prześwietny przyjaciel i towa- 
rzysz wypraw, opowiedział mi wte- 
dy, że pewnego razu, szukając hi- 
bernujących nietoperzy, zabłądził 
w zakamarkach magnezytowego 
świata. Miało to być gdzieś dale- 
ko za rejonem szybu wentylacyj- 
nego, trzydziestopięciometrowego 
otworu łączącego powierzchnię zie- 
mi z poziomem nr I. Jego opowieść 
przytoczyłem już kilka lat temu 
w książce „Zapomniane podziemia, 
cz. I”. Zaglądając w nieznane, boczne 
korytarze Marek spostrzegł nagle 
szczelinę w ociosie. Kiedy wetknął 
w nią głowę, ze zdumieniem stwier- 
dził, że, niczym z okienka wyso- 
kiej galerii, zagląda do... olbrzy- 
miej, podziemnej pustki. „Pyzed nim 
w dole widniała olbrzymia pustka, 
a bo przeciwległej stronie widział bo- 
dobne „okienka” wychodzące z innych 
korytarzy” — pisałem w swojej książ- 
ce. „Co charakterystyczne, w komo- 
rze zauważył »zawieszone« w bowie- 
trzu tory kolejki, które przecinały halę 
w różnych kierunkach, w dole nato- 
miast zwalone, drewniane podesty 
i bogięte rury”. Marek, trudno po- 
wiedzieć czy z wrażenia, czy bra- 
ku odpowiedniego oświetlenia, nie 
zrobił żadnej fotografii tego miejsca. 
Co gorsza, nie pamiętał dokładnej 
drogi, którą dotarł do owej „pust- 
ki”. Markowi nie można jednak nie 
ufać, ponieważ jako uczony i poważ- 
ny człowiek nie jest skłonny do kon- 
fabulacji, ponadto, niezbitym >>> 
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34) Name und Ort 


Verfigbare Fliiche 
Firma: 

Produkt 
Bemerkungen 


>>> dokumentem na istnienie tego 
rodzaju miejsca były przecież moje 
archiwalne plany. 

Wiele razy podejmowałem pró- 
by dotarcia do tego na poły mitycz- 
nego miejsca. Labirynt korytarzy 
za szybem wentylacyjnym jest na- 
prawdę ogromny i nigdy nie udawa- 
ło nam się zajrzeć w każdy zakątek. 
Wyprawa za wyprawą, a „komora 
z torami” wciąż pozostawała nie- 
odkryta. Tak było aż do czasu zi- 
mowego wyjazdu około 2008 roku: 
kolejny raz przeszliśmy pod szy- 
bem wentylacyjnym do partii pod- 
ziemi, które wydawały nam się już 
dobrze poznane. Po kilku godzinach 
penetracji i robieniu zdjęć postano- 
wiliśmy odpocząć w jednym z bocz- 
nych korytarzyków. Nie pamiętam 
już kto pierwszy zwrócił uwagę na 
osypującą się szczelinę. Zaintry- 
gowała nas, ponieważ mieściła się 
w niej w całości saperka, potem 
spróbowaliśmy z nogami, co też się 
udało. Poszerzyliśmy otwór i wcisnę- 
liśmy się niego na plecach. Moment, 
kiedy pierwszy z nas przeszedł na 
drugą stronę zapamiętam do koń- 
ca życia. Za szczeliną był nieznany 
fragment kopalni, a do tego... bar- 
dzo tajemniczy. 

„Kiedy bodnieśliśmy się z klę- 
czek — pisałem w książce — byliśmy 


Magncsitgrube Constantin bei Frankcnbere (Vla) 
5.000 qm 
Krupp, Wustegiersdorl 


Stahlhomgurte Mc 2672 


Sichergestellt 8.6 


i 
Współczesne 
zdjęcie sateli- 
tarne kopalni 
odkrywkowej 

i naniesiony na 
nią górniczy 
plan poziomu 

1. Kolejne litery 
oznaczają: 

A- teren 
odkrywki, 

B — wlot do 
chodnika trans- 
portowego, 

C- szyb wenty- 
lacyjny, 

D - orientacyj- 
ny cel naszej 
wyprawy. 
Oprac. autora. 
Poniżej zdjęcia 
fragment opra- 
cowania 

H. W. Wicher- 
ta z 1999 roku. 
Pod poz. 34 
opisano zakład, 
który istnieć 
miał w kopal- 
ni magnezytu 
„Constantin”. 
Arch. autora. 


w miejscu, gdzie nie dotarliśmy ni- 
gdy wcześniej. Była nim wysoka hala, 
a w niej... tory kolejki przebiegają- 
ce nad naszą głową. Czyżby legenda 
»Konstantego« została odkryta? (...) 
Tory w powietrzu, pogięte rury odwad- 
niające, zwalone podesty... wszystko 
zgadzało się z obisem. Nasz znajomy 
jednak [Marek — dop. autora] źwier- 


dził jednak, że »wytknął głowę gdzieś 


w górze, jakby przez okienko« i wi- 
dział inne okienka w przeciwległych 
ścianach. Nawet jeśli to było to samo 
miejsce, to weszliśmy do niego zubel- 
nie inną drogą (...)”. W tym właśnie 
miejscu natknęliśmy się na dwa in- 
trygujące szybiki, które chcieliśmy 
spenetrować podczas czerwcowej 
wyprawy. Być może właśnie przez 
nie prowadziła droga do innych, po- 
tężnych hal i nieznanej części kopal- 
ni „Konstanty”. 

Na razie jednak byliśmy daleko 
od mitycznej hali, a ja martwiłem się, 
czy bez problemu dotrę z przyjaciół- 
mi w jej pobliże, za każdym razem 
bowiem, kiedy odwiedzałem „Kon- 
stantego”, zdarzało mi się zabłądzić 
lub nie rozpoznać właściwego chodni- 
ka, co budziło nerwowe pytania mo- 
ich współtowarzyszy w rodzaju „Czy 
na pewno wiesz, co robisz?”. Po przej- 
ściu przez otwór w tamie, rozejrza- 
łem się po miejscu, gdzie byłem już 
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tyle razy. Na wschód prowadził kilku- 
dziesięciometrowy korytarz w stro- 
nę odkrywki, a jeśli mnie pamięć nie 
myliła, na południe powinien prowa- 
dzić równie długi, ale ślepy korytarz. 
Ze zdziwieniem spostrzegłem, że 
w oddali widzę jasną poświatę. Przyj- 
rzałem się dokładnie i z zaskocze- 
niem dostrzegłem... wylot na po- 
wierzchnię! A więc odkrywka pożar- 
ła kolejny fragment „Konstantego” 
i podeszła aż tak niespodziewanie 
blisko?! Tymczasem na torach cze- 
kała na nas prawdziwa gratka: daw- 
na górnicza platforma do przewoże- 
nia drewna i innych materiałów, sto- 
jąca tu od niepamiętnych czasów. 
Zapakowaliśmy na nią ciężkie ple- 
caki, nasze umęczone ciała i dwóch 
„pchaczy” poderwało wózek do jaz- 
dy. Łoskot żelaznych kół na nierów- 
nych torach wypełnił niski chodnik. 
Powtarzam to za każdym razem, że 
właśnie tak czuć się musiał Indiana 
Jones, pędząc wózkiem z przyjaciółmi 
w opuszczonej kopalni. Wózek dud- 
nił niemiłosiernie, grzechotał i pod- 
skakiwał na nierównościach. Trze- 
ba było pochylić głowy, aby nie obe- 
rwać wiszącym kawałkiem skały. Po 
kilku minutach dotarliśmy do komo- 
ry materiałów wybuchowych, która 
była używana przez górników jeszcze 
w latach 90. Tutaj tory się kończy- 
ły, a my mogliśmy obejrzeć nie tyl- 
ko samą komorę, ale i naszą dalszą 
drogę pod szybem wentylacyjnym. 

Przeszedłem przez tamę wen- 
tylacyjną i przekląłem, co zdarza 
mi się, nawet w podziemiach, 
bardzo rzadko. Tuż przede mną, 
w miejscu, gdzie mieliśmy prze- 
pchnąć nasze plecaki i nas sa- 
mych, leżała wielka kupa ziemi. 
Cały przekrój korytarza, dokład- 
nie w miejscu dolnej części szy- 
bu zapełniał ziemisty korek. Brak 
szans na przejście! Co się właści- 
wie stało? Szybka analiza pokaza- 
ła, że nie było tu zawału czy innej, 
górniczego wypadku lecz czynnik 
zewnętrzny — z jakiegoś powo- 
du ziemię zrzucono tu... z góry. 
Szyb, znajdujący się daleko poza 
terenem odkrywki, już od daw- 
na spędzał sen z powiek władzom 
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opalni. Osoby obeznane z techni- 
ami wspinaczkowymi mogły nim 
atwo zjechać do wnętrza kopal- 
ni i z minimalną znajomością to- 
pografii kopalni wyjść dokładnie 
pośrodku współczesnej kopalni. 
Z tego zapewne powodu zrzucono 
tony ziemi do środka szybu, blo- 
zując możliwość wędrówki w dal- 
sze rejony kopalni. Wielka szko- 
da! Czułem, choć brzmi to pom- 
patycznie, jakby los odebrał mi 
liskie sercu, znajome tereny. Na 
swoich plecach czułem zawiedzio- 
ne spojrzenia kolegów, którzy li- 
czyli na „ostateczne rozwiązanie” 


"JS" 


sprawy „komory z torami”. Nie 
tym razem, przyjaciele! 

Przez następną godzinę humo- 
ry mieliśmy wisielcze. Byliśmy ob- 
ładowani sprzętem i przygotowani 
na badanie szybów potężnej komo- 
ry, a tu taka niespodzianka. Wróci- 
liśmy na początek naszego koryta- 
rza i postanowiliśmy rozbić biwak. 
Na spągu wylądowały małe kuchen- 
ki i prowiant a ciepłe śpiwory otuli- 
ły nas przytulnym ciepłem. Musieli- 
śmy przejść do drugiej, rezerwowej 
części wyprawy: dotarcie do pod- 


ziemnego zakładu zbrojeniowego. 
Napełniłem kubek kawą i oparty 
o magnezytowy ocios, opowiedzia- 
łem kolegom, czego właściwie szu- 
kamy. 


Podziemna fabryka 
Według niemieckiego historyka Han- 
sa Waltera Wicherta, w czasie II woj- 
ny światowej na teren Dolnego Śląska 
przeniesiono setki zakładów zbroje- 
niowych, w których prowadzono pro- 
dukcję na potrzeby wojennej machi- 
ny. O poszukiwaniach kilku takich 
zakładów już wiele razy wspominał 
miesięcznik „Odkrywca” — przypo- 
OOEZZGR ZZA 


mnę choćby poszukiwania fabry- 
ki „Homar” w Nawojowie Śląskim, 
czy „Kareibe” w Masywie Grocho- 
wej. Według Wicherta, także w na- 
szej kopalni magnezytu miano utwo- 
rzyć podziemny zakład zbrojeniowy 
o powierzchni 5000 m* (patrz zdj. 
nr 4). Zakład miał pracować dla fir- 
my Krupp z siedzibą w Wiistegiers- 
dorf, czyli dzisiejszej Głuszycy i pro- 


NASZE BADANIA WSPIERAJĄ: 


dukować elementy — części skrzydeł 
— do samolotów Messerschmitt Me 
262 „Schwalbe” — Jaskółka”. Kie- 
dy w 2011 roku, przygotowując wraz 
z Darkiem Wójcikiem książkę „Za- 
pomniane podziemia”, sprawdzali- 
śmy te informację, wszystko ukła- 
dało się w logiczną całość. Rzeczy- 
wiście, kopalnia „Konstanty” miała 
pod koniec lat 40. siedzibę w Przy- 
ięku (Frankenberg), miejscowości 
oddalonej o około 3 kilometry od 
centrum kopalni. Firma Krupp fak- 
tycznie także posiadała swoją filię 
w Głuszycy, co potwierdziła w oficjal- 
nej korespondencji, z której wynika, 
że „od roku 1943 wraz z botęgujący- 
mi się działaniami wojennymi różne 
oddziały firmy zostały przeniesione do 
fabryki tekstyliów Meyer£ Kauffman 
w Głuszycy”. 

Pewne zamieszanie dotyczy 
zwrot „Salamander”, którym opa- 
trzona miała być fabryka w kopal- 
ni „Konstanty”. Zgodnie z zasada- 
mi nazewnictwa przyjętymi dla taj- 
nych zakładów wojennych, obiekty 
związane z górnictwem nosiły na- 
zwy zwierząt. Mało kto zwracał uwa- 
gę, że „zwierzęcy” kryptonim „Sala- 
mander” pojawia się w opracowaniu 
Wicherta przy... dwóch kopalniach 
o podobnej nazwie, lecz jednocześnie 
w miejscach zupełnie różnych. Na 


str. 104 Wichert wspomina bowiem 
o kopalni węgla Zeche Constantin 
w Bochum, gdzie wymieniona jest 
nazwa „Salamander”. Skąd więc pew- 
ność, że chodzi o kopalnię „Konstan- 
ty”? Odpowiedź przynosi dopiero 
drobiazgowa analiza całego opraco- 
wania Wicherta: według listy kryp- 
tonimów z 6 lipca 1944 i 15 stycznia 
1945 roku obiekt „Salaman- >>> 
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>>> der” znajdował się w kopalni 
magnezytu, nie zaś węgla, kopalnia 
w Bochum więc odpada. Pomocne 
okazuje się także oznaczenie „VIIla” 
przy nazwie miejsca położenia pod- 
ziemnej fabryki — liczba ta oznaczała 
obszar działalności operacyjnej Or- 
ganizacji Todt jako Dolny Śląsk. To 
jednak nie wszystkie przesłanki, że 
taka fabryka istniała. Prócz bowiem 
akademickiego sporu o kryptonim, 
istnieją też inne źródła, które tą hi- 
storię potwierdzają. 

Prócz Wicherta i informacji 
z firmy Krupp „legenda” o podziem- 
nej fabryce żyje wśród starszych 
mieszkańców Braszowic. W 2004 
roku, świadkowie opowiadali nam, 
że „fabryka miała mieścić się na 
II poziomie kopalni, pracowało w 
niej około 200 jeńców radzieckich”. 
Więźniowie mieli być zakwaterowani 
w drewnianych barakach otoczonych 
siatką i drutem kolczastym na pół- 
nocny zachód od obecnej odkrywki. 
Kronika kopalni „Konstanty”, prowa- 
dzona od 1946 roku, wspomina, że 
w 1946 roku „stało tu jeszcze 5 bara- 
ków mieszkalnych, każdy na ok. 40- 
50 osób, ponadto (...) barak kuchen- 
ny z magazynem i dwa budynki prze- 
znaczone na stołówkę”. Na jednej ze 
stron tego interesującego dokumen- 
tu znaleźć można jedyne zachowane 


zdjęcie więźniów pracujących w ko- 
palni, siedzących na tle ogrodzenia 
z drutu kolczastego. Skromne kufajki 
i kiepskie nakrycia głowy wskazują, 
że z pewnością nie byli to górnicy. 
To jednak nie wszystko: nie- 
prawdopodobna historia wydarzyła 
się w roku 2000. Do Urzędu Miasta 
i Gminy w Bardzie wpłynął drama- 
tyczny list napisany odręcznie przez 
obywatela Ukrainy. „Panie Burmi- 
strzu” — brzmiał fragment listu — 
„jest Pan naszą ostatnią nadzieją. 
Nas, 23 Ukraińców, wywieziono do 
Niemiec, gdzie pracowaliśmy w ko- 
palni wydobywającej magnezył (...). 
Zostało nas tylko 10 (...) w imieniu 
kolegów — Krawczenko Aleksander, 
Ukraina”. Burmistrz podjął niety- 
powe wyzwanie i postanowił po- 
móc Ukraińcom. Z kopalni magne- 
zytu uzyskał zaświadczenie, w któ- 
rym prezes kopalni napisał, że „ma 
podstawie posiadanych dokumentów 
i przekazów historycznych zaświadcza 
się, że (...) w okresie II wojny świato- 
wej znajdował się tu obóz pracy, a ko- 
balnia była własnością Carla Waltera 
Postbischila z Grochowej (...)”. Bur- 
mistrz poszedł na ciosem i skontak- 
tował się z... samym Postpischilem 
(przypomnijmy, było to 65 lat po za- 
kończeniu wojny!). W koresponden- 
cji do Krawczenki z 24 lipca 2000 
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Widok kopalni 
magnezytu 
w latach 50. 
W prawym 
rogu widoczny 
ceglany szyb 
transportowy. 
Arch. autora 
(ze zbiorów 
Magnezyty 
Grochów S.A.) 


roku urzędnicy napisali: „przebro- 
wadziliśmy rozmowę telefoniczną 
z byłym właścicielem kopalni ma- 
gnezyłu w Grochowej, który żyje 
i mieszka w Hannowerze”. Postpi- 
schil miał potwierdzić, że „(...) jego 
kopalnię przejęła niemiecka firma 
Krupa (organizacja Todta/ [pisow- 
nia oryginalna — dop. autora] na bod- 
ziemny zakład zbrojeniowy”. 

Od wielu lat wyznaję tezę, po- 
dobnie jak inni publicyści, że zakła- 
dy Kruppa o kryptonimie „Salaman- 
der” znajdowały się na II poziomie ko- 
palni „Konstanty ”. Moje przekonanie 
wzmaga fakt, że na tym poziomie rze- 
czywiście istnieje obiekt, który przy- 
pomina zakład lub niewielką fabrykę. 
Otóż na długości ponad 70 metrów 
znajduje się chodnik, w którym pozo- 
stawiono betonowe podesty z resztka- 
mi śrub. Ich regularność oraz odstę- 
py pomiędzy podestami wskazują, że 
mogły być do nich przymocowane bla- 
ty lub stoły montażowe. Pod stropem 
nad podestami zachowały się reszt- 
ki żelaznych drabinek, która bez cie- 
nia wątpliwości stanowi konstrukcję 
pod kable i oświetlenie, tym bardziej 
że prowadzi do miejsc na ociosach, 


ARPGL 


wwwarpo. ml 


POSZUKIWANIA 


17 


a OP TZ TT ZZA O 


gdzie pozostały ślady urządzeń elek- 
trycznych, prawdopodobnie rozdziel- 
nic. Dodatkowo, wzdłuż podestów i 
żelaznych drabinek, widać wyraźnie 
ślady po torach kolejki wąskotorowej, 
którą z łatwością można było dowo- 
zić i zabierać montowane tu elemen- 
ty. Całość nie wygląda na związaną 
z działalnością górniczą, poza tym 
miejsce to na mapach nie jest ozna- 
czone jako związane z kopalnią. Po- 
zostaje jedna możliwość — podziem- 
ny „Salamander” i produkcja części 
do „Jaskółki”. 


„Fabryka” znika... 


Dotarcie do „fabryki”, pomimo że 
byłem w niej już tyle razy, nie oka- 
zało się proste. Z niewytłumaczal- 
nych powodów nie mogłem natrafić 
na właściwą kombinację zakrętów 
i korytarzy, wskutek czego błądzili- 
śmy kilka godzin po wyrobisku. Ku 
naszemu zdziwieniu (a mojemu chy- 
ba największemu) okazało się, że fa- 
bryka znajdowała się tuż obok na- 
szego nocnego biwaku, a drogę do 
niej minęliśmy kilkanaście godzin 
wcześniej. Jeszcze większe zdziwie- 
nie przeżyłem, kiedy zobaczyłem jej 
stan zachowania. „Fabryka” literal- 
nie znika. Piękna, ceglana hala, bę- 
dąca częścią zakładu już nie istnieje. 
W jej miejscu znajdowała się kupa 
zwalonych kamieni, wśród których 
niknęła konstrukcja żelaznej drabin- 
ki. Nasze pomiary wykazały bez- 
błędnie — odkrywka zniszczyła ce- 
glaną halę, czyli ponad połowę za- 
chowanej części „fabryki” Kruppa. 
Ta część tego niezwykłego miejsca 
pozostanie już tylko na zdjęciach 
i w pamięci ludzi, którzy kiedyś 
montowali tu wręgi do skrzydeł 
niemieckiego odrzutowca. 
Napisałem w tytule, że ogrom- 
na kopalnia „Konstanty” — jej prze- 
ogromna podziemna część — znika. 
Na przestrzeni ostatnich lat, poże- 
gnaliśmy kilka ciekawych elemen- 
tów kopalni. Zniszczeniu uległa dra- 
bina w szybie wentylacyjnym, której 
resztki leżą przy komorze materia- 
łów wybuchowych. Zasypaniu uległa 
droga w odległe rejony „Constanti- 
na” pod szybem wentylacyjnym, tra- 


sa prowadząca do zagadkowej „ko- 
mory z torami”. Odkrywka „zjada” 
także korytarze na poziomie Ii II, 
wbijając swe zęby w okolice śluzy po- 
wietrznej i podziemnej kopalni „Sa- 
lamander”. Wylot na powierzchnię 
znaleźliśmy także tuż przy „betono- 
wych schodach”, miejsce pielgrzy- 
mek najbardziej wytrwałych eksplo- 
ratorów; już za chwilę także i one 
znikną z powierzchni ziemi. Nie ma 
już pięknego ceglanego szybu, któ- 
ry przez wiele lat był znakiem cha- 
rakterystycznym kopalni (zdj. nr 
6). Nie ma także jaskrawych, żół- 
tych koparek linowych, które ostat- 
ni raz widziałem w 2009 roku. Nie 
ma także ceglanej bramy — dawne- 
go wlotu do kopalni, przy którym 
polscy górnicy zrobili sobie pamiąt- 
kową fotografię w lipcu 1946 roku 
(zdj. nr 1,5). Było to niemal równo 
70 lat przed naszą skromną wypra- 
wą czerwcową nocą. 

PS Kilka dni po powrocie z ko- 
palni, usiadłem do komputera i otwo- 
rzyłem archiwalne mapy kopalni. Ob- 
racałem je i powiększałem, nakłada- 
łem jedną na drugą. Myślę, że istnieje 


„Zapomniane podziemia. Część 1" 
Krzysztof Krzyżanowski. Dariusz 


Książka stanowi efekt ośmioletnich 
poszukiwań prowadzonych przez autorów 
zarówno pod ziemią, jaki w wielu archiwach 
i bibliotekach. Ich owocem jest seria 
artykułów, które opublikował 


„Odkrywca”, a które 
doczekały się zaktualizo- 
wania i zebrania w tej 
unikalnej publikacji. 


szansa na obejście zasypanego szybu 
wentylacyjnego. To natchnęło mnie 
pewnym optymizmem. Być może za- 
gadka „komnaty z torami” zostanie 
w końcu rozwiązana... < 


Krzysztof 


Krzyżanowski 
Pasjonat dawnego gómictwa i starych 


map. Główna specjalizacja: zapomniane 
podziemia na Dolnym Śląsku. Współau- 
tor i autor ok. 130 opracowań popular- 
nonaukowych oraz 5 książek. Współpra- 
cownik „Odkrywcy” od 2008 r. Członek 
Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika „Od- 
krywca”. 
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w rejonie 


wsi Leńcze do małego stawu i tkwi tam do dziś. 


W ZARZYCACH WIELKICH? 


MATEUSZ PORĘBSKI 


atem 1944 roku nad doli- 
ną Wisły rozegrała się bi- 
twa powietrzna, w której 
brały udział amerykańskie 
„Latające  Fortece” wraz 
z towarzyszącymi im myśliwcami 
Mustang oraz niemieckimi Mes- 
serschmittami. Jeden z uszko- 
dzonych niemieckich samolotów 
spadł w rejonie wsi Leńcze do 
niewielkiego bajora i tkwi tam do 
dziś. 
Plan zniszczenia 
przemysłu 
Od czerwca 1944 roku w ramach 
operacji „Frantic” amerykańskie 
lotnictwo rozpoczęło serię nalo- 


tów na cele na terenie II Rze- 
szy oraz terytoriów okupowanych 


W 


Szkic samolotu 
Bf 109 G-6. 


z wykorzystaniem bombowców, ma- 
jącą na celu zniszczenie niemiec- 
kiego przemysłu petrochemiczne- 
go. Głównym celem nalotów były 
rafinerie, zakłady chemiczne i wy- 
twórnie paliw syntetycznych. W cią- 
gu kilku miesięcy udało się znisz- 
czyć większość zakładów przemy 
słowych oraz surowce do produkcji 
paliwa. Dużą zasługą na tym polu 
wykazała się amerykańska 8 Ar- 
mia Powietrzna. Jedną z opera- 
cji, w której brała udział, był nalot 
na rafinerię w Trzebini. Na proś- 
bę strony rosyjskiej rafinerię włą- 
czono jako cel ataku. Amerykań- 
skie samoloty przedostały się nad 
ziemie polskie z niespodziewanej 
dla Niemców strony = ze wschodu. 
W ramach operacji „Frantic 5” z ra= 


dzieckich baz na terytorium Ukra- 
iny w dniu 7 sierpnia 1944 roku 
do nalotu wystartowało 57 „,La- 
tających Fortec” B-17 w eskorcie 
37 myśliwców P-51 Mustang. 


Operacja FRANTIC 5 
W dzień poprzedzający nalot na 
Trzebinię z baz w Wielkiej Bry= 
tamii wystartowało 75 samolotów 
BYAWSZYCYZIWOWAZZAWA 
śliwce Mustang. Ich celem były 
niemieckie zakłady w Rumi koło 
Gdyni. Po nalocie, niszcząc mon- 
townię Focke Wulfa, Amerykanie 
wyłądowali na lotniskach udostęp: 
nionych przez Rosjan na Ukrainie: 
Połtawa i Mirgorod. Z Połtawy wy= 
lot nastąpił o 9.15, potem dołączy- 
ła grupa z Mirgorodu. Ze względu = 


na opady deszczu i błoto na lotni- 
skach nie wystartowało kilka ma- 
szyn. Osłaniające eskadrę myśliw- 
ce dołączyły na północ od Lwowa. 
Eskadra niespodziewanie nadle- 
ciała nad trzebińską rafinerię od 
strony Olkusza. Dotychczas rafi- 
neria ta nie była bombardowana. 
Pierwsze maszyny dotarły nad cel 
w poniedziałek ok. godziny 12.45. 

Na czele eskadry leciał samo- 
lot, który miał za zadanie oznacze- 
nie celu dla bombowców. Po nim 
do akcji wkroczyły bombowce, 
które leciały w specjalnym szy- 
ku bojowym, zwanym „combat 
box”, w którym wzajemnie osła- 
niały się ogniem swoich karabinów 
maszynowych. Te ciężkie bom- 
bowce, wyposażone były w ce- 
owniki bombowe Norden umoż- 
iwiające precyzyjny zrzut bomb 
z dużej wysokości na niewielkie 
powierzchniowo cele. Pierwsze 
bomby zostały zrzucone o 13.24 
z wysokości około 6400 m. Ko- 
lejne grupy samolotów i zrzucały 
omby co 3 minuty w oznaczony 
cel do godziny 13.35. Rafinerie 
bombardowały trzy grupy samo- 
otów po około 30 sztuk. Łącz- 
nie zrzucono 109 ton bomb. >>> 


POŁTAWA 
j | MIRGOROD 


OPERACJA 
FRANTIC 5 


| 
-zyła grupa 

z Mirgorodu. Ze 
względu na opady 
deszczu i błoto 
na lotniskach nie 
wystartowało kilka 

n. Osłaniające 
eskadrę myśliwce 
dołączyły na północ 


od Lwowa. 


a 
* 


6 sierpnia 1944 r. 
„Latające Fortece" niszczą 
montownię Focke Wulfa 

i kierują się na Ukrainę. 


ź 
PSR. 


ANGLIA 


TRZEBINIA 

7 sierpnia 1944 r. 
Pierwsze maszyny dotarły 
nad cel w 


przez myśliwce Mustang. 
Ich a były nieniedch 
zakłady w Rumi koło Gdyni. 


0 13.24, ostatnie o 
13.35. Wracają na a: 
zd na Ukrainie. 
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Pk pów erą 


20 | POSZUKIWANIA 


| 0000000000000005060000,0,0,0,0,050006090000500606600600%00600000000000%000000,100,0107001000017711ff 


>>> Bomby spadały zgodnie z szy- 
kiem samolotów, ale nie wszystkie 
trafiły precyzyjnie w cel. Zniszcze- 
niu uległy zarówno domy cywilów, 
jak i las oraz linia kolejowa. Nie 
obyło się bez strat wśród miesz- 
kańców, pracowników rafinerii 
i robotników pracujących w pobliżu 
zakładów. Nad celem zanotowano 
atak jednego samolotu niemieckie- 
go FW-190, który prawdopodobnie 
został zestrzelony przez bombowce. 

Pierwsza fala bombardowań 
przyniosła największe zniszcze- 
nia rafinerii. Atak zrównał z zie- 
mią całą starą rafinerię. Całkowi- 
cie zniszczone zostały wydziały 
rafinacji nafty, rektyfikacji ben- 
zyny, parafiniarnia, pompow- 
nia, hala rozlewu beczkowego, 
warsztat mechaniczny oraz więk- 


pŹ sń 
4 
As lotnictwa porucznik Herbert 


gz 
sómiczę ——©1. 
p 
Bachnick z 79 potwierdzonymi 


zestrzeleniami na koncie, odzna- p 
czony zaledwie kilka dni wcześniej. 
Krzyżem Rycerskim Krzyża 
Żelaznego. Nad Chrzanowem jego 
maszyna została ciężko uszkodzo. 

na w pojedynku z Mustangami. ą 
Samolot Bachnicka Bf 109 G-6, NF. „weta 
fabryczny 166065, „Żółta 4" rozbił 
się w czasie awaryjnego lądowa- 
nia o nasyp kolejowy na terenie 
obecnych Mysłowic w Brzezince. 


Piekary Śl 


Bylo. 
Siemianowice 


MYSŁOWICE-BRZEZINKA 


Jaworzno 


m, 
Chrzanów 


Chelmek_ Lbiąż 
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OŚWIĘCIM 

Samoloty amerykańskie 

dostały się w zasięg baterii 

artylerii przeciwlotniczej 

Flak rozmieszczonych wokół 

miasta. Jedna trzecia 


ZATOR 


Niemiecki 


Pszę 


otarł się 
0 stateczni 


bezpieczni 


Luftwafte 


w Bielsku. 


nę- 
śliwiec spadi 


z samolotu, 


szość zbiorników. Bombardowa- 
nie wznieciło gigantyczny pożar 
zakładów, który trwał ponad dwa 
tygodnie, a widoczny był z odle- 
głych miejsc. Po wykonaniu zada- 
nia formacja skierowała się w re- 
jon Oświęcimia i Kalwarii, gdzie 
wykręciła w drogę powrotną na 
wschód, przelatując nad Lancko- 
roną i Myślenicami. 


Bitwa powietrzna 
Jednocześnie z lotniska Kraków-Ra- 
kowice wystartowało kilka niemiec- 
kich myśliwców Messerschmitt 
Me 109 Gustaw, które należały do 
52 pułku myśliwskiego, stacjonu- 


LOTNISKA KRAKÓW-RAKOWICE 
Startuje kilka niemieckich myśliwców 
1 Messerschmitt Me 109 Gustaw. 


Kraków 


5 
ZARZYCE WIELKIE > 
Trzeci samolot niemiecki "Ni 
ER rozbił się w okolicach Kał- » i 
5 warii Zebrzydowskiej, we 
wsi Zarzyce Wielkie. Pilot 
porucznik Fritz Eberhard z0- 


zac ameryańskich  „ wrejonieza-  _ KALWARIA stal zestzelocy przez kika 

wróżnym stopniu a cężej ___ «+ to. Tego dnia,„ ZEBRZYDOWSKA gy Mustangów legosamolot 
a 18 lekko, ale wszystkie odnotowana ca" JJ ZMR 105110866 ar fabycny r 
doleciały do baz radzieckich andry jest koi” a 31 „Żółta £ 
a aa 109G-6m © BEŻ wólenice 

fabryczny LANCKORONA 

18769, „żółta 

10" porucz: 

nika Hasso 

Hilgendorffa, 

który zostal 

ranny w walce 

z Mustangiem. 

wyskakując 


ik, 


ale wylądował 


ie 


Z ran wyleczył 
się w szpitalu 


jącego w tym czasie wraz ze szta- 
bem w Krakowie. Była to część 
3 eskadry przebywającej wówczas 
w Krakowie, celem szkolenia do 
walki z radzieckimi myśliwcami. 

Nad doliną Wisły rozgorzała bi- 
twa powietrzna. Amerykanie po- 
dali, że zaatakowało ich od 6 do 
8 samolotów. Jednym z pilotów był 
niemiecki as lotnictwa porucznik 
Herbert Bachnick z 79 potwierdzo- 
nymi zestrzeleniami na koncie, od- 
znaczony zaledwie kilka dni wcze- 
śniej Krzyżem Rycerskim Krzyża 
Zelaznego. Nad Chrzanowem jego 
maszyna została ciężko uszkodzo- 
na w pojedynku z Mustangami. Sa- 
molot Bachnicka Bf 109 G-6, 
nr fabryczny 166065, „Zółta 
4" rozbił się w czasie awa- 
ryjnego lądowania o na- 
syp kolejowy na tere- 
nie obecnych Mysło- 
wic w Brzezince, a pilot 
zginął na miejscu. Przypi- 
sano mu 80. zwycięstwo nad jed- 
nym z Mustangów, z którym wal- 
czył. Podaje się, że kolejny niemiec- 
ki myśliwiec spadł w rejonie Zatora. 
Tego dnia odnotowana jest utrata 
samolotu Bf 109 G-6, nr fabryczny 
18769, „Zółta 10”, porucznika Has- 
so Hilgendorffa, który został ranny 
w walce z Mustangiem. Wyskaku- 
jąc z samolotu, otarł się o statecz- 
nik, ale wylądował bezpiecznie. 
Z ran wyleczył się w szpitalu Luft- 
waffe w Bielsku. 

Trzeci samolot niemiecki roz- 
bił się w okolicach Kalwarii Ze- 
brzydowskiej, we wsi Zarzyce Wiel- 
kie. Pilot porucznik Fritz Eber- 
hard został zestrzelony przez 
kilka Mustangów. Jego samolot to 
Bf 109 G-6, nr fabryczny 165031 
„Zółta 8”. Amerykański raport 
z bombardowania tego dnia po- 
twierdza zniszczenie trzech ma- 
szyn wroga. Oddajmy głos na 
ocznemu świadkowi tej potycz 
ki: „Tego samego miesiąca (autor 
wcześniej pisał o lecie — przyp. - 
M.P.), którejś pogodnej niedziel: 
(7 sierpnia 1944 był to poniedzi: 
tek — przyp. M.P.), kanonada nad 
Trzebinią kazała mi spojrzeć przez * 
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lornetkę brata Jana, którą przyniósł, 
powracając z frontu 1939 r. Zoba- 
czyłem majestatycznie sunące nie- 
bem eskadry srebrnych bombowców. 
Uwijały się wśród nich błyskawice 
myśliwskich samolotów. Ze zdzi- 
wieniem zauważyłem. niemieckie- 
go myśliwca lecącego poniżej takim 
samym kursem jak i samoloty ame- 
rykańsko-brytyjskie. Gdy samoloty 
były już nade mną, myśliwiec nie- 
miecki zrobił gwałtownie skręt ku 
ziemi, a za nim bomknęły dwa my- 
śliwce aliantów, które boczęstowa- 
ły uciekiniera seriami z karabi- 
nów maszynowych. Po chwili wy- 
skoczyło z niego dwóch lotników na 
spadochronach, a samolot znikł mi 
z oczu za górą Kamieniec i w pobli- 
zu stacji kolejowej Leńcze wbił się 
w bagniste oczko wodne, nad bo- 
wierzchnią którego pozostał widocz- 
ny tylko ogon. Pozostał tam do dziś, 
bo Niemcy zrezygnowali z wyciąga- 
nia wraku. Przy pięknej pogodzie 


LEŃCZE 


STACJA KOLEJOWA 


ZARZYCE WIELKIE 


tego bopołudnia na zachodzie wy- 
rosła ogromna czarna chmura. — 
»Trzeba lecieć skobić schnącą ko- 
niczynę« — zdecydowała matka — 
i na wozie ciągniętym przez Siwego 
ruszyliśmy mimo niedzieli do pra- 
cy. Chmura wydała mi się dziw- 
na, nietybowa. Stała w miejscu, nie 
wyrosła w większą, tak charakte- 
rystyczną przy nadciąganiu burzy. 
Pod wieczór dotarł do nas smród 
sbalonej roby naftowej. Rafineria 
Trzebinia paliła się jeszcze długo. 
Jeden z okaleczonych bombowców 
przeleciał nisko nad szerokim bo- 
lem, należącym do dworu w Leń- 
czach i wylądował na łąkach mię- 
dzy Skawiną a Kobierzynem. Za- 
łoga trafiła do obozu jenieckiego 
w Krakowie. Nad miastem reflek- 
tory co noc rytmicznie kolistym tu- 
kiem omiatały teren swym światłem”. 

Z przedstawionej relacji wy- 
łania się obraz walczących my- 
śliwców: amerykańskich i nie- 


mieckiego, który został poważnie 
uszkodzony podczas walki. Pilot 
zdecydował się na skok na spado- 
chronie. Trudno powiedzieć dla- 
czego skoczków było dwóch. Świa- 
dek niezbyt precyzyjnie umiejsca- 
wia akcje w czasie, ale myli się 
o tylko o dzień tygodnia. Niewąt- 
pliwie fakt powstania słupa dymu 
z palącej się rafinerii precyzyjnie 
datuję nam tę walkę powietrzną. 
Doskonale też przytacza szcze- 
góły upadku samolotu, którą po- 
twierdzili inni świadkowie. Infor- 
macja o uszkodzonym bombowcu 
może dotyczyć innego faktu, jakim 
było wylądowanie awaryjnie na łą- 
kach Borku Fałęckiego samolotu 
B-17 o imieniu własnym „Candie” 
26 grudnia 1944 roku. 
Przelatując nad Oświęcimiem, 
samoloty amerykańskie dostały 
się w zasięg baterii artylerii prze- 
ciwlotniczej Flak rozmieszczo- 
nych wokół miasta. Jedna >>> 
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>>> trzecia bombowców ame- 
rykańskich została uszkodzo- 
nych w różnym stopniu, 4 ciężej, 
a 18 lekko, ale wszystkie dole- 
ciały do baz radzieckich o godzi- 
nie 17.30. Myśliwce dotarły do 
swojej bazy nieuszkodzone. Na- 
stępnego dnia 73 samolotów 
„B-17” w eskorcie 63 Mustangów 
z Ukrainy przeleciały do baz wło- 
skich, bombardując po drodze Bu- 
zau w Rumunii. Z Włoch wystar- 
towali do Anglii 12 sierpnia, nisz- 
cząc po drodze lotnisko w Tuluzie. 


Lokalizacja wraku 
Wspomniany samolot w relacji świad- 
ka, który wbił się w oczko wodne, jest 
prawdopodobnie samolotem Bf 109 
G-6, pilotowanym przez poruczni- 
ka Fritza Eberharda z 52 pułku my- 
Śliwskiego. Wg dziennika 52 pułku 
pilot wyskoczył z samolotu, jednak 
jego spadochron nie otworzył się 
i poniósł śmierć w wyniku upadku. 
W innych rejestrach widnieje jako 
przypadkowo zabity w akcji lub przy- 
padkowo ranny w akcji, zestrzelony 
przez niemiecką obronę przeciwlot- 
niczą. Możliwe jest także, że poci- 
ski podziurawiły otwarty już spado- 
chron. Naocznym świadkiem wyda- 


7 RZEZ ZZO DO OO OOO OO 


rzeń, którego wspomnienia spisano, 
jest prof. Bronisław Chromy, który 
wywodzi się ze wsi Leńcze. Wio- 
ska ta graniczy bezpośrednio z wio- 
ską Zarzyce Wielkie, gdzie nastąpił 
upadek samolotu. Profesor, chociaż 
w podeszłym wieku, ma ciągle do- 
skonałą pamięć, gorzej jest z poru- 
szaniem się. Idąc tym tropem od- 
nalazłem kolejnego świadka tych 
wydarzeń — pana Józefa Lenika, kom- 
batanta, członka AK, nadal zamiesz- 
kującego w Leńcze. W 2013 roku 
z kolegą Jarosławem Lenikiem od- 
wiedziliśmy pana Józefa Lenika 
i dokonaliśmy wizji lokalnej. Na miej- 
scu wraz z mieszkańcami pobliskich 
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Samolot Bf 
109 G-6 w 
Bad Wórisho- 
fen, wrzesień 
1943 r. 


domostw ustaliliśmy miejsce upad- 
ku maszyny. Jest niewielka rozbież- 
ność w lokalizacji nie wynosząca jed- 
nak więcej niż kilka metrów. Miej- 
sce upadku samolotu jest używane 
obecnie jako łąka do wypasu zwie- 
rząt. Obok płynie niewielki ciek wod- 
ny, przez co kiedyś było to miejsce 
bagniste. Wg miejscowej ludności 
oczko wodne, do którego wpadł sa- 
molot, było sukcesywnie zasypywa- 
ne różnymi odpadkami bądź ziemią. 
Obecnie miejsce jest łatwo dostępne 
i istnieje utwardzony dojazd do miej- 
sca upadku samolotu. Jednakże te- 
ren jest własnością prywatną. < 


i artyku 


© ZRÓDŁA: 

Relacja źródło: B. Chromy, Kamień i marze- 
nie. Autobiografia, Kraków 2005, s. 54. 
Eight Air Force Tactical Mission Report, 
Report of shuttle bombing mission 6-12 
August 1944, 7 Jun 1945. 
http://www.jg52.net/kriegstage- 
buch/1944/7 
http://muzeumlotnictwa.pl/historia/amery- 
kanscy_chlopcy_nad_malopolska/index. 
Php 
http://przelom.pl/15485-z-kart-historii- 
bombardowanie-rafinerii-trzebinia.html 
http://forum.120oclockhigh.net/archive/ 
index.php?t-17649.html 


za tst iwal. 
TjeNiie 


13-14.08.2016 


| | Z 
DOLNOŚLĄSKI 


FESTIWAL 


PATRONAT WONOROWY 
MARSZAŁKA 
WOJEWÓDZTWA 
DOLNOŚLĄSKIEGO 


Organizatorzy: S$? 


24 | POSZUKIWANIA 


Pod koniec sierpnia 1944 
roku, podczas brytyjskiego 


nalotu na Królewiec, 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


rusy Wschodnie od lat żyły 
z rolnictwa, a rolnictwa 
zbombardować się nie da. 
Tak rozumowali dowódcy 
sił powietrznych  sprzy- 
mierzonych i stratedzy planujący 
operacje bombowe. Wprawdzie 
9 października 1943 roku bombow- 
ce 8. Armii Lotniczej USA obróciły 
w perzynę zakłady lotnicze Focke- 
-Wulfa na peryferiach Marienbur- 
ga (Malborka), ale ta stara stolica 
państwa krzyżackiego od jesieni 


1939 roku leżała w Prusach Zachod- 
nich, a nie Wschodnich. A ponadto 
był to cel warty wysiłku i ofiar. 
Gdy razem z Malborkiem od 
Prus Wschodnich odłączono uprze- 
mysłowiony Elbląg, celem godnym 
zorganizowania wyprawy bombo- 
wej aliantów pozostał właściwie tyl- 
ko Królewiec wraz z wojenną bazą 
morską w pobliskiej Piławie. Ale 
stolica Prus Wschodnich długo była 
poza zasięgiem lotnictwa aliantów. 
Przez niemal całą wojnę prowin- 
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cja ta była więc bezpieczna, chociaż 
na jej terytorium znajdowało się miej- 
sce szczególnie narażone na bombar- 
dowania. Alianci długo jednak nie 
znali dokładnej lokalizacji ukrytej 
pod siatkami maskującymi w lesie 
mieszanym koło Rastenburga (Kę- 
trzyna) Kwatery Głównej Fiihrera. 
Brytyjczycy i w mniejszym stop- 
niu Amerykanie wykluczali jednak 
zbombardowanie „Wilczego Szań- 
ca”, powołując się na względy poli- 
tyczno-militarne i uważając, że wy- 
eliminowanie Adolfa Hitlera wcale 
nie przyczyniłoby się do szybszego 
zakończenia wojny. 


Wywierała ona coraz większy 
wpływ na życie Niemców z Prus 
Wschodnich. W większych miastach, 
choćby w Królewcu, piwnice zaadap- 
towano na schrony przeciwlotnicze 
oraz przeprowadzano próbne alar- 
my, chociaż na niebie nie pojawił się 
jeszcze ani jeden samolot nieprzyja- 
cielski. Toczącą się gdzieś daleko woj- 
nę widać było na talerzach, głównie 
w miastach, bo na wsi z kalorycznym 
pożywieniem nie było raczej kłopotów. 

Tamto ostatnie wojenne lato przy- 
nosiło mieszkańcom Prus Wschod- 
nich, a zwłaszcza Królewca, coraz to 
nowe powody do niepokoju. Obieca- 
nego przez Fiihrera zwycięstwa nie 
było widać. Co więcej, wojska sprzy- 
mierzonych w szybkim tempie zbliża- 
ły się do granic Rzeszy. Wprawdzie 
Amerykanie i Brytyjczycy znajdo- 
wali się jeszcze daleko na zachodzie 
i południu, ale do wschodnich granic 
podchodziła już Armia Czerwona. Jej 
czołowe oddziały z 3. Frontu Białoru- 
skiego, dowodzonego przez genera- 
ła Iwana Czerniachowskiego 17 lip- 
ca 1944 roku dotarły do granicy Prus 
Wschodnich. Wróg stanął już u wrót 
Niemiec. W lornetkach żołnierzy ra- 
dzieckich widać było zabudowania nad- 
granicznego miasteczka Schirwind. 


SBERGIE 


Mieszkańcy Kónigsberga, Allenste- 
in, Lótzen czy Ortelsburga (Królew- 
ca, Olsztyna, Giżycka czy Szczytna) 
dobrze rozumieli grozę tej sytuacji. 
Do tego doszedł nieudany zamach 
na życie Hitlera w „Wilczym Szańcu” 
z 20 lipca, a po nim przez Niemcy 
przetoczyła się fala represji. 


Dramaty 

sierpniowych nocy 
Gdy późnym wieczorem w sobotę, 
26 sierpnia 1944 roku, w Królew- 
cu rozległy się dźwięki syren, wie- 
lu ten alarm lotniczy zlekceważyło. 
Od kilku tygodni syreny wyły niemal 


Kónigsberg 
po brytyj- 
skich bom- 
bardowa- 
niach 

z końca 
sierpnia 
1944 roku. 


To wykonane 
na zamku kró- 
lewieckim ko- 
lorowe zdjęcie 
Bursztynowej 
Komnaty jest 
ważnym do- 
wodem, że już 
w Puszkinie 
któryś z nie- 
mieckich żoł- 
nierzy zrabo- 
wał kamienną 
mozaikę „Do- 
tyki powo- 
nienie”. W jej 
miejscu Alfred 
Rohde umie- 
ścił... lustro. 


Królewiecki 
opiekun Bursz- 
tynowej Kom- 

naty, doktor 
Alfred Rohde, 

dyrektor Stadti- 
schen Kunst- 
sammlungen 
w Kónigsbergu. 


codziennie, a na miasto nie spadła 
ani jedna bomba. Ludzie byli przeko- 
nani, że i teraz nic im nie grozi, ale 
z przyzwyczajenia do dyscypliny nie- 
zbyt pospiesznie zeszli do piwnic, 
a inni udali się do nielicznych w mie- 
ście schronów i obudowanych żel- 
betem szczelin przeciwlotniczych. 

Ci, którzy tę noc mieli spędzić 
w zaadaptowanych na schrony piw- 
nicach, w pewnym momencie wy- 
raźnie usłyszeli głuchy odgłos po- 
tężnej eksplozji. 

— Mein Got! — krzyknął ktoś 
przeraźliwie. Dzieci zaczęły pła- 
kać, a niektórzy dorośli się modlić. 
A więc jednak nalot. 

Fałszywe alarmy z poprzednich 
dni sprawiły, że nie wszyscy miesz- 
kańcy Kónigsberga udali się do piw- 
nic i schronów. Niektórzy, wbrew 
przepisom, pozostali w mieszkaniach, 
a innych nalot zastał na ulicach. Póź- 
niej wspominali, że nagle w ciemno- 
ści tej sierpniowej nocy wdarło się 
upiornie blade i migoczące światło. 
To na spadochronach opadały tak 
zwane choinki, czyli zestawy rakiet 
oświetlających. I niemal jednocze- 
śnie pojawiły się błyski pierwszych 
eksplozji i pierwsze tej nocy pożary. 
Odezwała się również niemiecka ar- 
tyleria przeciwlotnicza. 


RAF nad Królewcem 


Kónigsberg bombardowało lotnictwo 
Królewskich Sił Powietrznych (RAF), 
które wyspecjalizowało się w nocnych 
nalotach na Rzeszę. W odróż- >>> 
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>>> nieniu od Amerykanów, którzy 
w dzień bombardowali wybrane cele 
militarne i przemysłowe, Brytyjczy- 
cy zrzucali bomby głównie na cele 
cywilne: budynki mieszkalne, szko- 
ły, szpitale, dworce kolejowe, kościoły 
i inne obiekty zabytkowe. Siejąc 
śmierć i zniszczenia zamierzali zła- 
mać morale ludności niemieckiej. 

W nalocie na stolicę Prus 
Wschodnich brało udział 167 bom- 
bowców RAF, które tamtej sierpnio- 
wej nocy starały się omijać centrum 
miasta. Bomby spadały głównie na 
osiedla mieszkaniowe Kónigsber- 
ga. Wiele osób zginęło wówczas 
w swych mieszkaniach... 

Nie zdążono jeszcze pochować 
wszystkich zabitych, gdy Królewiec 
ponownie zaatakowały samoloty RAF. 
Nastąpiło to w nocy z 29 na 30 sierp- 


nia 1944 roku. Tym razem nikt się KIŻycie wraca 


nie ociągał i ludzie żwawo pobiegli do 
schronów i piwnic. W zgodnej opinii 
świadków ten nalot był cięższy od 
tego sprzed trzech dni. Brało w nim 
udział nieco więcej maszyn, bo 189, 
które zaatakowały przede wszystkim 
stare centrum Kónigsberga. Bomby 
trafiły w czternastowieczną katedrę, 
z której po pożarze zostały tylko mury 
zewnętrzne. Doszczętnie spłonęły 
stare spichrze nad Pregołą, poważ- 
nie uszkodzony został pokrzyżacki 
zamek. Eksplozje bomb zniszczyły 
uniwersytet, operę, ratusz z muzeum 
i niemal wszystkie kościoły. 


Apokalipsa 
w Kónigsberg 


„Wszystkie pięć mostów łączących 
wyspę [Kneiphof] z resztą miasta 


EJ Kadr z radzieckiego * 


przestało istnieć. Ludzie w płonącej 
wśród ruin znisz- odzieży skakali do wody. Świadko- 
czonej stolicy wie mówią, że wrażenie było takie, 
Prus Wschodnich. jakby wszystko się paliło; domy wali- 
ły się i blokowały ulice, a miasto pło- 
nęło cały następny dzień i noc. Miesz- 
kańcy wąskich uliczek Starego Miasta 
nie mieli szans na ucieczkę. Spłonę- 
zwieria" przedsta- li w piwnicach i na ulicach, w boża- 
wiający fragment rach swoich domów. Ci, którzy ocaleli 
zrujnowanego zam-£ POźogi, krążyli wśród ofiar, szukali 
ku królewieckiego. Pomocy dla boparzonych, zajmowa- 
Mniej więcej w tym// Się osieroconymi dziećmi. Plaka- 
samym czasie, gdy /i mówiąc o ludziach spalonych lub 
operator czołówki uduszonych w domach i piwnicach, 
opowiadali o gigantycznym pożarze 
wciągającym ludzi w płomienie” — pi 
sała Isabel Denny w „Upadku twier- 
dzy Hitlera”. 

Ci, którzy wówczas odważyli - 
się obserwować agonię starego 3 


filmu dokumen- 
talnego z 1945 
roku „W łogowie 


3. Frontu Białoru- 
skiego sfilmował 
tę scenę, za tymi 
grubymi murami 
spłonęła Bursztyno- 
wa Komnata. 
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Królewca, do końca życia zapamięta- 
li wiele makabrycznych scen, choć- 
by ludzi tarzających się po ulicach 
i próbujących w ten sposób ugasić 
płonący na nich fosfor. Albo przera- 
żające widoki spadających na mia- 
sto lub jego okolice płonących bom- 
bowców brytyjskich, zestrzelonych 
przez niemiecką artylerię przeciw- 
lotniczą. 

W obie sierpniowe noce śmierć 
nie wybierała ofiar. Ginęli Niem- 
cy, w tym przede wszystkim cy- 
wile, zwłaszcza starcy, kobiety 
i dzieci, ginęli cudzoziemscy robot- 
nicy przymusowi: Polacy, Białoru- 
sini, Ukraińcy, Rosjanie, Francuzi. 
Wszystkich śmiertelnych ofiar nalo- 
tów na Kónigsberg nigdy nie odna- 
leziono i nie policzono. Przyjęto, że 
zginęło wówczas co najmniej 4000 
osób, a setki tysięcy straciły dach 
nad głową. Biorąc pod uwagę, że 
w 1941 roku Królewiec zamieszki- 
wało 368 000 osób, a w następnych 
latach doszli jeszcze Niemcy ewaku- 
owani ze środkowych i zachodnich 
rejonów Rzeszy oraz robotnicy przy- 
musowi, padająca w opracowaniach 
historycznych liczba 200 000 osób, 
których mieszkania zostały znisz- 
czone, jest prawdopodobna. 

Stolica Prus Wschodnich, cho- 
ciaż poważnie zniszczona, rychło 
otrząsnęła się i po kilku dniach życie 
zaczęło wracać na jej ulice, a jedną 
z pierwszych oznak było ponowne 
uruchomienie tramwajów po napra- 
wie uszkodzonych torowisk i zerwa- 
nej sieci napowietrznej. 


Osmy cud świata 

W uszkodzonym eksplozjami bomb 
i płonącym nocą z 29 na 30 sierp- 
nia 1944 roku zamku królewieckim 
znajdowała się Bursztynowa Kom- 
nata, po wojnie nazwana „ósmym 
cudem świata”. Ci z mieszkańców 
Kónigsberga, którzy w lokalnych 
gazetach przeczytali informujące 
o jej przywiezieniu do stolicy Prus 
Wschodnich lub wybrali się do zam- 
ku, by ją zobaczyć, wiedzieli co to 
jest, ale zdecydowana większość 
Niemców w 1944 roku z niczym ją 
nie kojarzyła. To osiemnastowieczne 


arcydzieło sztuki barokowej do Kró- 
lewca trafiło w październiku 1941 
roku, a więc w pierwszym etapie 
wojny niemiecko-radzieckiej i było 
łupem Wehrmachtu. 

Ten skarb żołnierze niemiec- 
cy znaleźli porzucony przez Rosjan 
w częściowo zniszczonym Pałacu Je- 
katierinskim (Katarzyny) w Pusz- 
kinie niedaleko ówczesnego Lenin- 
gradu, dzisiejszego St. Petersburga. 
Owinięta papierem Bursztynowa 
Komnata nie została nawet zdemon- 
towana ze Ścian jednej z sal tego 
pałacu. Wałęsający się po nim żoł- 
nierze bagnetami odłupywali frag- 
menty bursztynowych ozdób, zabie- 
rając je ze sobą. Większy fragment 
tego arcydzieła sztuki zabrał „na pa- 
miątkę” jeden z oficerów niemiec- 
kich. Była nią kamienna mozaika 
„Dotyk i powonienie”, która ponad 
50 lat po wojnie odnalazła się w Re; 
publice Federalnej Niemiec... 


„Muzealnicy” 
w mundurach 
Wysłannicy niemieckich muzeów 
wojskowych w mundurach ofice- 
rów Wehrmachtu zainteresowali 
się tym znajdującym się w nie naj- 
lepszym stanie skarbem. Panele 
Bursztynowej Komnaty zdjęto ze 
ścian i przewieziono do Królewca, 
gdzie oddano pod opiekę doktora 
Alfreda Rohdego, dyrektora Stad- 
tischen Kunstsammlungen zwanej 
muzeum zamkowym, wybitnemu 
znawcy i kolekcjonerowi bursztynu. 
Już jesienią 1942 roku, po po- 
bieżnej konserwacji bursztynowych 
paneli, arcydzieło to ozdobiło jedną 
z sal południowego skrzydła zam- 
ku, a doktor Alfred Rohde w sierp- 
niowo-wrześniowym numerze ber- 
lińskiego czasopisma „Pantheon” 
z tegoż roku opublikował obszerny 
artykuł „Das Bernsteinzimmer Frie- 
drichs I im Kónigsberger Schloss” 
(Bursztynowa Komnata Frydery- 
ka I w zamku królewieckim), któ- 
ry do dziś jest kopalnią wiadomości 
na jej temat. Rohde przedstawił też 
okoliczności przewiezienia komnaty 
z Puszkina do Królewca i wymienił 
nazwiska dwóch oficerów niemiec- 


El Widok na po- kich, którzy nadzorowali jej rabunek. 
krzyżacki zamek — Byli nimi: rotmistrz doktor Ernstot- 
w Kónigsbergu to hrabia zu Solms-Laubach i kapi- 
z Kaiser-Wil- tan doktor Georg Poensgen, w cywi- 
helmplatz. lu historycy sztuki pracujący dla pru- 

EW nocy 229 na skiej Administracji Pałaców i Parków, 
30 sierpnia 1944 * podczas służby w Wehrmachcie 

ierpnia Ę s Ę E 

podlegli dyrekcji muzeów wojsko- 

roku spłonęta ; Ę 

<wiódwiślu wych. Opisał także kłopoty >>> 

innych zabytków 

— cternasto- 

wieczna katedra 

królewiecka. Zdję- 

cie przedstawia 

jej stan z 1995 

roku, a więc 

z pierwszego 

okresu odbu- 

dowy. 


KOMNATA ZAMKOWA 


PAŹDZIERNIK 1941 R. 
Bursztynowa Komnata do Królewca trafiła 
z Pałacu Jekateryńskiego w Puszkinie niedaleko 
ówczesnego Leningradu. 


JESIEŃ 1942 R. 
Arcydzieło umieszczone jako ekspozycja 
w jednej z sal południowego skrzydła zamku 
bez 24 weneckich luster, świeczników z pozła- 
canego brązu i różnych bursztynowych ozdób 
oraz sześciu fragmentów cokołu, które trafiają 
do piwnicy. 


POCZĄTEK 1944 R. 

Otwarto antyradziecką wystawę. Urządzono ją 
pod salą, którą zdobiła Bursztynowa Komnata. 
W lutym na tej kondygnacji wybucha pożar. 
Bursztynowe panele zostały osmalone i trzeba 
było je oczyścić z sadzy. Komnatę zdemonto- 
wano, a drogocenne panele złożono do skrzyń 
Gdzie trafiły skrzynie? Są sprzeczne relacje. 
Do piwnic zamkowych? 


NOCZ9 NA 10 KWIETNIA 1945 R. 
Kapitulacja Królewca. 


11 KWIETNIA 1945 
Pożar na zamku, Bursztynowa Komnata spłonę- 
ła, choć wielu wierzy, że została ocalona. 


PIWNICA ZAMKOWA 


JESIEŃ 1942 R. 
Część (ok. 10%) Bursztynowej Komnaty wynie- 
siona do piwnic 


NOCZ 29 NA 30 SIERPNIA 1944 ROKU. 
Drugi nalot RAF na Królewiec. Zamek stanął 
w płomieniach, Liesel Amm wspomina: „Około 
południa znalazłam się na dziedzińcu zamku. 
Spotkałam tu doktora Rohdego, który musiał przyjść 
krótko przede mną. [...] zadałam pytanie: »Co z 
Bursztynową Komnatą?«. Odpowiedział: »Wszystko 
przepadłow. Zaprowadził mnie w kierunku niezna- 
nych mi piwnic i ujrzałam wtedy roztopioną masę, 
w której widniały zwęglone kawałki drewna”. 


DOKUMENT Z 2 WRZEŚNIA 1944 ROKU 
List dyrektora Stódlischen Kunstsammlungen Alfreda 
Rohdego do tajnego radcy profesora Heinricha Zim- 
mermanna z berlińskiego Kaiser Friedrich Museum: 
„Korzystając ze sposobności, proszę o powiadomie- 
nie [..] pana pana dyrektora doktora Galla, że Bursz- 
tynowa Komnata nie poniosta szwanku, z wyjątkiem 
Sześciu fragmentów cokołu”. (znajdowały się one 
i ej w piwnicy, co potwierdza 

wspomnienie Liesel Amm, cytowane wyżej). 
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>>> z ekspozycją komnaty w Kró- 
lewcu. 

Otóż wybrana przez Rohdego 
sala była nieco mniejsza i niższa od 
tej z Pałacu Jekatierinskiego. Mu- 
siał zatem zrezygnować z 24 wenec- 
kich luster, świeczników z pozłaca- 
nego brązu i różnych bursztynowych 
ozdób oraz — zapamiętajmy to! — sze- 
Ściu fragmentów cokołu. W tej zubo- 
żonej wersji Bursztynowa Komnata 
została udostępniona zwiedzającym. 
I wtej też wersji ją sfotografowano, 
a niektóre z tych zdjęć zamieściło 
czasopismo „Pantheon”. 


Komnata 

w „Pantheonie” 
Wśród tych zdjęć jest też kolorowa 
fotografia, a Ściślej barwne prze- 
źrocze na taśmie Agfa, wykonane 
przez przypadkowego żołnierza We- 
hrmachtu. Widać nań, że w miejsce 
skradzionej jeszcze w Puszkinie mo- 
zaiki „Dotyk i powonienie” Rohde 
umieścił lustro. Pominięte zaś przez 
niego fragmenty komnaty zniesio- 
no do piwnicy, gdzie miały czekać 
na dołączenie do całości i wywie- 
zienie z miasta po zwycięskiej woj- 
nie. Bursztynową Komnatę Wehr- 
macht przekazał bowiem Królewco- 
wi tylko w zarząd komisaryczny na 
trudny czas wojny. Po niej komnata 
miała zdobić muzeum chwały orę- 
ża niemieckiego, które zamierzano 
zbudować w Breslau (Wrocławiu). 

Na początku 1944 roku w zamku 
królewieckim otwarto antyradziecką 
wystawę propagandową. Pech chciał, 
że urządzono ją pod salą, którą zdo- 
biła Bursztynowa Komnata. Które- 
goś lutowego dnia na tej samej kon- 
dygnacji, co wystawa, wybuchł po- 
żar. Prawdopodobnie ogień podłożył 
któryś z królewieckich sympatyków 
komunizmu. Pożar szybko ugaszono, 
ale duże zadymienie w południowym 
skrzydle zamku sprawiło, że burszty- 
nowe panele zostały osmalone i trze- 
ba było je oczyścić z sadzy. 

O tym, co było dalej, mówi kil- 
ka sprzecznych relacji. Ich autorzy 
w jednym tylko się zgadzają. Pod 
nadzorem doktora Rohdego Bursz- 
tynową Komnatę zdemontowano, 


a drogocenne panele złożono do 
skrzyń. Dalej obracamy się już tyl- 
ko w sferze hipotez. Czy po zdjęciu 
ze Ścian panele komnaty oczyszczo- 
no z sadzy? Chyba tak. Czy przy oka- 
zji przeprowadzono jakieś poważniej- 
sze zabiegi konserwatorskie? Praw- 
dopodobnie nie. No i gdzie skrzynie 
przetrwały bombardowania Królew- 


ca? Ponoć w piwnicach zamkowych, . 


ale byli i tacy, którzy powołując się 
na Rohdego twierdzili, że po pierw- 
szym nalocie, w którym zamek nie 
ucierpiał, wyniesiono je z piwnicy 
i złożono na dziedzińcu zamkowym. 


Co widziała 

Liesel Amm? 

Na początku lat 70. XX wieku dzien- 
nikarz i podróżnik Ryszard Badow- 
ski zrealizował telewizyjny film do- 
kumentalny „Tajemnica Bursztyno- 
wej Komnaty”, który wyemitowała 
także telewizja Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. Obejrzała go 
Liesel Amm z Berlina, która w latach 
1943-1945 przyjaźniła się z córką 
doktora Rohdego, często goszcząc na 
obiadach w domu państwa doktoro- 
stwa. Po obejrzeniu filmu pani Amm 
przypomniała sobie pewne zdarze- 
nie z końca sierpnia 1944 roku, któ- 
re szczegółowo opisała w liście do 
twórców „Tajemnicy Bursztynowej 
Komnaty”. List ten Badowski opu- 
blikował zrazu w tygodniku „Prze- 
krój”, a później w książce pod tym 
samym co film tytułem. Pani Amm 
pisała miedzy innymi: „Po nocnym. 
bożarze w czasie drugiego z wielkich 
nalotów udałam się w stronę śródmie- 
ścia w poszukiwaniu krewnych i zna- 
jomych. Około południa znalazłam się 
na dziedzińcu zamku. Spotkałam tu 
doktora Rohdego, który musiał przyjść 
krótko przede mną. [...] Miał wygląd 
człowieka zdruzgotanego; jego twarz 
była popielata. Wymieniliśmy krót- 
kie powitanie i wtedy zadałam byta- 
nie: »Co z Bursztynową Komnatą?«. 
Odbowiedział: »Wszystko brzebadło«. 
Zabrowadził mnie w kierunku niezna- 
nych mi piwnic i ujrzałam wtedy roz- 
tobioną masę, w której widniały zwę- 
glone kawałki drewna. Doktor Rohde 
był załamany. Nigdy botem nie mó- 


Liesel Amm z Ber- 
lina na kadrze 

z filmu dokumen- 
talnego Maurice'a 
Philipa Remy'e- 
go „Bursztynowa 
Komnata. Koniec 
pewnej legendy” 
z 1990 roku. 


wiliśmy o Bursztynowej Komnacie”. 

Pierwszą reakcją czytelników 
„Przekroju”, a później książki Ba- 
dowskiego była myśl, że komna- 
ta spłonęła w częściowo zniszczo- 
nym zamku królewieckim. Ale ry- 
chło zaczęły się rodzić wątpliwości. 
Co naprawdę widziała Liesel Amm? 
I czy aby tego wszystkiego, co napi- 
sała w liście, nie zmyśliła? 


Miód bursztynowy 
Dopiero po upadku muru berlińskie- 
go jesienią 1989 roku, do mieszkającej 
skromnie w Berlinie pani Amm do- 
tarli niemieccy dziennikarze, którym 
powiedziała, że roztopiona masa wy- 
glądała jak... miód. Po tych słowach 
przed kamerami podczas realizacji 
kilku niemieckich filmach dokumen- 
talnych zrealizowanych w latach 90. 
XX wieku przeprowadzono ekspery- 
ment: podpalono bryłkę bursztynu. 
Jantar zaczął się palić w temperatu- 
rze 375 stopni Celsjusza i stopił się w 
czarno-zielonkawą substancję, a nie 
w miodową masę. 

W opublikowanym przez Badow- 
skiego liście pani Amm nie ma nic 
o kolorze roztopionej masy. Czy — 
a jest to prawdopodobne — wmówili 
jej to żądni sensacji dziennikarze nie- 
mieccy? Czy jednak w ciemnej piwni- 
cy mogła ona w ogóle rozpoznać kolor? 

W niemieckich archiwach zacho- 
wał się bardzo ważny dokument, któ- 
ry w całości pokazał Maurice Philip 
Remy w swym głośnym na począt- 
ku lat 90. XX wieku filmie doku- 
mentalnym „Das Bernsteinzimmer. 
Ende einer Legende” (Bursztyno- 
wa Komnata. Koniec pewnej legen- 


„WĘDRÓWKA” BURSZTYNOWEJ KOMNATY 


KALININGRAD 


©) paźozieknk 1941 R. 
+ Bursztynowa Komnata 
trafia do Królewca 
ł w pierwszym etapie wojny 
niemiecko-radzieckiej jako 
ł łup Wehrmachtu. 


A koli tdk 


PwROCŁAW 


[O Po wojnie Bursztynowa Kom- 

nata miała ozdobić muzeum 
chwały oręża niemieckiego, 
które zamierzano zbudo- 
wać w tym mieście. Plan, 
oczywiście, nigdy nie został 
zrealizowany. 


dy). Tym dokumentem jest napisany 
2 września 1944 roku na „firmówce” 
z nadrukiem „Der Oberbiirgerme- 
ister der Stadt Kónigsberg (Pr) Kul- 
turamt” list dyrektora Stidtischen 
Kunstsammlungen Alfreda Rohde- 
go do tajnego radcy profesora He- 
inricha Zimmermanna z berlińskie- 
go Kaiser Friedrich Museum. Roh- 
de pisał między innymi: „Korzystając 
ze sposobności, proszę o bowiadomie- 
nie pana profesora doktora Schmidta 
z berlińskiego Muzeum Zamkowego, że 
wszystkie jego depozyty (kamionki, wy- 
roby bursztynowe) przetrwały, jak rów- 
nież bana dyrektora doktora Galla, że 
Bursztynowa Komnata nie poniosła 
szwanku, z wyjątkiem. sześciu frag- 
mentów cokołu. Ja straciłem archiwum 
urzędowe i naukowe oraz bibliotekę”. 
Doktor Lothar Gall był dyrek- 
torem pruskiej Administracji Pała- 
ców i Parków, a więc również cywil- 
nym przełożonym zu Solms-Laubacha 
i Poensgena. Interesował się losami 
nie tylko Bursztynowej Komnaty, ale 


LENINGRAD 


PUSZKIN K. LENINGRADU 
Pierwotna lokalizacja 
Bursztynowej Komnaty. 


JEDNE Z WIELU MIEJSC, 
W KTÓRYCH SZUKANO 


BURSZTYNOWEJ KOMNATY 


także wielu innych skarbów pruskich, 
czyniąc wiele, by je uratować z wojen- 
nej zawieruchy. 

Jak zatem w świetle listu do Zim- 
mermanna należy traktować rela- 
cję pani Amm? Jeśli nie wszystko, to 
w każdym razie wiele, bardzo wiele 
wskazuje, że zrozpaczony Rohde po- 
kazał koleżance swojej córki zniszczo- 
ne przez pożar te fragmenty Burszty- 
nowej Komnaty, których nie pomie- 
ściła sala w zamku królewieckim. Jak 
pamiętamy, sześć fragmentów cokołu 
wraz z innymi drobiazgami umiesz- 
czono w piwnicy. I sześć fragmentów 
cokołu — według listu Rohdego — zo- 
stało zniszczonych podczas drugiego 
bombardowania Kónigsberga. Tu nie 
może być przypadku. 

Fizyczna destrukcja Bursztyno- 
wej Komnaty rozpoczęła się więc 
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już w nocy z 29 na 30 sierpnia 1944 
roku. Zniszczonych zostało wtedy 
mniej więcej 10 procent bursztyno- 
wych paneli tego arcydzieła sztuki. 


Czekając 

ma ewakuację 

Na początku września tegoż roku 
najważniejsze elementy komnaty, 
a mianowicie 22 duże i śred- 
nie panele bursztynowe oraz 18 
z 24 odcinków tak zwanych li- 
stew bocznych, czyli właśnie frag- 
mentów cokołu, pozostawały nie- 
naruszone. Złożone w skrzyniach 
w mocno uszkodzonym 
zamku królewieckim cze- 
kały na ewakuację. Na 
ewakuację, do której nie 
doszło. Gdy w nocy z 9 na 
10 kwietnia 1945 roku do- 
wodzący obroną miasta 
generał Otto Lasch wydał 
rozkaz przerwania ognia 
i złożenia broni, skrzynie 
z komnatą stały w Sali 
Rycerskiej i przylegają- 
cej doń klatce schodowej 
północnego skrzydła moc- 
no uszkodzonego zamku. 
Następnej nocy spora gru- 
pa czerwonoarmistów w 
tymże zamku świętowa- 
ła zwycięstwo. Szukając 
alkoholu i ukrywających 
się kobiet natrafili na skrzynie. Wód- 
ki w nich nie było, ale drewno przyda- 
ło się do rozpalenia ogniska. Do pa- 
lącego się na środku Sali Rycerskiej 
ogniska dorzucano kolejne fragmen- 
ty skrzyń. Od iskier zajęły się te sto- 
jące w pobliżu. Wkrótce Sala Rycer- 
ska stanęła w ogniu. 

Bursztynowa Komnata spłonęła. < 


Leszek 

Adamczewski 
Poznański dziennikarz i pisarz. Wie- 
łoletni współpracownik „Odkryw- 
cy”. Autor ponad 20 książek, cieszą- 
cych się wielkim zainteresowaniem 
czytelników, poświęconych tajemni- 
czym zdarzeniom z czasów Il wojny 
światowej. Najnowsza pozycja tego 
Autora to „Klęska gaulaitera. Sensa- 
cje z Kraju Warty”. 
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TOMASZ RZECZYCKI 


tak książańskie podzie- 
mia opisywali dziennikarze w latach 70 i 80. XX wieku. 
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ystrój jednego z pomieszczeń zamku. 


progu lat siedemdziesią- 

tych XX wieku o wojen- 

nych tajemnicach podziemi 

książańskich można było 

przeczytać nawet na ła- 
mach prasy katolickiej. Wiosną 1971 
roku Krzysztof Opatowski, opisując 
w obszernym artykule zamek Książ 
na łamach wrocławskiego tygodni- 
ka, poświęcił kilka linijek interesu- 
jącemu nas tematowi: „W roku 1941 
na rozkaz Hitlera organizacja Todta 
przystąpiła do urządzania tu jeszcze 
jednej kwatery wodza Trzeciej Rzeszy. 
Do niedawna na dziedzińcu zamko- 
wym, tuż przed głównym wejściem 
znajdowało się zejście do głębokiej 
szłolni, prowadzącej do właściwego 
schronu. Dojazd do siedziby Hitlera 
znajduje się u podnóża góry”. We- 
dług obecnego stanu wiedzy, zamek 
został włączony do prac w ramach 
programu Riese nie w 1941, lecz 
w 1943 roku. To, że autor błędnie 
nazwał wykop z szybem — sztolnią, 
możemy mu wybaczyć. Ciekaw- 
sze jest to, że zdaniem publicysty 
siedzibą Hitlera miał być nie sam 
zamek, lecz podziemia — bo to do 
nich wejścia znajdują się w zboczu 
góry. Co prawda nie u jej podnóża, 
lecz na zboczu, 50 metrów poniżej 
dziedzińca, ale to kolejny błąd, nad 
którym można przejść do porządku 
dziennego. 

Kiedy zakończono drążenie ksią- 
żańskich podziemi? Zdaniem publi- 
cystki jeleniogórskiego tygodni- 
ka nastąpiło to w efekcie podjętej 
wstyczniu 1945 roku ofensywy Armii 
Czerwonej. Anna Jarecka wyjaśnia- 
ła czytelnikom, że zamek Książ zo- 
stał „przystosowany przez organizację 
Todt na siedzibę sztabu Hitlera. Autor- 
ka pisze też o więźniach obozu Gross 
Rosen, „którzy pod dziedzińcem zam- 
kowym kuć muszą w litej skale ciągi 
podziemnych tuneli, schronów i ma- 
gazynów. Lochy te łączyć miała win- 
da poruszająca się w szybie wydrążo- 
nym przed głównym wejściem. Tragicz- 
na inwestycja nie została zakończona. 
Przerwala ją styczniowa ofensywa ra- 
dziecka, za którą przyszło wyzwolenie”. 
Gwoli ścisłości trudno w Polsce mó- 
wić o wyzwoleniu terenów Trzeciej 


W książce omówiono trasy podziemne 

w takich obiektach, jak: Twierdza Kłodzka, 
zamek Książ w Wałbrzychu, Osówka, Walim, 
Włodarz, Góra Parkowa w Kamiennej Górze, 
tunel w Strzyżowie, schron w Szczecinie, 
Międzyrzecki Rejon 
Umocniony i schron 
w Krąpiewie. 


Zamów na 

www.odk.pl 

tel. 42 631 10 97 
42 630 71 41 

Księgarnia Odkrywcy 


Rzeszy spod okupacji niemieckiej. Pa- 
radoksalnie tego zwrotu używa za to 
część publicystów niemieckich, ma- 
jąc na myśli wyzwolenie narodu nie- 
mieckiego spod władzy reżimu hitle- 
rowskiego. 

Dodajmy, że lej czy też wykop na 
dziedzińcu został zasypany w 1966 
roku, a dolny poziom podziemi w cza- 
sie, gdy ukazał się omawiany artykuł 
prasowy, zajmowała Polska Akademia 
Nauk. Stały się więc one niedostęp- 
ne dla amatorów zwiedzania. Już po 
fakcie ubolewała nad tym prasa co- 
dzienna. Pod koniec grudnia 1973 
roku tak o tym pisał „Wieczór Wro- 
cławia”: „Można by przecież udostęp- 
nić do zwiedzania kilkukondygnacyj- 
ne wielokilometrowe podziemne kory- 
tarze, tak obszerne, że można w nich 
jeździć samochodami. Szkoda też, że 
niepotrzebnie zasybano wielki otwór 
na dziedzińcu zamkowym, w którym 
miała być zainstalowana winda słu- 
ząca do opuszczania samochodów do 
podziemi'5. Wykonane podczas dru- 
giej wojny światowej podziemia pod 
zamkowym dziedzińcem wcale nie 
są wielokilometrowe. Natomiast fak- 
tem jest, że w części pomieszczeń 
mogłyby się zmieścić samochody 
osobowe, a nawet ciągniki rolnicze 
czy przyczepy kempingowe. Zwra- 
ca uwagę powracająca po raz któ- 
ryś w prasowej publikacji hipoteza 
wykorzystania szybu na dziedzińcu 
do zamontowania w nim windy sa- 
mochodowej. Brzmi to efektownie, 
tylko nie wiadomo po co akurat sa- 
mochody miałyby być chowane pod 
ziemię przez armię niemiec- >>> 
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>>> ką? Garaże samochodowe pla- 
nowano wszak wybudować koło wał- 
brzyskiej palmiarni. 


Skopiowany 

tekst sprzed lat 
Arcyciekawą relację z penetracji 
podziemi książańskich zamieścił 
w pierwszomajowym numerze 
w 1975 roku wrocławski dziennik 
„Słowo Polskie”. Oto najbardziej in- 
teresujący urywek: „Znajdujemy się 
na głębokości ok. 100 m pod ziemią. 
Czterdzieści metrów powyżej, nad na- 
szymi głowami, leży drugi śródbo- 
kład, w którym szykowano schronienie 
dla Fuehrera i jego gwardii. Ale nikt 
tam jeszcze nie dotart, jak mówi mój 
przewodnik, bowiem wszystkie włazy 
i kanały łączące „śródpokład Hitlera” 
z dwoma dolnymi kondygnacjami zo- 
stały rozsadzone dynamitem i zawa- 
lone. Były tam ponoć już brzygotowa- 


„Podziemne trasy turystyczne 
Polski cz.3. Jaskinie i piwnice” 
Tomasz Rzeczycki 

Tom trzeci zawiera opis tras podziemnych 

w jaskiniach, piwnicach i kanałach w takich 
miejscach, jak: Ojców, Podlesice, Czajowice, 
Mechowo, Kościelisko, Kletno, Jerzmanowice, 
Chęciny, Kraków, Wierzchowie, Jarosław, 
Kłodzko, Lublin, Łódź, 
Opatów, Rzeszów oraz 
Sandomierz. 
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ne apartamenty z łazienkami, telefo- 
nami, gabinetami pracy i... wielka 
sala recebcyjna. Magazyny były wy- 
pełnione zapasami żywności wystar- 
czającej dla 2-tysięcznej załogi na ok. 
4lata...”*. Tak, tak, jest to znany nam 
już tekst, jaki Stefan Henel jedena- 
ście lat wcześniej (!) opublikował 
w kilku polskich gazetach. Teraz 
tekst został tylko troszeczkę zmody- 
fikowany. Zresztą, czy któryś z czy- 
telników pamiętał, że niemal te same 
zdania zostały wydrukowane wio- 
sną 1964 roku? Chyba nie. Mało kto 
też zdawał sobie sprawę, że w 1975 
roku dolny poziom podziemi zajmo- 
wany przez Polską Akademię Nauk 
był już niedostępny do tego rodzaju 
wycieczek z przewodnikiem. Przy- 
patrzmy się tylko ostatniemu łgar- 
stwu w tekście, temu o rzekomych 
podziemnych zapasach żywności. 
Załóżmy, że racja dzienna wynosi- 
łaby pół kilograma mąki i nieco po- 
nad litr wody na osobę. Podziemia 
Książa musiałyby pomieścić półto- 
ra miliona kilogramów mąki i trzy 
tysiące metrów sześciennych wody, 
żeby zapewnić czteroletni zapas dla 
dwutysięcznej załogi. A gdzie miej- 
sce na suszone jarzyny i owoce? Ile 
czasu musiałoby pochłonąć zgroma- 
dzenie takiej ilości prowiantu w pod- 
ziemiach Książa? Ba, skąd pod ko- 
niec wojny Niemcy mieliby wziąć tak 
ogromne ilości jedzenia? No i ostat- 
nie pytanie — czy takie opuszczone 
magazyny żywności nie spowodowa- 
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łyby tuż po wojnie inwazji szczurów 
na Książ? Chyba nie trzeba przeko- 
nywać, że to nonsens i konfabulacja. 

O wiele bardziej rzetelny opis 
książańskich podziemi zamieścił zimą 
1976 roku w lokalnym tygodniku Al- 
fons Szyperski, regionalista z Wał- 
brzycha. W jego tekście znajdziemy 
m.in. takie stwierdzenia: „Kompleks 
zamkowy zostaje jedną z głównych kwa- 
ter „fuehrera”. [...] Miał powstać jedy- 
ny swego rodzaju schron górski, godny 
wielkości „wodza” i jego zwycięstw. [...] 
Główna sztolnia gigantycznego schro- 
nu [...] ciągnęła się na długości okolo 
145 metrów. [...] Cztery komory bocz- 
ne na tej osi mogły służyć jako bunkry 
i magazyny. [...] Ta wschodnia partia 
podziemnej sieci, miała dwie sztolnie 
wylotowe, z których jedna (135-metro- 
wa) była zaprojektowana jako trans- 
portowo-dojazdowa trakcja kolejowa. 
Odnoga toru biegła od głównej linii w 
Lubiechowie. Pierwsza i druga sztol- 
nia wylotowa - na wszystkich mogły 
kursować samochody ciężarowe - bro- 
wadziła od wlotu na północ i na bołu- 
dnie'*. Widać, że autor starał się wier- 
nie opisać wygląd podziemi, jednak 
i on nie uchronił się od niefachowe- 
go użycia zwrotów rażących niepo- 
radnością, jak choćby tego o trakcji 
kolejowej. Zeby do którejś ze sztol- 
ni doprowadzić tor kolejowy, trzeba 
by było zbudować wysoki wiadukt 
i estakadę kolejową, co byłoby pozba- 
wione sensu. Zwolennicy hipotezy 
o przeznaczeniu podziemi do kurso- 
wania samochodów ciężarowych za- 
pominają o tym, że należałoby roz- 
wiązać problem wentylacji i odprowa- 
dzenia spalin samochodowych. Jakoś 
w żadnym z prasowych opisów ksią- 
żanskich podziemi z czasów PRL nie 
wspomina się o tym, gdzie miałyby 
stać potężne wentylatory i lutniocią- 
gi służące do tego celu. Oczywiście 
wentylatory należało zamontować 
w podziemiach, ale nie do tego celu! 


Hitler 

i szabrownicy 
Bywało, że dziennikarze opisują- 
cy współczesne perypetie wałbrzy- 
skiej warowni ledwie jednym zda- 
niem wzmiankowali wojenne >>> 
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FAŁSZE I KONFABULACJE O KSIĄŻU 


[JJ 
Nie wielokilometrowe; wystarczająco szerokie na samochód, ale ich wjazd tam nie miał sensu. 


Podziemia Książa musiałyby w takim razie pomieścić półtora miliona kilogramów mąki i trzy tysią- 
ce metrów sześciennych wody, żeby zapewnić czteroletni zapas dla dwutysięcznej załogi. 


Żeby do którejś ze sztolni doprowadzić tor kolejowy, trzeba by było zbudować wysoki wiadukt 
i estakadę kolejową, co byłoby pozbawione sensu. 


W rzeczywistości pracowało kilkuset. 


Bez komentarza... 
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>>> losy zamku związane z drąże- 
niem podziemi. Tak było w przypad- 
ku publikacji zamieszczonej jesienią 
1976 roku w mazowieckiej prasie. 
Wojciech Dymitrow napisał w niej 
m.in.: „Na zamek, który miał być sie- 
dzibą Fiihrera, wprowadziła się orga- 
nizacja Todt. Tysiące więźniów drąży- 
ły w skałach tunele”. Jak widać prze- 
konanie o tym, że zamek Książ miał 
stanowić miejsce pobytu Adolfa Hi- 


tlera, było dosyć mocno ugruntowa- 
ne. Hitlerowi planowano uszykować 
apartament w Książu, ale to nie zna- 
czy, że miała to być jego siedziba. Na 
marginesie można też zauważyć, że 
czym innym jest sztolnia niż tunel. 
Ale trudno wymagać od dziennika- 
rza wiadomości, które są oczywiste 
dla studentów kierunków górniczych. 
No iw podziemiach pracowało kilku- 
set więźniów, a nie całe tysiące. 
Kilkanaście dni później w pra- 
sie ukazał się tekst Tadeusza Wój- 
cika o Książu. Jest on pod pewny- 


Zamek Książ. Legenda 

Ill Rzeszy. Szymon Wrzesiński, 
Piotr Kucznir. 

Pod zamkiem Książ Niemcy rękami więźniów 
obozu Gross Rosen wydrążyli wielopiętrową 
sieć korytarzy i pomieszczeń. Czemu miała 
służyć ta gigantyczna inwestycja? Czy 
przygotowywano tu najpiękniejszą 

kwaterę Hitlera? Amoże [EE 
planowano zlokalizowanie 

tu czegoś jeszcze? 


mi względami ewenementem. Chy- 
ba po raz pierwszy publicysta uznał, 
że ciekawsze rzeczy w Książu działy 
się tuż po wojnie, aniżeli w czasach 
hitlerowskich. O wojennych pra- 
cach przy drążeniu podziemi nie ma 
w tekście nic, natomiast są ciekawe 
legendy o czasach powojennych. Au- 
tor pisze, że w Książu /...] w bierw- 
szych powojennych latach [...] W la- 
biryntach zdewastowanych komnat, 
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powoływał się na informacje, czy też 
raczej zasłyszane pogłoski, jakimi po- 
dzielił się z nim Erich Koch, gauleiter 
NSDAP i nadprezydent Prus Wschod- 
nich. Ten zaś miał to usłyszeć ponoć 
na jakiejś naradzie — pytanie tylko, czy 
aż tak dobrze zapamiętał nazwę zam- 
ku? Orłowski nie krył, że publikowane 
w mazowieckiej gazecie sensacyjne 
artykuły miały stanowić fragment 
przygotowanej przez niego do druku 


korytarzy i lochów grasowały bowiem 
wówczas zwalczające się nawzajem 
bandy szabrowników, „oczyszczają- 
ce” pomieszczenia zamkowe co do 
kajelka w łazienkach w poszukiwa- 
niu skarbów niszczące rzeźby i or- 
namenty. Było to też stosowne miej- 
sce działania band hitlerowskiego 
„Wehr-Wolfu” i grub wszelkiej maści 
kryminalistów”. Bandy szabrowni- 
ków szalejące w podziemiach i wda- 
jące się tam wzajemnie w potyczki 
to zaiste nowy element w kolory- 
cie legend o wałbrzyskim zamczy- 
sku. Był to raczej przejaskrawiony 
obraz książańskiej rzeczywistości 
i wyolbrzymienie jakichś pojedyn- 
czych incydentów. Aż dziw bierze, 
że zamczysko ocalało i nie zosta- 
ło wtedy wysadzone w powietrze... 


Bursztynowa 
Komnata 

i laboratorium 

Kolejną godną odnotowania publikacją 
jest cykl artykułów pod tytułem „Taj- 
ny obiekt Fuerstenstein”, zamieszczo- 
ny w 1977 roku na łamach „Zycia War- 
szawy ”. Jego autor Sławomir Orłowski 


książki „Tajemnice zamku Książ”. 
Jaką myśl przynosiły te teksty? Przede 
wszystkim Orłowski zdecydowanie 
odrzucał tezę, jakoby Książ miał być 
siedzibą Hitlera. Jego zdaniem co naj- 
wyżej miało się tu znaleźć kilka pokoi 
na wypadek wizyty wodza. Powołując 
się na strzępy dokumentów i zezna- 
nia, Orłowski twierdził, że „w zam- 
ku Książ i podziemnych lochach miał 
znaleźć pomieszczenie jedyny w Rze- 
szy ośrodek doświadczalny do produk- 
cji broni bakteriologicznej”. Sam opis 
podziemi i ich przeznaczenia zawie- 
rał jednak znane już elementy: „Przed 
zamkiem więźniowie w skale wyku- 
li wielki prostopadły szyb. Miał to być 
wyciąg do windy. Podobno Hiller i jego 
świta mieli podjeżdzać do wylotu skały 
u podnóża i windą wraz z samocho- 
dami wyjeźdźać wprost na dziedzi- 
niec. Ta winda wraz z samochodami 
miała służyć również do transportu 
różnych materiałów z pracowni zam- 
kowych do laboratoriów w skalnych 
podziemiach”. Po raz kolejny wypada 
w tym miejscu zwrócić uwągę na to, 
że byłoby absurdalną fanaberią uru- 
chamianie windy dla samochodów tyl- 


ko po to, żeby mogły one podjechać 
do sztolni i szybem wydostać się na 
dziedziniec. Przecież do dziedzińca 
dało się dotrzeć wygodną drogą! Taka 
zachcianka pasuje bardziej do kapry- 
su znudzonego arystokraty, którym 
Adolf Hitler na pewno nie był. Dalej 
Orłowski wzmiankuje „tor kolejki, pro- 
wadzący od szybu przez dziedziniec do 
parku. Służył on chyba do wywożenia 
urobku i tą linią hitlerowcy brawdobo- 
dobnie dostarczali do zamku skom$li- 
kowaną aparaturę doświadczalną *. 
Nie ma dowodu na to, że pod 
Książem funkcjonowały jakiekol- 
wiek laboratoria, ale dla podparcia 
tezy Orłowski znajduje nawet li- 
nię kolejową dowożącą aparaturę 
do tychże laboratoriów. Cóż za nie- 
miecka precyzja! W jedną stronę do 
zamku jadą górnicze wagoniki za- 
ladowane szklanymi menzurkami 
i inną aparaturą laboratoryjną, 
a z powrotem - tą samą kolejką wy- 
wozi się urobek skalny. Nie ma pu- 
stych kursów. Pozostaje jeszcze za- 
pytać, co zdaniem Orłowskiego mia- 
ło się dziać w tychże hipotetycznych 
laboratoriach pod zamkiem? Odpo- 
wiedź na to przynosi jeden z kolej- 
nych artykułów z jego cyklu: Wszyst- 
kie te badania miały na celu wyhodo- 
wanie człowieka odpornego na bakterie 
i pozbawionego chorób dziedzicznych — 
nadczłowieka. Prace z zakresu biolo- 
gii molekularnej znajdowały się w za- 
awansowanym stadium. Należy brzy- 
puszczać, że zamek Książ i tajne lochy 
wykuwane rękami więźniów miały 
służyć temu celowi. [...] Rozkazy naka- 
zujące przerwanie doświadczeń przy- 
szły prawdopodobnie w styczniu 1945, 
a likwidacja i ewakuacja laborato- 
riów w miesiąc później [...]. Nie ozna- 
czało to jednak przerwania bracy przy 
wykuwaniu podziemnych lochów. [...] 
Z zamku nie tylko odjeźdzały kolum- 
ny samochodów, ale również brzyjeż- 
dzały transporty, konwojowane przez 
SS. Co zawierały te transporty? Po co 
więźniowie wykuwali dalsze lochy? A 
może raczej maskowali te, które sbel- 
nić miały rolę tajnych magazynów? [...] 
Zauważmy, że hipoteza Orłow- 
skiego oparta jest na przypuszcze- 
niach i założeniach. Autor nie przed- 


stawia choćby jednej kopii jakiego- 
kolwiek niemieckiego dokumentu 
z czasów drugiej wojny światowej, 
który by uwiarygadniał te rewela- 
cje. Trudno też sobie wyobrazić la- 
boratoria funkcjonujące w nieukoń- 
czonych jeszcze podziemiach. Czym 
one były oddzielone od przodków 
górniczych, w których trwała pra- 
ca? Czy eksplozje materiałów wy- 
buchowych podczas drążenia pod- 
ziemi nie przeszkadzały naukow- 
com prowadzącym doświadczenia? 
Orłowski pomija te tak oczywiste 
wątpliwości. Przyjrzyjmy się jesz- 
cze kilku innym zdaniom z tego ar- 
tykułu: „Ktoś wpadł na pomysł za- 
sypania szybu w trosce o bezbieczeń- 
stwo turystów. [...] Zdaniem wielu 
osób bod szybu prowadziły poziome 
tunele na różnych wysokościach, któ- 
re hitlerowcy zręcznie zamaskowali. 
[...] Na Dolnym Śląsku spotkałem 
wielu zwolenników teorii, że stynna 
Bursztynowa Komnata została ukryta 
na zamku Książ. Podejrzenie budzić 
musi fakt, że lochy znajdują się tylko 
przed zamkiem. Czy nie chodzi tu o 
blanową akcję pozostawienia lochów 
dla zaspokojenia ciekawości zwycięz- 
ców? Natomiast właściwe bomieszcze- 
nia, najtajniejsze zamaskowano? ". 
Ostatnie pytania są zupełnie ahisto- 
ryczne. Czy Niemcy, drążąc pod- 
ziemia Książa, z góry wiedzieli, że 
przegrają druga wojnę światową, 
a następnie w wyniku porozumienia 
aliantów utracą Śląsk na rzecz Pol- 
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ski? Pewnie, że nie wiedzieli! Czy 
prowadząc wojnę, poświęciliby dużo 
środków, energii i surowców, żeby 
wykuwać jakąś część podziemi tyl- 
ko dla zaspokojenia ciekawości póź- 
niejszych zwycięzców? Brzmi to cał- 
kowicie niewiarygodnie. Podobnie 
jak bajeczka o rzekomym ukryciu 
Bursztynowej Komnaty na zamku 
Książ, niepoparta żadnymi dowo- 
dami, a jedynie zasłyszanymi plot- 
kami. Rzecz jasna z drugiej strony 
nie można jak dotąd ani wykluczyć, 
ani potwierdzić, że gdzieś pod zam- 
kiem pozostały zamaskowane przez 
Niemców pomieszczenia. < 


PO) romasz Rzeczycki 
Niegdyś poeta, teraz satyryk i ba- 
dacz dziejów podziemnych tras 
turystycznych Polski, przejść gra- 
nicznych w Sudetach oraz histo- 
rii sudeckich schronisk PTTK. Autor 
książki „Góry Polski”. 
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Poszukiwanie i kolekcjonowanie zabytków 
archeologicznych to ratowanie dziedzictwa 
FAŁSZ 


Wydobywanie zabytków z ziemi bez naukowej dokumentacji 
ich kontekstu pozbawia nas najcenniejszych informacji 

o historii naszych przodków i niszczy dziedzictwo 
archeologiczne. Kolekcjonowanie zabytków archeologicznych 
z nielegalnych źródeł sprzyja procederowi rabunkowych 
wykopalisk, stwarzając rynek zbytu dla pozyskanych w ten 
sposób antyków, a w świetle prawa jest paserstwem. 
Ratowanie dziedzictwa polega na utrzymywaniu go 

w stanie możliwie nienaruszonym. 


Poszukiwanie zabytków w Polsce jest legalne 
PRAWDA 

Warunkiem prowadzenia legalnych poszukiwań jest 
uzyskanie pozwolenia od właściwego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. Poszukiwanie zabytków bez 
pozwolenia lub wbrew jego warunkom jest wykroczeniem, 
bez względu na miejsce poszukiwań. 


Detektoryści nie niszczą stanowisk archeologicznych 
FAŁSZ 

Wykopując przedmioty z ziemi, nigdy nie można mieć 
pewności, czy nie niszczy się stanowiska archeologicznego. 
Większość z nich nie wyróżnia się w terenie, a mimo to 
obiekty archeologiczne (np. groby) mogą znajdować się tuż 
pod powierzchnią ziemi, Zawsze istnieje ryzyko natrafienia 
na dotychczas nieznane stanowisko. 


Wykrywacz metalu jest pomocny w archeologii 
PRAWDA 

Wykrywacz metalu może być bardzo przydatnym 
narzędziem, jeśli jest używany podczas metodycznie 
prowadzonych pracarcheologicznych. Najważniejsze 
jest, aby wydobywaniu znalezisk towarzyszyła precyzyjna 
dokumentacja naukowa. Samo pozyskiwanie zabytków 
przyczynia się do niszczenia naszego dziedzictwa. 


Militaria nie są zabytkami archeologicznymi 

FAŁSZ 

Pola bitew i obozowisk wojskowych również bada się 
metodami archeologicznymi, a przedmioty pozyskane 

w trakcie takich prac są zabytkami archeologicznymi. 
Zadokumentowane w ten sposób znaleziska są cennym 
źródłem historycznym. Nie każdy stary przedmiot związany 
z wojskowością jest zabytkiem, jednak decyzja w tej kwestii 
należy do właściwego Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. 


Restrykcyjne polskie prawo 

odbiega od rozwiązań europejskich 

FAŁSZ 

Obowiązujące w Polsce przepisy dotyczące dziedzictwa 
archeologicznego wynikają z Europejskiej Konwencji 

o Ochronie Dziedzictwa Archeologicznego z1992 roku, 
zwanej „Kartą Maltańską” Polska i ponad 30 państw naszego 
kontynentu ratyfikowało ten dokument i dostosowałoswoje 
prawodawstwo do jego wymogów. Żadne państwo prawnie 
chroniące swoje dziedzictwo nie zezwala na rabunkowe 
wykopaliska, niszczenie stanowisk archeologicznych, 

ani handel zabytkami pochodzącymi z nielegalnego źródła. 


Handel zabytkami archeologicznymi to przestępstwo 


PRAWDA 

Zabytki archeologiczne z terenu Polski, bez względu na 
sposób ich odkrycia, stanowią własność Skarbu Państwa 

i jako takie wyłączone są z obrotu handlowego. Przy 
zakupie zabytków archeologicznych należy liczyć się z ich 
nielegalnym pochodzeniem. W międzynarodowym obrocie 
zabytkami archeologicznymi standardem jest wykazywanie 
legalności pochodzenia danego przedmiotu zabytkowego. 


Handel kopiami zabytków archeologicznych 

jest zgodny z prawem 

PRAWDA 

Można legalnie handlować kopiami zabytków, pod 
warunkiem, że wyraźnie zaznaczy się, że nie są to oryginały. 
Niezgodne z prawem jest podrabianie i przerabianie 
zabytków w celu sprzedaży, jak również handel takim 
podrobionym przedmiotem jako zabytkiem. 


Co jest zabytkiem archeologicznym? 

Zabytkiem archeologicznym jest każdy ślad działalności 
człowieka znajdujący się w ziemi lub pod wodą, którego 
zachowanie leży w interesie społecznym ze względu na 
posiadaną wartość historyczną, artystyczną lub naukową. 
Można wyróżnić dwa typy zabytków archeologicznych — 
ruchome i nieruchome. Zabytki ruchome to przedmioty 
związane z działalnością człowieka w przeszłości. 

Z perspektywy nauki i dziedzictwa znacznie ważniejsze są 
jednak archeologiczne zabytki nieruchome=stanowiska 
archeologiczne, czyli zespoły obiektów o charakterze 
kultowym, grobowym, mieszkalnym lub gospodarczym, 
otaczający je układ warstw glebowych oraz znajdujące się 
w nich zabytki ruchome. 


Na czym polega 

ochrona dziedzictwa archeologicznego? 

Ochrona dziedzictwa archeologicznego polega na 
zachowaniu stanowisk archeologicznych w stanie 
nienaruszonym. Dziedzictwo archeologiczne jest 
nieodnawialne, ponieważ nie da się odtworzyć raz 
naruszonego układu warstw. Jedynym sposobem ochrony 
tego zasobu jest zachowanie miejsc zalegania zabytków 
wstanie nienaruszonym, tak, aby kolejne pokolenia mogły 
poznawać swoją przeszłość, stosując coraz bardziej skuteczne 
ajednocześnie mniej inwazyjne metody badawcze. Dotyczy 
to także archeologicznych badań wykopaliskowych, które 
są dopuszczalne tylko na stanowiskach zagrożonych 
zniszczeniem, np. w wyniku planowanej inwestycji 
budowlanej. 


Komu zgłosić znalezisko archeologiczne? 
Wojewódzcy Konserwatorzy Zabytków w imieniu Państwa 
sprawują kontrolę nad przestrzeganiem i stosowaniem 
przepisów dotyczących ochrony naszego dziedzictwa 
kulturowego. Prowadzą ewidencję zabytków, wydają 
pozwolenia na badania i prace przy zabytkach, a także na 
poszukiwanie zabytków ukrytych lub porzuconych. Dlatego 
zgodnie z obowiązującym prawem, należy im niezwłocznie 
zgłaszać przypadki odkrycia przedmiotów mogących być 
zabytkami. Znaleziska dokonane na obszarach morskich 
należy zgłosić do Urzędu Morskiego. Wojewódzkie 

Urzędy Ochrony Zabytków znajdują się w każdym mieście 
wojewódzkim, a ponadto prowadzą placówki terenowe, tzw. 
delegatury. Pełna lista adresowa służb konserwatorskich 

w Polsce dostępna jest w serwisie www.nid.pl 


Obowiązujący w Polsce system ochrony dziedzictwa 

archeołogicznego ma następujące podstawy prawne: 

+ Europejska konwencja o ochronie dziedzictwa 
archeologicznego sporządzona w La Valetta 
dnia 16 stycznia 1992 r. 
(Dz.U. 1996 nr 120 poz. 564). 

+ Ustawa z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie zabytków i opiece 
nad zabytkami. (Dz.U. 2003 nr 162, poz. 1568 z późniejszymi 
zmianami). 


2. (...) za przedmiot dziedzictwa archeologicznego należy uznać wszelkie 
pozostałości, obiekty i jakiekolwiek inne ślady ludzkości z minionych 
epok: 

i) których zachowanie i analiza pomogą prześledzić historię ludzkości i jej 
stosunek do środowiska naturalnego, 

ii) dla których wykopaliska i odkrycia oraz inne metody badań nad 
dziejami ludzkości i jej środowiskiem są podstawowym źródłem 
informacji i 

iii) które są usytuowane w jakimkolwiek miejscu podlegającym 
jurysdykcji Stron. 

3. Dziedzictwo archeologiczne obejmuje struktury, konstrukcje, zespoły 
budowlane, eksploatowane tereny, przedmioty, zabytki innego rodzaju, 
jak też ich otoczenie znajdujące się na ziemi lub pod wodą. 

(Art. 1. ust. 2, 3 Europejskiej konwencji o ochronie dziedzictwa 
archeologicznego z La Valetta) 


Przedmioty będące zabytkami archeologicznymi odkrytymi, 
przypadkowo znalezionymi albo pozyskanymi w wyniku badań 
archeologicznych, stanowią własność Skarbu Państwa. 

(Art. 35. ust. 1 ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami) 


Kto przypadkowo znalazł przedmiot, co do którego istnieje 
przypuszczenie, iż jest on zabytkiem archeologicznym, jest obowiązany, 
przy użyciu dostępnych środków, zabezpieczyć ten przedmiot 

i oznakować miejsce jego znalezienia oraz niezwłocznie zawiadomić 

o znalezieniu tego przedmiotu właściwegowojewódzkiego konserwatora 
zabytków lub wójta (burmistrza, prezydenta miasta). 

(Art. 33.1 ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami) 


Kto bez pozwolenia albo wbrew warunkom pozwolenia poszukuje 
ukrytych lub porzuconych zabytków, w tym przy użyciu wszelkiego 
rodzaju urządzeń elektronicznych i technicznych oraz sprzętu do 
nurkowania, podlega karze aresztu, ograniczenia wolności albo grzywny. 
(Art. 111.1 ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami) 


Kto niszczy lub uszkadza zabytek, podlega karze pozbawienia wolności 
od 3 miesięcy do lat 5. 

Jeżeli sprawca czynu określonego w ust. 1 działa nieumyślnie, podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności do lat 2. 
(Art. 108.1 i 108.2 ustawy o ochronie zabytków i opiece nad 
zabytkami) 


Kto podrabia lub przerabia zabytek w celu użycia go w obrocie 
zabytkami, podlega grzywnie, karze ograniczenia wolności albo 
pozbawienia wolności do lat 2. 

Kto rzecz ruchomą zbywa jako zabytek ruchomy albo zbywa zabytek jako 
inny zabytek, wiedząc, że są one podrobione lub przerobione, podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności do lat 2. 
(Art. 109a i 109b ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami) 
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Zmiany w prawie dotyczącym prowadzenia 


poszukiwań w Belgii i Holandii receptą dla Polski? 


czasie gdy w Polsce 
część Środowiska 
archeologicznego 
mniej lub bardziej 
otwarcie nawołuje 
do całkowitej delegalizacji detekto- 
ryzmu, w Belgii i Holandii właśnie 
przyjęto przepisy, które stanowią 
świetny przykład racjonalnego 
kompromisu pomiędzy poszukiwa- 
czami a archeologami. 
Rozwiązania prawne dotyczą- 
ce poszukiwań są różne praktycz- 
nie w każdym kraju europejskim, 
a w niektórych, najczęściej z racji 
na ich federalną strukturę, są tak- 
że zróżnicowane wewnątrz danego 
państwa. Jednym z takich przykła- 
dów jest Belgia, gdzie właśnie w ży- 
cie weszło prawo, które obowiązy- 
wać będzie jedynie detektorystów 
zamieszkałych w północnej, flan- 
dryjskiej części kraju. Walończycy, 
Brukselczycy oraz region niemiec- 
kojęzyczny pozostanie na razie ze 
starymi i niekorzystnymi dla po- 
szukiwaczy rozwiązaniami. Do tej 
pory w prawie flandryjskim funkcjo- 
nował dość bezkompromisowy za- 
pis, podobny do postulatów niektó- 
rych polskich archeologów, mówią- 
cy, że poszukiwanie jakichkolwiek 
zabytków oraz nieznanych jeszcze 
miejsc archeologicznych z użyciem 
wykrywacza metali jest niedozwo- 
lone. W kwietniu tego roku prawo 
zostało zmienione i obecnie pozwa- 
la ono poszukiwaczom na całkowi- 


cie legalne poszukiwanie zabytków 
oraz nowych stanowisk archeolo- 
gicznych po uzyskaniu specjalne- 
go zezwolenia. 

Do tej bardzo radykalnej zmiany 
doszło po trwających blisko dekadę 
konsultacjach i debatach, w których 
brali udział flandryjscy urzędnicy, 
politycy, naukowcy i detektoryści. 
Proces ten został rozpoczęty po- 
przez skargi składane przez poszu- 
kiwaczy na ręce lokalnych polityków, 
którzy następnie podnieśli ten temat 
podczas obrad parlamentu. Skarżo- 
no się na sposób, w jaki poszukiwa- 
cze są traktowani nie tylko przez ar- 
cheologów, ale też służby leśne czy 
policję. Detektoryści twierdzili, że 
skoro w Belgii nie ma całkowitego 
zakazu prowadzenia poszukiwań 
z użyciem wykrywacza metali (jeśli 
nie ma się intencji poszukiwać za- 
bytków archeologicznych), to nieza- 
służone jest represjonowanie poszu- 
kiwaczy. Jako przykłady podawano 
„przeganianie” detektorystów z pól, 
na których prowadzili swoje poszu- 
kiwania na podstawie zgody właści- 
ciela terenu. Archeolodzy i różnego 
rodzaju służby używali argumentu, 
że jedynie „fachowcy” mogą poszu- 
kiwać historycznych pozostałości. 
Tego typu podejście zostało przez 
flandryjskich polityków uznane za 
nadużycie i nadinterpretację obo- 
wiązującej ustawy o ochronie za- 
bytków. Jeden z polityków powie- 
dział podczas debaty parlamentarnej: 


Archeolodzy 
i różnego ro- 
dzaju służ- 
by używali 
argumentu, 
że jedynie 
„fachowcy” 
mogą poszu- 
kiwać hi- 
storycznych 
pozostałości. 
Tego typu 
podejście zo- 
stało przez 
flandryjskich 
polityków 
uznane za 
nadużycie 

i nadinterpre- 
tację obowią- 
zującej usta- 
wy o ochronie 
zabytków. 


„W ciągu ostatnich miesięcy flan- 
dryjscy detektoryści stawali się coraz 
częściej ofiarami dezinformacji, dys- 
kryminacji, zastraszania i werbal- 
nej agresji. Detektoryści byli przega- 
niani przez archeologów, którzy nie 
mieli takich uprawnień. Pasjonaci 
oferujący swoją pomoc podczas wy- 
kopalisk archeologicznych byli obra- 
żani. Obłacani z budżetu państwa 
archeolodzy wprowadzali opinię pu- 
bliczną w błąd w kwestii obowiązu- 
jących przepisów dotyczących browa- 
dzenia poszukiwań z użyciem wykry- 
waczy metali.” 

Wreszcie w roku 2005 już na 
poziomie ogólnoeuropejskim poja- 
wił się niezwykle ważny czynnik. 
Mowa o Konwencji ramowej Rady 
Europy w sprawie znaczenia dzie- 
dzictwa kulturowego Faro 2005. Jest 
to przełomowy, można powiedzieć 
rewolucyjny dokument, w którym po 
raz pierwszy oficjalnie uznano oby- 
wateli, a nie wyłącznie instytucje, 
za głównych uczestników wdraża- 
nia mechanizmów ochrony dziedzic- 
twa kulturowego. W sposób szcze- 
gólny dokument ten podkreśla pra- 
wa jednostki i wolność osobistą oraz 
ideę wspólnego, europejskiego dzie- 
dzictwa kulturowego. Konwencja 
ta weszła w życie 1 czerwca 2011. 
Do tej pory dokument ratyfikowało 
17 państw: Armenia, Austria, Bośnia 
i Hercegowina, Chorwacja, Czarno- 
góra, Gruzja, Łotwa, Luksemburg, 
Macedonia, Mołdawia, Norwegia, 
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Portugalia, Serbia, Słowacja, Sło- 
wenia, Ukraina i Węgry. Oprócz 
tego 5 państw podpisało Konwen- 
cję: Albania, Belgia, Bułgaria, Wło- 
chy i San Marino. Rozmowy toczą 
się w Czechach, Finlandii, Francji 
oraz Rumunii. Polska, mimo wielu 
dyskusji w tej sprawie oraz prowa- 
dzonych w kraju projektach związa- 
nych z Konwencją, wciąż nie ratyfi- 
kowała tego dokumentu. Dlaczego 
dokument ten tak bardzo przykuł 
uwagę flandryjskich poszukiwaczy 
i może być ważny także dla rodzi- 
mych detektorystów? Przyjrzyjmy 
mu się nieco dokładniej. Już w pre- 
ambule Konwencji, czytamy: 
*Uznając, że prawo kazdego czło- 
wieka do swobodnego uczestnictwa 
w dziedzictwie kulturowym, brzy jed- 
noczesnym poszanowaniu braw i wol- 
ności innych osób, jest jednym z asbek- 
tów prawa do swobodnego uczestnic- 


twa w życiu kulturalnym, zapisanego 
w Powszechnej Deklaracji Praw Czło- 
wieka (1948 r.) i zagwarantowane- 
go brzez Międzynarodowy Pakt Praw 
Gospodarczych, Społecznych i Kul- 
turalnych (1966 r.); W przekonaniu 
o potrzebie zaangażowania całego 
społeczeństwa w ciągły proces defi- 
niowania i zarządzania dziedzic- 
twem kulturowym;” 

To poszukiwacze zinterpretowa- 
li jako potwierdzenie ich prawa do 
partycypacji w kwestiach związa- 
nych z dziedzictwem kulturowym. 

Potwierdzenie znajduje się 
w Artykule 1, gdzie wymienione są 
cele Konwencji: 

„a) uznać zapisane w Po- 
wszechnej Deklaracji Praw Czło- 
wieka brawo do uczestnictwa w ży- 
ciu kulturalnym, jako nieodłącznie 
związane z brawami odnoszącymi 
się do dziedzictwa kulturowego; 


b) uznać indywidualną i zbio- 
rową odpowiedzialność za dziedzic- 
two kulturowe; 

c) _ podkreślać, że celem ochro- 
ny dziedzictwa kulturowego i zrów- 
noważonego korzystania z niego, jest 
rozwój człowieka i poprawa jakości 
życia; 

d) podjąć niezbędne środki 
w celu wdrożenia postanowień ni- 
niejszej Konwencji odnośnie: 

— roli dziedzictwa kulturowego 
w tworzeniu pokojowego i demokra- 
tycznego społeczeństwa oraz w bro- 
cesach zrównoważonego rozwoju 
i promocji różnorodności kulturowej; 

— zwiększenia synergii kompeten- 
cji pomiędzy zainteresowanymi bod- 
miotami publicznymi, instytucjonal- 
nymi i prywatnymi.” 

Punkt d) mówi wprost 
o zwiększeniu poziomu koopera- 
cji pomiędzy zaintereso- >>> 
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>>> wanymi obywatelami a in- 
stytucjami, o co właśnie postu- 
lowali flandryjscy detektoryści. 
W Artykule 12 czytamy z kolei: 

„Strony zobowiązują się: 

a) każdego do udziału w: 

— brocesie identyfikacji, ba- 
dania, interpretowania, ochrony, kon- 
serwacji i prezentacji dziedzictwa kul- 
turowego; 

— debacie i refleksji bublicz- 
nej o możliwościach i wyzwaniach 
stawianych przez dziedzictwo kultu- 
rowe; 

b) uwzględniać wartość przy- 
bisywaną dziedzictwu kulturowemu 
przez każdą wspólnotę dziedzictwa, 
która się z nim identyfikuje; 

c) uznać rolę organizacji wo- 
lontariackich, zarówno jako bartne- 
rów w działaniach, jak i konstruk- 
tywnych krytyków polityki dziedzic- 
twa kulturowego; 

d) podjąć kroki w celu bobra- 
wy dostępu do dziedzictwa, szcze- 
gólnie dla osób młodych i znajdu- 
jących się w niekorzystnej sytuacji, 
w celu podniesienia świadomości 
o jego wartości, potrzebie utrzymania 
go w sprawności, zachowania oraz 
korzyści z niego płynących”. 

Z punktu widzenia poszukiwaczy 
mowa jest więc pośrednio o moż- 
liwości prowadzenia poszukiwań, 
identyfikacji oraz prezentacji zna- 
lezisk a także o roli wolontariuszy 
oraz stowarzyszeń detektorystów, 
jako partnerów w kwestii ochrony 
dziedzictwa kulturowego. 

Wreszcie, w Artykule 15, za- 
pisano: 

„Strony zobowiązują się: 

a) opracować, boprzez Radę 
Europy, funkcję monitorowania obej- 
mującą ustawodawstwo, politykę 
i praktyki dotyczące dziedzictwa kul- 
turowego, zgodne z zasadami określo- 
nymi w niniejszej Konwencji; 

b) przechowywać, rozwijać 
i przekazywać dane do wspólnego, 
ogólnodostębnego systemu informa- 
cji, co ułatwi ocenę stopnia, w ja- 
kim każda ze stron wypełnia swoje 
zobowiązania wynikające z niniej- 
szej Konwencji”. 

Są to zapisy mówiące, że po raty- 


fikacji Konwencji strona rządowa zo- 
bowiązuje się do włączenia w prawo- 
dawstwie dotyczącym ochrony dzie- 
dzictwa narodowego takich zapisów, 
które pozwolą na partycypację oby- 
wateli (detektorystów) w osiąganiu 
celów Konwecji, zgodnie z artyku- 
łem 1i 12. Ignorowanie lub prześla- 
dowanie poszukiwaczy, klubów czy 
stowarzyszeń, które aktywnie bio- 
rą udział w badaniach, identyfikacji, 
ochronie, konserwacji i prezentacji 
znalezisk, nie będzie zgodne z du- 
chem i zapisami Konwencji. 
Dotychczasowa propaganda pro- 
wadzona we Flandrii przez środo- 
wiska archeologiczne, bazująca na 
twierdzeniu, że tylko archeolodzy 
mają prawo do prowadzenia badań, 
a detektoryści działają na krawędzi 
prawa lub wręcz nielegalnie, stała 
się całkowicie bezpodstawna i nie- 
zgodna z duchem Konwencji z Faro. 
Prowadzona od lat dezinformacja, 
która wpływała między innymi na 
działania służb leśnych, policji itp., 
i która prowadziła do prześladowań 
detektorystów, musiała ustać. Dzię- 
ki interwencji flandryjskich poszuki- 
waczy, tamtejsi prawodawcy zgodzi- 
li się, że ich obowiązkiem jest taka 
zmiana prawa, która usunie jakie- 
kolwiek sfery wątpliwości i niejasno- 
Ści w kwestii prowadzenia poszuki- 
wań z użyciem wykrywacza metali 
we Flandrii. Dzięki takiemu podej- 
Ściu znaleziono złoty środek polega- 
jący na połączeniu praw obywateli 
do partycypacji w aktywnym poszu- 
kiwaniu i ochronie zabytków arche- 
ologicznych, z profesjonalną pomocą 
i opieką ze strony archeologów. Obie 
strony potraktowano jako równe 
wobec prawa i doceniono ich wkład 
w opiece nad wspólnym dziedzic- 
twem kulturowym. Nowe prawo 
pozwala na legalne poszukiwania 
zabytków archeologicznych przez 
detektorystów, po przejściu proce- 
su rejestracji. Dzięki nowym prze- 
pisom flandryjscy archeolodzy wie- 
dzą, co zostało znalezione, gdzie 
dokonano odkrycia oraz gdzie znaj- 
duje się znalezisko, gdyby okazało 
się, że archeolodzy czy muzealni- 
cy chcą dokładnie zbadać znalezio- 
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ny przedmiot. Celem nowego pra- 
wa jest stworzenie uczciwego sys- 
temu, w którym poszukiwacze będa 
automatycznie zgłaszać swoje od- 
krycia odpowiednim instytucjom. 
Szczególnie podkreślono też sam 
kontekst odkrycia, niezwykle waż- 
ny z punktu widzenia badawczego. 

Aby zostać zarejestrowanym de- 
tektorystą we Flandrii należy speł- 
nić dwa warunki: 

* Mieć ukończone 18 lat. 

* W ciągu ostatnich 5 lat nie być 
karanym za przestępstwo związane 
z ochroną zabytków. 

Gdy powyższe warunki zosta- 
ną spełnione, poszukiwacz uzyskuje 
oficjalne pozwolenie, które jest kar- 
tą identyfikacyjną ze specjalnym 
numerem rejestracyjnym. Pozwo- 
lenie pozwala na poszukiwania za- 
bytków archeologicznych wyłącznie 
na terenie Flandrii i musi być oka- 
zane odpowiednim władzom na żą- 
danie. Prowadzenie poszukiwań bez 
tego pozwolenia pociąga za sobą po- 
ważne kary. 

Detektorysta musi: 

* Zgłaszać wszystkie swoje zna- 
leziska Agencji zajmującej się opie- 
ką nad zabytkami (Konserwator), 

* Nie prowadzić poszukiwań 
na terenach objętych ochroną ar- 
cheologiczną, 

* Posiadać zgodę właściciela 
terenu, 

* Prowadzić poszukiwania je- 
dynie w ciągu dnia, 

* Poszukiwać przedmiotów do 
maksymalnej głębokości 30 cm. 

* Udokumentować odkrycie, 
przechować i oznaczać znalezisko 
specjalnym identyfikatorem otrzy- 
manym od Agencji. 

Przewiduje się, że już wkrótce 
informacja o znaleziskach dostęp- 
na będzie w specjalnej interneto- 
wej bazie danych online, stworzonej 
na wzór działającej od 1995 brytyj- 
skiej Portable Antiquities Scheme 
(PAS). Co ciekawe, prace nad tą 
nową bazą danych, zwaną roboczo 
„Medea”, prowadzone są na Uniwer- 
sytecie w Brukseli, co wskazuje na 
to, że już wkrótce z podobnych roz- 
wiązań cieszyć się będą detektory- 
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Ści w pozostałych częściach Belgii, 
gdzie na razie poszukiwanie zabyt- 
ków archeologicznych jest prawnie 
zakazane. Niedawno została zor- 
ganizowana specjalna konferencja 
naukowa w tej sprawie, na której 
nie zabrakło też zaproszonych po- 
szukiwaczy. 

Przykład belgijski zainspiro- 
wał również prawodawców holen- 
derskich, którzy właśnie zmienili 
prawo na niemal identyczne jak to 
obowiązujące już we Flandrii. Tam 
również wielokrotnie interwenio- 
wali poszukiwacze, wskazując na 
korzyści płynące z akceptacji dzia- 
łań prowadzonych przez odpowie- 
dzialnych detektorystów. Warun- 
ki są podobne — detektoryści mogą 
poszukiwać zabytków (poza terena- 
mi pod ochroną archeologiczną) do 
maksymalnej głębokości 30 cm i po 


uprzednim uzyskaniu zezwolenia od 
właściciela terenu. Znaleziska mu- 
szą być zgłaszane, ale nie muszą być 
przekazywane konserwatorom/mu- 
zeom, chyba że dana instytucja wy- 
razi taką wolę. Przepisy te weszły 
w życie z dniem 1 lipca b.r. 

Czy powyższe przykłady pomo- 
gą zrozumieć polskim archeologom 
i muzealnikom jak bardzo można 
skorzystać na dobrej współpracy 
z odpowiedzialnymi detektorystami? 
Zarówno w Belgii jak i w Holandii 
wały do tej pory spore re- 
strykcje a jednak zarówno specjali- 
Ści jak i politycy zrozumieli, 
łeczeństwo obywatelskie wymaga 
aktywnej partycypacji wszystkich 
obywateli, także w kwestii ochro- 
ny wspólnego dziedzictwa kulturo- 
wego. Czy polscy poszukiwacze do- 
strzegą w tych przykładach szansę 


2 Spo- 


na wyjście z bardzo ciekawą inicja- 
tywą i przełamanie impasu w kwe- 
stii zmiany polskiego prawa i zwar- 
cie swoich szeregów? Czas pokaże, 
ale miejmy nadzieję, że tak właśnie 
się stanie. 

Autor dziękuje Olivierowi Van den 
Berghowi za pomoc w tworzeniu arty- 
kułu. Cytowane fragmenty Konwencji 
z Faro za „Vademecum Konserwatora 
Zabytków — Międzynarodowe Normy 
Ochrony Dziedzictwa Kultury”, edy- 
cja 2015. < 
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WPADKA WYWIADU AK 


W WAŁBRZYCHU 


Czy na terenie miasta istniała fabryka iele lat temu na 
ś łamach „Odkryw- 
produkująca benzynę syntetyczną? cy” (Nr_ 8/2006) 


ukazał się artykuł 

„Rafineria Ma- 
Rys. 1 thildenhóhe”, w którym Dawid 
RAPERA BENRO SYNEK. ATALDLIMEIĆ Plan fa- Golik. i Krzysztof Kobusiński 
brykna / opisali rafinerię benzyny syn- 
Wzgórzu  tetycznej na wzgórzu Matyldy 
Matyldy. w Wałbrzychu. Autorzy uznali, 
Kolorowa że do powstałych przed wybu- 
wizualiza- chem II wojny światowej rafinerii 
Gja SZkicU  naterenieIITRzeszy (m.in.wZwic- 
agenta AK kąui Policach) dołączyły następne— 
w porów- w Oświęcimiu i w Wałbrzychu 
ma (niem. Waldenburg). 
zpowo- Zauważają również — i słusz- 
jennym nie, że materiałów na temat nie- 
stanem. mieckiej infrastruktury niemiec- 
Szkic zdo- kiej, fabryk zbrojeniowych próbuje 
byty przez się szukać głównie w niemieckich 


Sa AK dokumentach archiwalnych, ale 
błona w swoim artykule przyznają, że 


sytuuje tym razem do opisania wałbrzy- 
obiekty, skiej fabryki benzyny syntetycz- 
4 świad- nej skłoniły ich całkowicie inne 
cyże źródła — raporty wywiadu prze- 
wykona- mysłowego ZWZ/Armii Krajo- 
ny został wej z lat 1941-1944. Z tych do- 
przez 050- kumentów wynika, że w rejonie 
bę, która Wałbrzycha powstał jeden z więk- 
zapewne szych ośrodków produkcji benzy- 
pracowa- "9 syntetycznej. 

ło wów- Można by uznać, że autorom 
czas w IG należą się słowa uznania, skoro po 
Farbenin- 60 latach odkryli jedną z więk- 
dustrie. szych tajemnic wojennych Wał- 
(omó- brzycha. Mieli bowiem prawo 
wienie w sądzić, że wywiad przemysło- 
artykule wy AK działał sprawnie, a po- 
na str. zyskiwane informacje — zdoby- 
45-46). wane często z narażeniem życia 


POSZUKIWANIA | 43 


— są wiarygodne. W kilku przy- 
padkach autorzy wspomniane- 
go artykułu odnoszą się jednak 
z pewną dozą krytycyzmu, szcze- 
gólnie co do liczby 13 fabryk pro- 
dukujących benzynę syntetycz- 
ną w rejonie Wałbrzycha (w tym 
w Kuźnicach Świdnickich), ruro- 
ciągu prowadzącego do granicy 
z Czechami czy podziemnej czę- 
Ści fabryki. Mimo to pozostała 
wiedza pozyskana z meldunków 
agenta pozwoliła autorom pozo- 
stać przy wersji fabryki produk- 
cji benzyny syntetycznej, o któ- 
rej w meldunkach miesięcznych 
kierownictwo AK donosiło kilka 
razy do... Londynu! 


Minęło dziesięć lat 
Nie ukrywam, że wspomniany wy- 
żej artykuł nurtował mnie od począt- 
ku, bowiem miałem takie same wąt- 
pliwości co D. Golik i K. Kobusiń- 
ski. Mnie z początku zaintrygował 
termin — rafineria benzyny synte- 
tycznej. Rozumiem rafineria ropy 
naftowej, gazu a nawet... złota, ale 
rafineria benzyny syntetycznej od 
razu wydawała się dziwnym two- 
rem słownym. 

Kiedy wydałem swoją pierw- 
sza książkę „U bram Riese”, po- 
święconą zakładom zbrojenio- 
wym, zlokalizowanych na obrze- 
żach Gór Sowich, poproszono mnie 
bym napisał coś o... Wałbrzychu. 
W tym czasie pracowałem już nad 
moją „biblią” o Riese i przy oka- 
zji badań w Archiwum Państwo- 
wym w Kamieńcu Ząbkowickim 
natknąłem się na akta IG Farbe- 
nindustrie Waldenburg. Byłem 
zdumiony, że akta te od czasów 
zakończenia wojny pozostały nie- 
tknięte, nawet strony w poszcze- 
gólnych teczkach były nieponume- 
rowane. Sam spis akt w teczkach 
upewnił mnie, że zachowała się 
duża ilość dokumentów. Zatem 
odwrotnie niż pp. Golik i Kobu- 
siński postanowiłem skorzystać 
z innego źródła historycznego — 
zachowanych akt archiwalnych IG 
Farben, gdzie wiele dokumentów 
opatrzonych było klauzulą niejaw- 


ności „Geheim” (tajne). 

Rzadko się zdarza, by o jed- 
nej sprawie pisać z perspektywy 
dwóch źródeł historycznych. 

Mam nadzieję, że Czytelnicy 
zrozumieją moją intencję nie ma- 
jącą nic wspólnego z podważaniem 
niezaprzeczalnych zasług wywiadu 
AK, którego agenci i współpracujący 
z nimi informatorzy ryzykowali swo- 
im życiem, narażając się na areszto- 
wania, tortury, śmierć. Ale od czasu 
do czasu i prawda historyczna wy- 
maga szerszego kontekstu. 


Meldunki wywiadu 
ZWZ/JAK 


W 2001 roku, dzięki dotacjom przy- 
znanym przez Kancelarię Preze- 
sa Rady Ministrów RP i Komite- 
tu Badań Naukowych, było moż- 
liwe upowszechnienie w formie 
elektronicznej — na płytce CD — 
zeskanowanych faksymiliów pod 
nazwą „Meldunki miesięczne wy- 
wiadu przemysłowego KG ZWZ/ 
AK 1941-1944”, co stało się rów- 
nież dzięki pomocy Naczelnej Dy- 
rekcji Archiwów Państwowych. 
Meldunki opracowywane były w 
czterech egzemplarzach, a jeden 
zbiór mikrofilmów przechowywany 
był przez blisko 50 lat przez Panią 
Hannę Szczepkowską-Mickiewicz, 
żonę szefa Biura Studiów Prze- 
mysłowych Oddziału II Komendy 
Głównej AK, Adama Mickiewi- 
cza. Drugi taki zbiór meldunków 
z 1944 r. — o identycznej treści — 
odnaleziony został w 7 słojach na 
terenie należącym do Laborato- 
rium Kosmetycznego Ireny Eris 
w Warszawie. 

Zbieranie materiałów wywia- 
dowczych odbywało się przez jed- 
nostki terytorialne AK oraz cen- 
tralne sieci wywiadu ofensywnego 
Oddziału II Informacyjno-Wywia- 
dowczego Komendy Głównej Ar- 
mii Krajowej, takie jak np. „Lom- 
bard” czy „Stragan” (której w tym 
artykule poświęcę więcej miejsca). 
Sieci wywiadu ofensywnego mia- 
ły status autonomicznych struktur 
i same zbierały informacje, następ- 
nie je analizowały i opracowywały 


w swoich biurach studiów, by osta- 
teczną wersję meldunków przeka- 
zywać bezpośrednio do Oddziału 
II Komendy Głównej. Negatywy 
zbiorczych meldunków miesięcz- 
nych były dostarczane przez kurie- 
rów do Oddziału VI Sztabu Wodza 
Naczelnego Polskich Sił Zbrojnych 
w Wielkiej Brytanii. Wcześniej 
najważniejsze informacje z tych 
meldunków przesyłane były dro- 
gą radiową do Londynu. W Wiel- 
kiej Brytanii wykonywano foto- 
kopie meldunków i przekazywano 
je do Special Operation Executi- 
ve oraz angielskiemu wywiadowi 
wojskowemu Intelligence Service. 

Same meldunki przygotowywa- 
no w trzech grupach tematycznych: 
sytuacja wojskowa, sytuacja gospo- 
darcza, nastroje społeczne. 

W zakresie sytuacji gospodar- 
czej meldunki opracowano dzia- 
łami: przemysł hutniczo-mecha- 
niczny, przemysł motorowy, prze- 
mysł morski, przemysł elektryczny 
i energetyka, przemysł chemiczny, 
przemysł naftowy, finanse, różne 
(np. rolnictwo, zatrudnienie, za- 
trudnienie itp.). 

W meldunkach przemysłowych 
blisko połowa informacji dotyczyła 
ziem polskich. Druga połowa doty- 
czyła Niemiec, szczególnie zakła- 
dów położonych w głębi III Rzeszy. 

Do najważniejszych sukce- 
sów wywiadowczych zalicza się 
materiały dotyczące ośrodka ra- 
kietowego w Peenemiinde (V1, 
V2), poligonu doświadczalnego 
V2 w Bliźnie, silnika odrzutowe- 
go Jumo 004. 

Jak wspomniano wcześniej 
w strukturach AK działały wydzie- 
lone siatki wywiadu przemysłowe- 
go tzw. dalekiego zasięgu. Jedną 
z nich, która działała na terenie Ślą- 
ska, była siatka „Stragan”. 


wydac KG AK 
„Stragan” 


w Wiedniu 

Wywiad polski już w latach 30. XX 
wieku posiadał w Wiedniu zaka- 
muflowaną placówkę o kryptoni- 
mie „Floryda”, zmienionym >>> 
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>>> później na bardziej swojską 
nazwę „Boruta”. Z chwilą wybuchu 
wojny agenci tej placówki stali się 
jakby pomostem pomiędzy przed- 
wojennym wywiadem i tym, któ- 
ry zaczynał się rozwijać w ramach 
Polski podziemnej. Komenda Głów- 
na ZWZ wraz z tworzeniem struk- 
tur agend terenowych postanowi- 
ła utworzyć w 1940 r. również od- 
dzielny wywiad dalekiego zasięgu, 
nadając mu kryptonim „Stragan”. 
W strukturach „Straganu” działa- 
ły trzy referaty: 

— Zachód: obszar Rzeszy, 

— Centralny: teren Generalnej 
Guberni, 

— Wschód: na wschód od granic 
Generalnej Guberni. 

Siatce wiedeńskiej przydzielo- 
ny został teren południowej Rze- 
szy aż po Słowację. Poszczególnym 
obszarom nadano oznaczenia, np.: 
Austria — P1, Protektorat Czech 
i Moraw — P5, Słowacja — P7, Śląsk 
— S1, $3, S5. Rejon Wałbrzycha 
podlegał pod kierownictwo siatki 
S1. Szefem tej siatki był Roman 
Plackowski, który z początku pra- 
cował w Warszawie, gdzie wyko- 
nywał zadania wywiadowcze dla 
centrali w Wiedniu. Następnie zo- 
stał przeniesiony w rejon Sosnow- 
ca, gdzie utworzył siatkę S1. Istot- 
ną rolę w tej siatce odegrał Hen- 
ryk Suslik, który od swojego szefa 
otrzymał zadanie zwerbowania 
w zakładach produkcji wojennej 
osób przydatnych do pracy wy- 
wiadowczej. Wyszukał on 8 kan- 
dydatów i skontaktował ich z sze- 
fem siatki R. Plackowskim, któ- 
ry ostatecznie zdecydował, który 
z nich zostanie agentem dalekiego 
zasięgu. Wśród tych osób był rów- 
nież Ludwik Ulmann, który swoje 
zadania wywiadowcze wykonywał 
w rejonie Wałbrzycha. 

To dla nas ważna informa- 
cja, dlatego że w zbiorczych 
miesięcznych meldunkach KG 
AK nie podawano źródeł infor- 
macji. Autorów artykułu „Ra- 
fineria Mathildenhóhe” zapew- 
ne też intrygowało kim był ów 
tajemniczy agent — „odkrywca” 


rafinerii benzyny syntetycznej 
w Wałbrzychu? Mnie też i nie 
ukrywam, że poświęciłem dużo 
czasu, aby odnaleźć jakikolwiek 
Ślad o tej osobie. Tak się złoży- 
ło, że powstała wspomnienio- 
wa publikacja o Ślązakach, któ- 
ra przedstawia kulisy działalno- 
ści wywiadu ,,Lido” i wchodzącej 


nych ważnych zakładów wzdłuż 
linii kolejowej Boguszów-Gorce 
— Świebodzice. W raportach mie- 
sięcznych znajdują się cztery in- 
formacje pochodzące z październi- 
ka 1941 r. oraz z marca, kwietnia 
i sierpnia 1942 r. Między wrześniem 
1942 r. a styczniem 1943 r. prawie 
wszyscy członkowie siatki zostali 


Szkie Sytuacyjną Zbiortóka Bienia: Śgaaycnej 
*WALDENBURG -FALLHAMMER 


par” RE . 
EŻREŻ= jej skład siatki „Stragan”. Były 


Rys. 2 Analiza 
porównawcza 
szkicu sytuacyj- 
nego zbior- 
nika benzyny 
syntetycznej 
Waldenburg- 
-Fellhnammer 
sporządzonego 
przez agenta 

(z lewej strony) 
i rzeczywiste- 
go przebiegu 
szlaków kolejo- 
wych (z prawej 
strony). 


duże trudności w wydaniu tej pu- 
blikacji w Polsce (ostatecznie wy- 
dano ją w... Czeskim Cieszynie!). 
I dopiero w tej broszurze ujaw- 
niono członków siatki S1. 


Agent Ludwik 
Uimann 

Wśród kilku zwerbowanych osób, 
urodzonych w Janowie (dziś część 
Katowic) był Ludwik Ulmann. 
Z zawodu był malarzem porcelany. 
W Katowicach znane są Zakłady 
Porcelany ,„Bogucice” (d. „Gie- 
sche”), ale nie udało mi się usta- 
lić, czy L. Ulmann tam praco- 
wał. Wiadomo natomiast, że do- 
starczył plan fabryki benzyny 
syntetycznej oraz lokalizacje in- 


aresztowani i de facto był to koniec 
działalności S1. Sam L. Ulmann 
został aresztowany 3 listopada 
1942 r. i jego sprawa została prze- 
kazana do sądu Volksgerichtshof 
w Berlinie. Był to tzw. Trybunał 
Ludowy — sąd specjalny do sądze- 
nia w sprawach przestępstw doty- 
czących m.in.: zdrady stanu, szpie- 
gostwa, sabotażu (orzekał m.in. 
w stosunku do osób związanych 
z zamachem na A. Hitlera w dniu 
20 lipca 1944 r. w Wilczym Szań- 
cu). 

Trzeba zaznaczyć, że w po- 
czątkowym okresie działalno- 
Ści w wielu siatkach terenowych 
były liczne aresztowania. Wyni- 
kało to z faktu, że więcej uwagi 
zwracano na rozszerzanie dzia- 
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łalności wywiadowczej, kosztem 
„zaniedbywania” własnego bez- 
pieczeństwa poprzez niezbyt do- 
brze zorganizowany kontrwy- 
wiad. Skutkowało to łatwością 
umieszczania przez gestapo swo- 
ich konfidentów w siatkach. Całą 
grupę „Stragan” spotkał wielki 
dramat. W wyniku zdrady współ- 
towarzyszy aresztowano blisko 


100 osób, z których co najmniej 30 
zostało straconych. 


Agent Stragan 32 
donosi 
W pierwszym meldunku z paździer- 
nika 1941 r. agent zasygnalizował 
tylko istnienie wzdłuż linii kolejo- 
wej Wrocław-jelenia Góra, szcze- 
gólnie na odcinku od Jaworzyny Ślą- 
skiej do Boguszowa-Gorc, wielkich 
skupisk przemysłowych, w których 
fabryki są ciągle w ruchu. 

Zaznaczono, że na razie brak 
bliższych danych i charakterystyk 
poszczególnych kompleksów, któ- 
re są za to łatwe do rozpoznania 
lotniczego. 

Drugi meldunek ze stycznia 
1942 r. dotyczył tylko jednej kon- 


kretnej fabryki — Rafinerii ben- 
zyny syntetycznej — Waldenburg. 
Jego treść od samego początku 
budzi wiele wątpliwości. Póki co 
warto przypomnieć ten meldunek: 

„... położenie: 3 km od Walden- 
burga, w górach, na zboczu Mathil- 
denhóhe. Na głębokości 60 m pod 
powierzchnią góry znajduje się wa- 
rzelnia, filtry,maszyny oraz rurociąg 


o przekroju 60 cm, wiodący do gra- 
nicy czeskiej. W lesie stoi 34 zbiorni- 
ki, pomalowane na zielono, rozgro- 
dzone betonowymi ścianami, gru- 
bości I m”. 

Do meldunku dołączono szkic 
obiektów rafinerii benzyny syn- 
tetycznej, na którym dodatkowo 
wskazano destylarnie, piece gazowe 
i chłodnię. 

Co zatem intryguje? Nonsza- 
lancja w podanej informacji. Wy- 
starczyło być bardziej precyzyjnym 
i napisać... „w samym centrum Wal- 
denburga (nie ma tu gór), na zbo- 
czu Wzgórza Matyldy, znajdują się 
60 metrów poniżej szczytu (nie 
60 m bod ziemią) tarasowe zbiorni- 
ki oraz inne obiekty jakiejś niezna- 


nej fabryki”. 


www.odkrywca 


Na szkicu obiekty podzielono 
na związane z produkcją benzy- 
ny lekkiej i ciężkiej. Niestety, nie 
jest to prawdą. W Wałbrzychu ni- 
gdy nie produkowano żadnej ben- 
zyny, co wyjaśnię w końcowej czę- 
ści artykułu. 

Ale godne uznania jest zdoby- 
cie planu części Wzgórza Matyldy 
z naniesionymi instalacjami prze- 
mysłowymi. Prezentuję koloro- 
wą wizualizację szkicu agenta AK 
(rys. nr 1) w porównaniu z powo- 


| jennym stanem. Specjalnie dla po- 


trzeb artykułu przygotował to Pan 
Piotr Frąszczak, któremu serdecz- 
nie za to dziękuję. 

Przyznać trzeba, że szkic zdo- 
byty przez agenta AK w miarę do- 
brze sytuuje obiekty, co świadczy 
że wykonany został przez osobę, 
która zapewne pracowało wówczas 
w IG Farben (centralna i południo- 
wa część wzgórza skupiała fabryki 
chemiczne IG Farben). 

Z dużą dozą prawdopodobień- 
stwa szkic wykonano z budynku dy- 
rekcji lub laboratorium chemiczne- 
go. Skłaniałbym się raczej w kierun- 
ku laboratorium, bowiem tam byli 
zatrudnieni robotnicy przymusowi 
i nasz agent mógł nawiązać kontakt 
z którymś z nich. 

Od osoby pracującej w budyn- 


4 ku dyrekcji można byłoby oczeki- 


wać lepszych informacji, np. na te- 
mat rodzaju produkcji. 

Pora wrócić do dalszej części 
meldunku ze stycznia 1942 r. Przy- 
toczę kilka danych: 

»+.. 0,5 km od rafinerii fabryka 
0 nieznanej produkcji ( przybuszczal- 
nie amunicji lub gazów), ściśle chro- 
niona i izolowana”. 

To zaskakująca informacja, któ- 
ra według mnie może wskazywać, 
że nasz agent nawet nie pofaty- 
gował się na Wzgórze Matyldy. 
Dlaczego tak twierdzę? Ponieważ 
w meldunku tak naprawdę pisze się 
tylko o jednej fabryce. A przecież 
w czasie wojny na Wzgórzu Ma- 
tyldy istniał wielki kompleks za- 
kładów przemysłu górniczego 
i chemicznego, takich jak: kopalnia 
węgla kamiennego, koksow- >>> 


pl 
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>>> nia, fabryka benzolu, fabry- 
ka azotu, fabryka kwasu siarkowe- 
go, zakłady azotowe, przebudo- 
wane w czasie wojny na fabrykę 
produkcji metanolu (jedna z naj- 
większych fabryk w III Rzeszy) 
oraz budowana w trakcie działal- 
ności agenta nowiutka, pierwsza 
na świecie fabryka syntetyczne- 
go toluenu (podstawowy składnik 
w produkcji trotylu). 

Skąd zatem agentowi kojarzyło 
to się z produkcją amunicji lub ga- 
zów? Kto to wie. Gaz można wy- 
tłumaczyć — tylko trzeba po prostu 
powiedzieć — Wałbrzych był dużym 
producentem gazu koksowniczego 
i zabezpieczał pod tym względem 
potrzeby gospodarki niemieckiej 
na całym Dolnym Śląsku. 

Drugim załącznikiem do mel- 
dunku była podwójna widokówka 
Waldenburga, na której zaznaczo- 
no obok rafinerii ... hutę cynku 
i kopalnię węgla brunatnego (zakła- 
dów, które nigdy nie istniały nawet 
w pobliżu Wałbrzycha!). 

W meldunku z kwietnia 1942 r. 
zawarta jest tylko krótka informa- 
cja, że nowo wybudowana fabryka 
benzyny syntetycznej jest czyn- 
na (de facto nowe fabryki produkcji 
metanolu i syntetycznego toluenu 
ruszyły w połowie czerwca 1942 r.). 

Ostatni meldunek pochodzi 
z sierpnia 1942 r. i dotyczy jakby re- 
miniscencji z podróży koleją mię- 
dzy Boguszowem a Świebodzica- 
mi. I tym razem pojawiają się za- 
skakujące informacje: 

w»... wzdłuż linii kolejowej bo- 
cząwszy od Fellhamer (Kuźnice 
Świdnickie — przy. autora) ... do Fre- 
iburga (Świebodzice — przy. autora) 
koncentrują się zakłady wytwarzają- 
ce benzynę syntetyczną. Stwierdzono 
tam istnienie 13 fabryk. Należą one 
do koncernu IG (zapewne chodzi 
o IG Farben — przyp. aut.). Sześć 
Jabryk znajduje się w okręgu Dit- 
tersbach — Waldenburg (dzi- 
siaj dzielnice Wałbrzycha: Pod- 
górze i Śródmieście — przy. au- 
tora.), największa z nich leży 
w płn. zach. części miasta Walden- 
burg (agent powraca do Wzgórza 
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Matyldy — przyp. aut.). Zakłady 
posiadają kilka chłodni, klęby pary 
widoczne są widoczne na odległość 
5-6 km. 

W meldunku wysłanym do 
Londynu wywiad AK donosi 
o wielkiej koncentracji w rejo- 
nie Wałbrzycha zakładów wytwa- 
rzających benzynę syntetyczną. 
A przecież fabryki wytwarzające 
różnego rodzaju paliwa były jed- 
nym z priorytetów aliantów przy 
wyznaczaniu niemieckich celów do 
zbombardowania. Czy zatem nad 
miastem Wałbrzych zawisł przy- 
słowiowy miecz Damoklesa? Czy 
tylko kwestią czasu były dywano- 
we naloty mające przynieść mia- 
stu zagładę? Pytania nie są teore- 
tyczne, jeśli uwzględnimy, że ta- 
kie pojedyncze zakłady jak: fabryka 
w Zdzieszowicach (paliwa synte- 
tyczne), fabryka izooktanu (wy- 
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sokooktanowe paliwo lotnicze) 
w Blachowni Śląskiej, fabryka 
IG Farben produkująca izoooktan w 
Kędzierzynie — były nie raz zbom- 
bardowane (jeden z takich nalo- 
tów na rafinerię w Trzebini przed- 
stawiamy w artykule na str. 18 
w tym numerze Odkrywcy — przyp. 
red.). Ale w przypadku Wałbrzy- 
cha mamy do dziś nie wyjaśnioną 
ciszę w eterze. Na miasto w czasie 
wojny nie spadła ani jedna bomba! 
Może być tylko jedno wyjaśnienie 
— w Londynie nikt w to nie uwie- 
rzył. Z raportu alianckiego doty- 
czącego zakładów produkujących 
paliwa syntetyczne wynika, że w 
1941r. na terenie całej III Rzeszy 
było tylko 7, zaś w 1942 r. — 9 ta- 
kich fabryk. Niestety, w tym rapor- 
cie nie ma słowa o Waldenburgu! 
Do sierpniowego meldunku do- 
łączono załącznik — „Szkic sytu- 
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acyjny zbiornika benzyny synte- 
tycznej Waldenburg-Fallhammer 
(„prawidłowo Fellnammer — przyp. 
aut.)”. Analiza porównawcza szki- 
cu sytuacyjnego agenta i rzeczy- 
wistego przebiegu szlaków kole- 
jowych (rys. nr 2, str. 44). 

Nic tu się nie zgadza. Czy ktoś 
widział fabryki chemiczne bez po- 
wiązania ze szlakami kolejowymi? 
A na szkicu tylko jakaś bocznica 
do jednego zbiornika w lesie zloka- 
lizowanego między trzema fabry- 
kami benzyny syntetycznej! Konia 
z rzędem temu, kto odnajdzie naj- 
bardziej tajemniczą bocznicę kolejo- 
wą odchodzącą w las ze stacji Kuź- 
nice Świdnickie? 

Kiedy wydawało się, że to już 
koniec „„rewelacyjnych” informa- 
cji, to jednak coś zostało na „przy- 
słowiowy deser”. 

W broszurze wspomnieniowej 
o członkach siatki „Stragan” po- 
dano dodatkową informację, któ- 
rej nie ma w miesięcznych mel- 
dunkach. Otóż Ludwikowi Ulman- 
nowi przypisuje się, że „odkrył” 
w Altwasser ( dziś Stary Zdrój 
— dzielnica Wałbrzycha) fabrykę 
benzyny! Altwasser do 1873 roku 
było... uzdrowiskiem (w wyni- 
ku prowadzenia prac górniczych 
naruszono warstwy wodonośne 
i nastąpił zanik wypływu wód mi- 
neralnych). Gdybym dzisiaj za- 
pytał się mieszkańców Starego 
Zdroju, czy kiedykolwiek słyszeli 
o fabryce benzyny w swojej dziel- 
nicy, to obawiam się, że spoglą- 
dano by na mnie, jak na dziwaka. 
Nie byłoby za to żadnego proble- 
mu z pytaniem o: fabrykę porce- 
lany Tielscha, hutę „Karol”, szyb 
wydobywczy Tiefbau (po woj- 
nie „Chwalibóg”), ale te zakłady 
w żaden sposób nie da się powią- 
zać z fabryką benzyny. 


Chłodnym okiem 

Kiedy 10 lat temu ukazał się arty- 
kuł o rafinerii benzyny syntetycznej 
choćby bez „znaku zapytania”, to 
czytelnik „„Odkrywcy” miał prawo 
uwierzyć, że taka fabryka istniała 
w czasie wojny w Wałbrzychu. 


POSZUKIWANIA 
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Autorzy wspomnianego artyku- 
łu, przyznali, że są różne źródła 
historyczne możliwe do wykorzy- 
stania. W tym przypadku wykorzy- 
stali meldunki miesięczne wywia- 
du KG Armii Krajowej. I też mieli 
prawo wierzyć, że w tych meldun- 
kach są informacje — zdobywane 
z narażeniem życia — w miarę rze- 
telne, choć wielokrotnie, ale niezbyt 
mocno odnieśli się krytycznie do 
wielu wręcz „kontrowersyjnych” 
wyników pracy agenta wywiadu 
przemysłowego. 

Podczas kwerendy dokumen- 
tów w Archiwum Państwowym we 
Wrocławiu — oddziale w Kamieńcu 
Ząbkowickim natrafiłem na akta 
z krótkim podpisem — IG Far- 
benindustrie. Okazało się, że są 
to niezwykłe akta, które przez 
blisko 70 lat spokojnie leżały 
na półce, czekając, by w końcu 
mogły ujrzeć... światło dzien- 
ne. Jest to duża kolekcja doku- 
mentów, które ukazują histo- 
rię działalności IG Farben na... 
Wzgórzu Matyldy w Wałbrzychu 
w latach 1940-1945. 

Niestety nie ma tu ani jedne- 
go słowa na temat fabryki benzy- 
ny syntetycznej. Nie potwierdzi- 
ły się więc informacje uzyskane 
przez wywiad AK, które mogły 
skutkować np. bombardowaniami 
rejonu Wałbrzycha. Uważam, że 
analitycy w Londynie mieli wiele 
wątpliwości co do treści przeka- 
zywanych meldunków i może dla- 
tego na Waldenburg w czasie woj- 
ny nie spadła żadna bomba. 


Gra warta świeczki 
Akta IG Farben ujawniły, że Wał- 
brzych był jednym z najważniej- 
szych ośrodków przemysłu che- 
micznego III Rzeszy. Z powojen- 
nych raportów alianckich wynika, 
że w Wałbrzychu w czasie wojny 
wybudowano dwie nowe fabryki: 
pierwszą na świecie instalację do 
produkcji syntetycznego toluenu, 
jedną z największych fabryk meta- 
nolu oraz rozpoczęto budowę fabry- 
ki paliwa rakietowego o nazwie ko- 
dowej geprol. Ponadto w Wałbrzy- 


chu wytwarzano największą ilość 
komponentów do produkcji mate- 
riałów wybuchowych (bez uwzględ- 
niania kwasu azotowego). Faktem 
jest, że agent AK wspomniał raz 
w swoim meldunku, że Wzgórze 
Matyldy jest ściśle chronione, ale 
chyba zbyt szybko kierownictwo 
wywiadu AK zrezygnowało z dal- 
szych działań wywiadowczych. Być 
może sytuacja ta spowodowana była 
m.in. faktem całkowitego rozbicia 
siatki „Stragan”. 

Wojenne dzieje Wzgórza Maty|- 
dy zostały przedstawione w książ- 
ce „, Zapomniane fabryki zbroje- 
niowe (Tajne projekty III Rzeszy 
w Sudetach)”. Znajdą tam Państwo 
kulisy zbudowania w rekordowym 
tempie ww fabryk oraz powojenne 
losy tych zakładów z udziałem so- 
wieckich „trofiejnych brygad”, < 


F Roman Owidzki 


© ŹRÓDŁA: 


Archiwum Państwowe we Wrocławiu 
Oddział w Kamieńcu zespół akt: 1280 IG 
Farbenindustrie AG 

Meldunki miesięczne wywiadu przemy- 
słowego KG ZWZ/AK 1941-1945 faksymile 
(opracowanie) Andrzej Glass Warszawa 
2000 


DAWID GOLIK, KRZYSZTOF KOBUSIŃSKI 
„Rafineria Mathildenhóhe" Odkrywca 
Nr 8(91) z 2006 r. 

OSWALD GUZIOR, MIECZYSŁAW, 
STARCZEWSKI „Lido i Stragan. Ślązacy 
w wywiadzie Armii Krajowej”, Czeski 
Cieszyn 1992 

ROMUALD OWCZAREK „Zapomniane 
fabryki zbrojeniowe Hitlera” Technol 
Kraków 2015 

Dokumenty z prywatnych zbiorów 
autora oraz Piotra Frąszczaka i Krzysztofa 
Kobusińskiego 


„U bram Riese”. Romuald Owczarek 
Publikacja ta jest efektem wielu lat 

badań, które były prowadzone przede 
wszystkim w archiwach, ale także w terenie. 
Przedstawia ona zupełnie nieznaną historię 
wojennych zmagań niemieckich koncernów: 
zbrojeniowych w rejonie Gór Sowich oraz 
ich powojenne losy. W czasie wojny 

w ramach ściśle tajnego projektu „Riese” 

lil Rzesza prowadziła tam. 

budowę ogromnych 

podziemnych obiektów. 
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RADOSŁAW SZEWCZYK 


Ten wycelo- 


wał i puścił dwie serie pocisków po ka- 
binie niemieckiego transportowca. 


ie pokładowe radary, 

ale „celne oko” pilotów 

i strzelca pokładowego 

przesądziło o kilku zwy- 

cięstwach- powietrznych 
odniesionych nocami ostatniego 
roku wojny nad stolicą Dolnego 
Śląska. A właśnie pod koniec mar- 
ca 1945 r. nad Wrocławiem Rosja- 
nie po raz pierwszy zastosowali 
w charakterze nocnych myśliwców 
amerykańskie dwusilnikowe samo- 
loty A-20G Boston z zamontowa- 
nymi na pokładzie radiolokatorami 
„Gnejs-2”. 


Zestrzelenie z ziemi? 
Robert Primke w majowym nume- 
rze („Odkrywca” nr 5/2016) napisał 
o strąceniu niemieckiego transpor- 
towego Ju-52 przez radziecki dwu- 
płatowy samolot Po-2 (tzw. „kuku- 
ruźnik”) w dniu 15 marca 1945 r. 
Rzeczywiście taki przypadek miał 
miejsce nad Wrocławiem, ale wcze- 
Śniej, w nocy z 28 lutego na 1 mar- 
ca 1945 r. W opisie podanym przez 
autora nie ma informacji, że owo ze- 
strzelenie miało miejsce w powie- 
trzu. Po przeanalizowaniu wnio- 
sku nagrodowego można wycią- 
gnąć wniosek, że raczej doszło do 
również niecodziennego (nieconoc- 
nego) zdarzenia, gdy lecący samo- 
lot został unieszkodliwiony z kara- 
binu maszynowego zamontowane- 
go w stojącym na lotnisku innym 
samolocie. W przypadku Po-2 był 
to ruchomy SzKAS kal. 7,62 mm 
umieszczony na obrotowym stano- 
wisku w tylnej kabinie obserwato- 


ra (nawigatora). Jeszcze uwaga co 
do lokalizacji lotniska, nad którym 
doszło do zestrzelenia. 

Cytując fragment wniosku nagro- 
dowego lejtnanta Wasilija Skriabina, 
autor napisał: „w punkcie Langinau 
(m. nieustalone — być może chodzi 
o Niwki koło Krasowic — przyp. Auto- 
ra) (...)”. Tymczasem mowa tu o Lan- 
genau — czyli dzisiejszym Cieninie. 
W dokumencie błędnie zapisano nie- 
miecką nazwę Langenau. W radziec- 
kich papierach często można spotkać 
kilka rodzajów zapisów niemieckich 
nazw miejscowości, które często „ze 
słuchu” próbowano zapisać cyrylicą. 


Lotnisko „podskoka” 


W Langenau — Cieninie, przez lotni- 
ków i szybowników nazywanym Ra- 
kowem, znajdowało się lotnisko, któ- 
rego używano m.in. podczas agresji 
na Polskę we wrześniu 1939 r. Po za- 
jęciu go przez Armię Czerwoną, od 
dnia 9 marca 1945 r. działająca nad 
Wrocławiem 208. Dywizja Nocnych 
Bombowców (DNB) wykorzysty- 
wała to lądowisko jako tzw. lotnisko 
„podskoka”. Wg radzieckich doku- 
mentów pole wzlotów było w czasie 
walk o Festung Breslau położone 3 
kilometry od ówczesnej linii frontu, 
a 8 kilometrów na północ od cen- 
trum Wrocławia. Często znajdowa- 
ło się ono pod ostrzałem niemieckich 
karabinów maszynowych, moździe- 
rzy oraz artylerii, dlatego w dzień nie 
stacjonowały na nim żadne samolo- 
ty. Dopiero po zapadnięciu zmroku 
przyłatywały na nie ze swoich baz 
rozlokowanych koło Oleśni- >>> 


zee 


fot. arch. Radosław Szewczyk 


O zestrzeleniu nad Wrocławiem pi- 
saliśmy w artykułć; „Maszyny 
do szycia” nad Festuńg Breslau 
w „Odkrywcy” nr 5 z 2016 r. 
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CIENIN FS) 


== ZE 

Lotnisko Langenau (obecnie Cienin) 
znajdowało się na północ.od Wrocła- 
wia. 


ACE ZE 


«Wiele niemieckich samolotów transporto- 
wych Ju-52 tak kończyła swoje loty zaopa- * 
trzeniowe do Wrocławia. Głównie padały 
ofiarą radzieckiej artylerii przeciwlotniczej, 
której baterie były rozmieszczone na podej- 
ściach do miasta. Radzieckie nocne my: 
śliwce nie odniosły-zbyt wiełu zwycięstw 
powietrznych. 


50 


KULISY HISTORII 


|= 777777 ZEEEEYESCCCSCCCKCCCCC CC OO 


>>> cy i Namysłowa dwupłatowe 


Po-2 oraz przyjeżdżały samochody: 
z amunicją i bombami oraz cysterny 
z paliwem. Od 9 marca prawie każ- 
dej nocy z Langenau działało co naj- 
mniej 5 załóg „kukuruźników”, każda 
z nich wykonywała po kilka lotów nę- 
kających w ciągu jednej nocy. Lotni- 
sko „podskoka” służyło im jako miej- 
sce, gdzie samoloty mogły uzupełnić 
amunicję i paliwo, a lotnicy chwi- 
lę odpocząć. Gdy kończyła się noc, 
maszyny odlatywały do swoich baz. 
Prawdopodobnie na przełomie marca 
i kwietnia 208. DNB przebazowała się 
z rejonu Oleśnica-Namysłów, na lą- 
dowiska w rejonie Kątów Wrocław- 
skich. Lotnisko Langenau było jed- 
nak dalej przez nie wykorzystywa- 
ne, co najmniej do 16 kwietnia, kiedy 
to rozpoczęła się operacja berlińska 
1 dywizja została skierowana do dzia- 
łań bliżej linii frontu na zachodzie. 


Pierwsze nocne 
zestrzelenie 

O sukcesie odniesionym przez „ku- 
kuruźnika” nad „ciotką Ju” napisał 
w swoich wspomnieniach pt. „Żyźn 
w awiacji” dowódca radzieckiej 2. Ar- 
mii Lotniczej generał (późniejszy mar- 
szałek) Stiepan Krasowski. Ten frag- 
ment na język polski przetłumaczył 
w lekko sfabularyzowanej formie śp. 
płk prof. Ryszard Majewski i zamie- 
Ścił w książce „Wrocławska epope- 
ja”. Brzmi on tak: „(...) Filipczuk ze 
swoim nawigatorem, lejtnantem Kli- 
mienko, wracał właśnie z bombardo- 
wania. Nagle pilot zauważył w ciem- 
nościach nocy — z brawej strony trochę 
wyżej i trochę za sobą — Ju-52. Niebrzy- 
jacielski samolot leciał jakby równole- 
gle. Młodszy lejtnant Filipczuk skręcił 
swój samolot na prawo o 10-15 stopni 
i rozkazał nawigatorowi: 


MYWIFLI 


| Zaskanuj kod i prze- 
i glądaj muzuem 
i na smartfonie 
i itablecie 


— Widzisz Niemca? Bij!... 

Ten wycelował i puścił dwie se- 
rię bocisków bo kabinie niemieckie- 
go transportowca. Junkers gwałtow- 
nie poszedł w dół i zwalił się na zie- 
mię, na północno-wschodnim krańcu 
miasta, w miejscu dyslokacji naszych 
wojsk." 

Krasowski opisał ów epizod praw- 
dopodobnie na podstawie dokumen- 
tu przedstawiającego działania 2. Ar- 
mii Lotniczej w marcu 1945 r. Znaj- 
duje się tam trochę dokładniejszy 
opis całego zdarzenia: „w nocy na 
1 marca załoga Po-2 z 597 pułku lot- 
niczego w składzie bilot mł. lejtnant Fi- 
lipczik (a nie Filipczuk jak u prof. Ma= 
jewskiego — przyp. RS) i nawigator 
lejtnant Klimienko zauważyli na lewo 
od siebie (u prof. Majewskiego jest 
w prawo — przyp. RS) ź wyżej na 150 
metrach Ju-52, który leciał towarzyszą- 
cym (równoległym) kursem. Filipczik 
skierował samolot 10-15 stopni w lewo 
i kiedy Ju-52 zrównał się z Po-2, Kli- 
mienko otworzył do niego ogień z ka- 
rabinu maszynowego SzZKAS. Samo- 
lot przeciwnika gwałtownie poszedł ku 
ziemi i upadł na północno-wschodnim 
skraju Breslau. Ten przypadek potwier- 
dził dowódca 1198 pułku strzeleckiego 
podpułkownik Muraszko.” 


„O 10 stopni 

w prawo” 

1198 pułk strzelecki wchodził w skład 
359. Dywizji Strzeleckiej biorącej 
udział w walkach o Wrocław. W do- 
stępnych dokumentach z tej jednost- 
ki, pod tą datą jest zapisane, że kom- 
pania przeciwlotniczych karabinów 
maszynowych z tego pułku w nocy 
zestrzeliła Ju-52 z 32 rannymi na po- 
kładzie”. Jak często bywało w takich 
sytuacjach podczas wojny, samolot był 
ostrzelany zarówno z powietrza jak 


ZAŁÓŻ SWOJE WIRTUALNE MUZEUM NA MYVIMU.COM 
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Druga strona 
wniosku na-. 
grodowego do 
Orderu Czerwo- 
nego Sztandaru 
pilota mł. lejt- 
nanta Aleksan- 
dra Filipczika, 
gdzie opisa- 

no zestrzele- 
nie przez Po-2 
niemieckiego 
samolotu trans- 
portowego 
Ju-52 podczas 
walki powietrz- 
nej. Źródło: 
LIAMO, choH: 
33, ONKCb: 
690306, ep. 
xpaHeHiA: 514, 


No 3annch: 
41079921 
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„PROi4Y, nposszaz 
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i z ziemii każda z jednostek prowadzą- 
cych ogień sobie przypisywała ewen- 
tualne zestrzelenie. Ale sprawę chyba 
jakoś udało się wyjaśnić, bo za swój 
wyczyn mł. lejtnant Aleksandr Petro- 
wicz Filipczik otrzymał Order Czer- 
wonego Sztandaru. 2 marca 1945 r. 
wniosek podpisał dowódca 597 pul- 
ku lotniczego major Pinigin, a 12 mar- 
ca dowódca 208. DNB płk Leonid Ju- 
zejew. Pilot odznaczenie otrzymał 
5 kwietnia. Z jego wniosku nagro- 
dowego dowiadujemy się kolejnych 
szczegółów tego nietypowego ze- 
strzelenia: „W nocy na 1.3.45 r. bom- 
bardował pozycje artyleryjskie miasta 
Breslau. Wykonał pięć lotów bojowych. 
Podczas drugiego lotu bojowego, wra- 
cając z zadania bojowego, nie dolatu- 
jąc do linii frontu, nawigator zauwa- 
żył na wysokości 150 metrów z tyłu le- 
cący samolot na kursie równoległym. 
Upewniwszy się że to samolot przeciw- 


„... nika (Ju-52), towarzysz Filipczik bod- 

| jął decyzję — zmniejszył gaz dla zama- 
| skowania się, skierował samolot o 10 
j stopni w prawo dla dogodnego ostrza- 
i łu, tak że samolot przeciwnika pokazał 
| się pod rakursem celu* Vs. Nawigator 
| puścił dwie duże serie z karabinu ma- 
| szynowego SzKAS. Po ostrzale samo- 
|. lot przeciwnika zaczął tracić wysokość, 
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zarył się w ziemi i zapalił się. Potwier- 
dzili: starszy pilot st. lejtnant Dusz- 
ka, (...) st. lejtnant Isaczenko i woj- 
ska naziemne”. We wniosku nagro- 
dowym nawigatora Klimienki, który 
jako pierwszy zauważył Ju-52 i który 
również otrzymał Order Czerwone- 
go Sztandaru, jest opisany taki sam 
przebieg zestrzelenia. 


Zaginął bez wieści 
Według danych niemieckich tej nocy 
zaginął bez wieści jeden Junkers Ju- 
52 4V+NP (W.Nr. 7135) z II./Tyans- 
portfliegergeschwader 3. Maszyna 
brała udział w transporcie drogą po- 
wietrzną niemieckich strzelców spa- 
dochronowych do twierdzy*. W ra- 
porcie zapisano, że transportowiec 
mógł zostać zestrzelony przez ar- 
tylerię przeciwlotniczą i przymuso- 
wo lądować za radzieckimi liniami. 

3 marca 1945 r. do oblężonego mia- 
sta przedarł się pilot owego zestrze- 
lonego Ju-52 leutnant Jessel i sied- 

> miu strzelców spadochronowych 
- z1l/EJRgt. 25, których przewoził. Los 
pozostałych trzech członków załogi i 
dziewięciu spadochroniarzy, którzy 
byli na pokładzie pozostał nieznany”. 
Jeśli opisane przez Roberta Prim- 

_ ke zestrzelenie z 15 marca 1945 r. 


miało miejsce w powietrzu, to Rosja- 
nie odnotowaliby w marcu dwa takie 
zwycięstwa. Tymczasem w zestawie- 
niu strąconych w walkach powietrz- 
nych samolotów w marcu przez ma- 
szyny 2. Armii Lotniczej przy 208. 
DNB widnieje tylko jeden zestrzelo- 
ny Ju-527. Również w zestawieniu re- 
zultatów działań powietrznych prze- 
ciwko obiektom na ziemi, w rubryce: 
„samoloty zniszczone na ziemi i w bo- 
wietrzu” widnieje zapis, że 208. DNB 
zniszczyła 8 samolotów na ziemi i je- 
den w powietrzu”. 


Radary w samolotach 


Związek Radziecki podczas II woj- 
ny światowej w dziedzinie radiolo- 
kacji montowanej w samolotach po- 
zostawał w tyle za Niemcami, Wiel- 
ką Brytanią i Stanami Zjednoczonymi. 
Pierwsze radzieckie radary były urzą- 
dzeniami prymitywnymi, a zarazem 
tak dużymi i ciężkimi, że nie były 
w stanie wystartować z nimi nawet 
kilkusilnikowy bombowiec. W końcu 
radiolokator, który można było wy- 
nieść w powietrze, skonstruował Wik- 
tor Tichomirow. Radar ten nazwano 
„Gnejs-2” i po niezbyt udanych pró- 
bach zamontowania go w radzieckich 
samolotach, zainstalowano go w koń- 


Radziecki dWu- 
płatowy samo- 
lot Po-2 nad 
Wrocławiem 
sprawdzał się 
nie tylko 

w roli nocnego 
bombowdea, ale 
również w jed- 
nym przypadku 
jako myśliwiec: 


cu w dostarczonych w ramach „lend- 
-lease” amerykańskich bombowcach 
A-20G Boston wiosną 1944 r. Pierw= 
szą jednostką, która otrzymała takie 
maszyny, była 56. Dywizja Lotnictwa 
Bombowego, którą wraz z dwoma 
wchodzącymi w jej skład pułkami — 
45 i 173 przemianowano na myśliw- 
ską. Dotychczasowe załogi bombo- 
we uzupełniono pilotami transporto- 
wymi i cywilnymi. Oba pododdziały 
rozpoczęły loty operacyjne w maju 
iw sierpniu 1944 r. Jednakże ich sku- 
teczność okazała się bardzo słaba. Do 
końca roku samoloty z 56. Dywizji 
Lotnictwa Myśliwskiego (DLM) nie 
zestrzeliły ani jednej wrogiej maszy- 
ny mimo wykonania 650 lotów bojo- 
wych. W ich trakcie doszło tylko do 
czterech przechwyceń. Za to straco- 
no 11 Bostonów (sześć w 173 i pięć 
w 45 pułku). Winą za niepowodzenia 
obarczono dowództwo i natychmiast 
je zmieniono. Przy okazji na dodat- 
kowe szkolenie wysłano też perso- 
nel jednostki. Niedoskonały okazał 
się także naziemny system naprowa- 
dzania na cel. Często zdarzało się, że 
oficerowie ze stacji naziemnych nie 
umieli obsługiwać sprzętu, czytać map 
czy sprawnie podawać współrzędne 
celu. Zdarzały się przypadki, >>> 
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>>> że operator naziemnej stacji 
radiolokacyjnej skierował Bostony 
w kierunku przeciwnym do tego, 
z którego nadleciały niemieckie samo- 
loty. Na brak sukcesów wpływ miał 
również fakt, że za sterami siedzieli 
piloci bez nawyków myśliwskich. Do- 
tychczas latali maszynami bombowy- 
mi, transportowymi lub cywilnymi. 
Od stycznia 1945 r. oba pułki pełniły 
służbę w rejonie Lwowa. Szkoliły się 
tam i sporadycznie wykonywały loty 
patrolowe. Sytuacja uległa zmianie 
w marcu 1945 r. Do okrążonego od 


W tym czasie dowództwo 56. DLM 
przejął pułkownik gwardii B. W. Bic- 
kij i na jego wniosek na początku mar- 
ca 173 pułk został przebazowany na 
lotnisko Rudniki pod Częstochową. 
Stamtąd wykonywał on loty patrolo- 
we nad Wrocław. 


Lotnicze radary 
nad twierdzą 

Mimo niewątpliwej przewagi Rosjan, 
nie udało im się przerwać „mostu 
powietrznego”. W sumie nad Wro- 
cławiem nocni myśliwcy, według za- 


„Konie robo- 
cze” niemiec- 
kiego „mostu 
powietrznego” 
do Wrocławia. 
Trzysilnikowy 
samolot trans- 
portowy Ju-52 
(z lewej) oraz 
dwusilnikowy 
bombowiec He- 
111 (z prawej). 


——— 


portowe z amunicją dla Wrocławia na 
wysokości między 600 a 1000 metrów. 
Samolot Jaszkowa został nabrowadzo- 
ny przez stanowisko naziemne w Śro- 
dek gruby. Pomiędzy samolotami brze- 
ciwnika st. lejtnant Jaszkow przebywał 
12 minut, wówczas nawigator st. lejt- 
nant Lisniak zobaczył i ostrzelał 3 apa- 
raty (latające — przyp. RS) pyzeciwni- 
ka, przy czym w dwóch przypadkach 
serie trafiły w aparaty z dystansu 200- 
600 metrów. Załoga przypuszczała, że 
były to szybowce transportowe. Według 
obserwacji nawigatora i pozostałych 


połowy lutego Wrocławia Niemcy zor- 
ganizowali „most powietrzny”. Zaopa- 
trzenie miasta odbywało się poprzez 
nocne lądowania samolotów transpor- 
towych Ju-52, z których wyładowy- 
wano amunicję, a w drodze powrot- 
nej zabierały one na swój pokład ran- 
nych. Bombowce He-111 zrzucały na 
spadochronach zasobniki z amunicją. 
We Wrocławiu lądowały również szy- 
bowce transportowe. Samoloty nad- 
latywały nad miasto ze wszystkich 
kierunków. Radziecka artyleria prze- 
ciwlotnicza nie była w stanie upilno- 
wać wszystkich podejść do miasta. 


chowanych dokumentów, mieli ze- 
strzelić tylko 4 lub 5 „obiektów lata- 
jących”, bowiem dwa lub trzy z nich 
były szybowcami transportowymi. 
W dzienniku bojowym 56. DLM 
odnotowano następujące sukcesy: 

„W nocy na 30 marca (...) mię- 
dzy godz. 00:30-02.55 na wysokości 
900 metrów załoga st. lejtnanta Jasz- 
kowa, nawigator st. lejtnant Lisniak, 
operator st. sierzant Skakunow batro- 
lowała w rejonie Breslau. W tym cza- 
Sie trwal nalot przeciwnika, jednocze- 
śnie pojedyncze bombowce i małe gruby 
He-111 (...), holowały szybowce trans- 


Pochodzący 

z amerykań- 
skich dostaw 
bombowiec 
A-20 Boston, 
w ZSRR wypo- 
sażony w radar 
Gnejs-2 pełnił 
rolę nocnego 
myśliwca. 


członków załogi, dwa szybowce zwali- 
ły się na skrzydło i zaczęły spadać. Na 
południowo-zachodnich podejściach 
do Breslau (30-40 km) na kierunku 
spadania szybowców załogi zauważy- 
ły dwie eksplozje na ziemi.”” 

We wnioskach nagrodowych Li- 
sniaka i Jaszkowa zapisano, że do 
owych zestrzeleń doszło w nocy 
z 28 na 29 marca 1945 r. Tymcza- 
sem wg niemieckich danych, ani 
w nocy z 28 na 29 marca, ani również 
w nocy z 29 na 30 marca Luftwaffe 
nie wysyłało do Wrocławia żadnych 
szybowców transportowych. Uczyni- 
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fot. arch. Radosław Szewczyk 


li to dopiero w nocy z 30 na 31 mar- 
ca, ale dwa szybowce doholowane do 
Wrocławia, dotarły do celu dostar- 
czając 2,1 tony amunicji. Co ciekawe 
w tym czasie nie odnotowano żad- 
nych strat wśród samolotów. Nie 
wiadomo więc czy doszło rzeczy- 
wiście do tych zestrzeleń, czy też 
w dzienniku bojowym pomylono daty 
(a w ślad za tym we wnioskach na- 
grodowych). 

Pierwszy, pewniejszy sukces od- 
notował w nocy z 10 na 11 kwietnia 
Boston ze 173 pułku lotniczego : „(...) 
załoga st. lejtnant Kaznow, nawiga- 
tor kapitan Popowa, operator starszy- 
na Krotkow 0 godz. 2.13 na wysokości 
1000 m, nad linią frontu w snopach 
reflektorów przeciwlotniczych wzro- 
kowo zauważyła samolot brzeciwni- 
ka He-111, Z dystansu 1000-600 m, 
z tyłu, od strony ogona (Kaznow- przyp. 
RS) zaatakował i ostrzelał go seriami 
z działek i karabinów maszynowych, 
bo ataku samolot przeciwnika zaczął 
się znizać, zostawiając za sobą smugę 
dymu. Zestrzelenie potwierdzone przez 
punkt dowodzenia. (...)”" 

Wg niemieckich materiałów tej 
nocy nad Wrocławiem zaginęły dwa 
bombowce He-111, po jednym z KG 
4 i z Gruppe Herzog, nie wiadomo 
z której jednostki zestrzelona przez 
radzieckiego Bostona maszyna po- 
chodziła". W każdym razie jeden 
z tych bombowców stał się pierw- 
szym strąconym przez maszynę 


PRZYPISY 


z radarem samolotem przeciwnika. 

Z kolei w nocy z 14 na 15 kwiet- 
nia 1945 r.: „(...) Załoga mł. lejtnant 
Mamit(a), nawigator ml. lejtnant Ma- 
zarow, operator starszyna Waniekow 
o g. 04.25 na wysokości 1800 m 
w snobach reflektorów przeciwlotniczych 
wzrokowo namierzyła samolot brze- 
ciwnika He-111. Z dystansu 600-800 
m, z tyłu, z dołu, z lewej strony (Ma- 
mit — przyp. RS) zaatakował i ostrze- 
lał go — serie przeszła na brawo od sa- 
molotu przeciwnika. Pilot mł. lejtnant 
Mamit przeprowadził drugi atak, z dy- 
stansu 400-500 m z tyłu, z dołu z lewej 
otworzył ogień z działek i karabinów 
maszynowych i zestrzelił go. Samolot 
przeciwnika eksplodował w powietrzu, 
og. 04.28 płonący spadł 3-4 kilometry 
na wschód od Breslau. "2 

Wg niemieckich meldunków tej 
nocy zaginął jeden He-111 5J+KS 
z KG/4, który jak zapisano w doku- 
mentach Luftwaffe, prawdopodob- 
nie został zestrzelony przez artyle- 
rię przeciwlotniczą”. Być może to 
właśnie ten Heinkel poszedł na kon- 
to 173 pułku lotniczego. 

O ile liczba zestrzelonych samo- 
lotów zgadza się, to rozbieżności po- 
jawiają się przy ilości strąconych szy- 
bowców. W dokumentach wspomina 
się o dwóch lub trzech szybowcach. 
W dotychczasowych opracowaniach 
podaje się, że oprócz wątpliwych (jak 
to wykazałem — przyp. RS) zestrze- 
leń załogi Lisniaka, jeszcze lejtnant 
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„Ostatnia twierdza Hitlera. Breslau 


1945". Richard Hargreaves 
Festung Breslau była najdłużej broniącą się 
twierdzą Ill Rzeszy, skapitulowała cztery 
dni po upadku Berlina i zapłaciła za to 
niemal całkowitym zniszczeniem. Podczas 
oblężenia zginęło do 80 tys. cywilów, 

a życie można było stracić nie tylko z rąk 
radzieckich żołnierzy — za każde słowo 
podważające wiarę 

w zwycięstwo groził 

stryczek lub rozstrzelanie. 


Szestierikow miał strącić szybowiec. 
Zachował się nawet jego wniosek 
nagrodowy, który zdaje się to po- 
twierdzać, jednak nie ma tam żad- 
nej daty, kiedy miałoby dojść do owe- 
go zwycięstwa powietrznego. Z kolei 
w dzienniku bojowym 56. DLM na- 
zwisko Szestierikowa pojawia się tyl- 
ko w takim fragmencie: „W nocy na 
25 kwietnia (...) Załoga Szestjerikowa 
na wysokości 500 m, na kursie sbo- 
tkaniowym-przecinającym się, rada- 
rem G-2 namierzył samolot przeciw- 
nika, kontakt utracono przy nawrocie 
(samolotu — przyp. RS).”" 

W ciągu półtora miesiąca dzia- 
łań lotniczych w rejonie Wrocławia, 
oba pułki przeprowadziły 246 wylo- 
tów bojowych i w 68 spośród nich 
udało się im namierzyć cel. Zwycię- 
stwa odnotował tylko 173 pułk. Jed- 
nak działalność radzieckich nocnych 
myśliwców zakończyła się fiaskiem, 
niemiecki „most powietrzny” trwał 
do początków maja, a Niemcy tylko 
w jednym meldunku wspominają 
o ataku radzieckich nocnych myśliw- 
ców. Mimo tych słabych sukcesów, 
16 załóg otrzymało wysokie odzna- 
czenia, a cała 56. DLM otrzymała 
miano „Wrocławskiej”. < 


Historyk, podróżnik i dziennikarz 
zajmujący się historią wojskowości. 
Współautor książek: Prinz Eugen The 
Story of 7. SS-Freiwilligen-Gebirgs Di- 
vision 1942-1945 (2014); 9. Panzerdi- 
vision 1940-1943 (2011) i TT .Panzer- 
division w akcji; 1941 (2007). 
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ziałania bojowe radziec- 
kiego lotnictwa na Dol- 
nym Śląsku w ostatnich 
miesiącach drugiej woj- 
ny Światowej są sto- 
sunkowo słabo znane. Operacje 
militarne 1 Frontu Ukraińskiego 
marszałka Iwana Koniewa wspie- 
rała tu 2 Armia Lotnicza generała 
pułkownika Stiepana Krasow- 
skiego, w której skład wchodziła 
między innymi 9 Dywizja Lotnic- 
twa Myśliwskiego Gwardii. Od 
1944 roku dowodził nią radziec- 


RSE (ZIE POS 3 c 
Airacobry Reczkałowa, asa lotnictwa 


ZSRR, wykonywały zadania bojowe nad 
Pogórzem Izerskim z lotniska w Osłej. 


ki as myśliwski podpułkownik 
gwardii Aleksander Pokryszkin, 
który jako pierwszy za swoje 
osiągnięcia bojowe uhonorowany 
został trzykrotnym zaszczytnym 
tytułem Bohatera Związku Ra- 
dzieckiego. Jedną z podległych 
mu formacji był 16 Pułk Lotnic- 
twa Myśliwskiego Gwardii, której 
działania na Pogórzu Izerskim 
w lutym 1945 roku chcielibyśmy 
przybliżyć. 

Na początku lutego 1945 roku 
na stanie pułku, którym dowo- 


AIRACOBRY 


NAD POGÓRZEM IZERSKIM 


W LUTYM 1945 ROKU 
: 


dził kolejny as radzieckiego my- 
ślistwa i bohater Związku Ra- 
dzieckiego major gwardii Gri- 
gorij Reczkałow, znajdowało się 
36 samolotów myśliwskich Bell 
P-39 Airacobra, z których 31 było 

sprawnych. Samoloty te wypro- ; 
dukowano w USA, a ich głównym , 
użytkownikiem było lotnictwo ra- 
dzieckie. Do Związku Radzieckie- 
go trafiło ponad 4500 tego typu : 
samolotów. Airacobry Reczkało- 
wa swoje zadania bojowe nad Po- 
górzem lzerskim wykonywały 
z lotniska w Osłej. Miejscowość ta 
wraz z lotniskiem została zdobyta 
przez 55 Brygadę Pancerną Gwardii 
z 7 Korpusu Pancernego Gwardii 
we wczesnych godzinach poran- 
nych 10 lutego 1945 roku. Wkrót- 


ce potem tutejsze lotnisko stało 
się bazą 16 Pułku Lotnictwa My- 
śliwskiego Gwardii. Co ciekawe ra- 
dzieckie samoloty często wykorzy- 
stywały w charakterze pasa lotni- 
czego odcinek pobliskiej autostrady 
Wrocław-Berlin. 

Od 18 lutego 1945 roku Airaco- 
bry pułku, operując z Osłej, rozpo- 
częły wykonywanie misji bojowych 
w rejonie Lwówka Śląskiego, No- 
wogrodźca nad Kwisą, Lubania, Le- 
śnej, Gryfowa Śląskiego, Zgorzel- 
ca. W ciągu dwóch pierwszych dni 
działań myśliwce wykonały blisko 
trzydzieści lotów bojowych. Przede 


wszystkim zapewniały osłonę 
oddziałom 3 Armii Pancernej Gwar- 
dii i 52 Armii walczącym w sekto- 
rze Bolesławiec-Nowogrodziec- 
-Lubań-Lwówek Śląski. Wyko- 
nano też jeden lot rozpoznawczy 
w rejonie Zgorzelca. 
W dniu 19 lutego 1945 roku do- 
szło do starcia z samolotami Luft- 
_ waffe. W godzinach popołudnio- 
: wych sześć radzieckich myśliw- 
ów dowodzonych przez Bohatera 


Związku Radzieckiego, starszego 
lejtnanta gwardii Konstanina Su- 
chowa w pobliżu Lubania natknę- 
ło się na cztery niemieckie samo- 
loty FW-190. Potyczka zakończyła 
się zwycięstwem Rosjan, a Suchow 
zestrzelił jednego FW-190, który 
paląc się, spadł w okolicach Rado- 
stowa Dolnego. 

Radzieckie myśliwce tego dnia 
trafiły jeszcze jednego FW-190, 
który ostatecznie rozbił się w re- 
jonie Gubina. 

Następnego dnia, 20 lutego 
1945 roku, piloci kontynuowali 
loty bojowe. W godzinach popołu- 


dniowych z autostrady w celu za- 
pewnienia osłony wojskom 3 Ar- 
mii Pancernej Gwardii i 52 Armii 
w sektorze Czerwona Woda-Lubań- 
-Lwówek Śląski wystartowało po- 
nownie sześć Airacobr, tym razem 
pod dowództwem majora gwardii 
Grigorija Reczkałowa. Nad Pogó- 
rzem Izerskim myśliwce z czerwo- 
ną gwiazdą natknęły się na grupę 
niemieckich FW-190. Na niebie, 
w trójkącie pomiędzy Lwówkiem 
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Śląskim a Lubaniem i Leśną, 
doszło do serii starć. Efekt — Niem- 
cy stracili cztery maszyny, a Rosja- 
nie jedną. Trafienia na swoim kon- 
cie zaliczyli młodszy lejtnant gwar- 
dii Ilwankow (trafiony przez niego 
FW-190 spadł w rejonie Radosto- 
wa), lejtnant gwardii Wiaczesław 
Bierezkin (zestrzelił FW-190, który 
spadł w rejonie Gradówka). Co cie- 
kawe w relacjach pierwszych pol- 
skich osadników tej podlwówec- 
kiej wsi, która do 8 maja 1945 roku 
znajdowała się po niemieckiej linii 
frontu, zachowała się informacja 
o szczątkach rozbitego samolotu, 
które leżały na łące, a obok nich 
znajdować się miała mogiła po- 
ległego pilota. Dwa FW-190 tego 
dnia zapisał na swoim koncie ma- 
jor gwardii Grigorij Reczkałow. Je- 
den trafiony przez niego samolot 
spadł ok. 2 km na północ od Olesz- 
nej Podgórskiej, drugi zaś 2 km na 
południe od Smolnika koło Leśnej. 
Sukces Rosjanie okupili stratą jed- 
nej maszyny. Airacobra młodszego 
lejtnanta gwardii Arkadija Mitjagi- 
na została trafiona, ale pilot zdołał 
wyskoczyć na spadochronie. Nie- 
stety, najprawdopodobniej został on 
trafiony serią kaemu niemieckiego 
samolotu, który ponowił atak. Z ra- 
cji tego, że ciało Mitjagina opadło 
w strefie niemieckiej, miejsce jego 
pochówku jest do dziś nieznane. 
Z kronikarskiego obowiązku odno- 
tować należy jeszcze jedno trafie- 
nie, które było udziałem 16 Pułku 
Lotnictwa Myśliwskiego Gwardii. 
Młodszy lejtnant gwardii Kiriłow 
na obszarze pomiędzy Lwówkiem 
Śląskim a Lubaniem zestrzelił FW- 
190, który rozbił się w rejo- >>> 
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>>> nie Radostowa. 

Do kolejnych starć powietrz- 
nych z udziałem pilotów pułku do- 
szło dopiero 25 lutego 1945 roku. W 
godzinach popołudniowych z Osłej 
wystartowały cztery maszyny Bell 
P-39. Otrzymały one zadanie wspar- 
cia wojsk 3 Armii Pancernej Gwardii 
walczących w rejonie Lubania-Rado- 
stowa-Niwnic-Lwówka Śląskiego. Już 
w powietrzu radzieccy piloci, który- 
mi dowodził wspomniany wcześniej 
starszy lejtnant gwardii Konstanin 
Suchow, otrzymali informację o gru- 
pie niemieckich samolotów. Było to 
dziesięć FW-190 i dwa Me-109. Nie 
patrząc na przewagę przeciwnika, 
Suchow skierował swoją Airacobrę 
w kierunku, z którego nadciągały 
maszyny Luftwaffe. Za nim podąży- 
ły pozostałe trzy radzieckie myśliw- 
ce. Celem niemieckich samolotów 
było ostrzelanie i zbombardowanie 
radzieckich pozycji w okolicach Lu- 
bania. Zaskoczeni atakiem radziec- 
kich myśliwców nie wykonali swo- 


BATALIE I POTYCZKI 


jego zadania do końca. Część pilo- 
tów niemieckich, widząc zbliżającego 
się przeciwnika, pospiesznie zrzuci- 
ła ładunek bomb poza wyznaczony- 
mi celami. W walce powietrznej, któ- 
ra rozgorzała nad Lubaniem, szcze- 
gólnymi umiejętnościami wykazał 
się Suchow, który zaatakował czte- 
ry FW-190. Do pierwszego z nich 
zbliżył się na dystans 100-150 m, 
po czym otworzył skuteczny ogień. 
Wkrótce pierwszy niemiecki samo- 
lot zaczął tracić wysokość, by osta- 
tecznie rozbić się na południowych 
przedpolach Lubania. Suchow po- 
szedł za ciosem. Atak, seria z dział- 
ka 37 mm oraz kaemów 12,7 mm 
i kolejny FW-190 trafiony roztrzaskał 
się o ziemię. Miejsce jego upadku nie 
jest znane. Podczas walk także i jego 
maszyna ucierpiała. Samolot Sucho- 
wa został kilka razy trafiony, ale pilot 
dzięki swoim bardzo wysokim umie- 
jętnościom doprowadził uszkodzoną 
Airacobrę na lotnisko w Osłej. 
Trzy dni później, w ostat- 


| W okolicach 


: | spadły 
ż | 2 FW-190, 


+ | które zestrzelił 


| lutego 1945 r 


| starszy lejtnant 


W rejonie Rado- 

|| stowa rozbiło się 

|| co najmniej kilka 

| | samolotów, w tym 

| | FW-190 zestrzelony 

| 19 lutego 1945 r. 
przez starszego 


c 


LOTNISKO 


Południowo-zachodni skraj 
Lwówka Śląskiego. W rejonie 
tego miasta spadły dwa 
niemieckie samoloty (FW-189 
i Me-109) trafione 28 lutego 
1945 r. przez Airacobry 


ii STANKOWICE 


| Rejon Smolnika, 
gdzie spadł drugi 
W-190 zestrzelon) 
20 lutego 1945 r. 
przez majora 


: | gwardii Grigorija | 
: | Reczkałowa. | 
a ŻĘ 


: | lack poi lejtnanta gwardii 16 Pułku Lotnictwa Myśliw- 
l z > | Suchowa. skiego Gwardii. 
LUBAŃ p 

a B LWÓWEK ŚLĄSKI 
[6) 
RADOSTÓW Fl 
DOLNY  GRADÓWEK (qries Gradówek koło 
SMOLNIK Lwówka Śląskiego. 
EJ W jej rejonie 20 lutego 
[3 |4] 1945 r. spadł FW-190 


trafiony przez lejtnanta 
gwardii Wiaczesława 
Bierezkina. 


OLESZNA 
PODGÓRSKA 


Droga z Olesznej Podgórskiej do Nagórza. 
Gdzieś w tym rejonie spadł FW-190 zestrzelony 
20 lutego 1945 r. przez majora gwardii Grigon 
ja Reczkałowa. 


| W okolicach Stankowic spadł niemiecki samolot rozpoznawczy 


1945 r. starszy lejtnant gwardii Konstantin Suchow. 


| FW-189, popularnie zwanym „Ramą”. Zestrzelił go 28 lutego 


nim dniu lutego Suchow ponownie wziął udział w akcji. 
Sześć myśliwców pod jego komendą wystartowało z lotniska 
w Osłej z zadaniem wspierania wojsk 3 Armii Pancernej Gwardii walczą 
cych w rejonie Lubania-Radostowa-Niwnic- Lwówka Śląskiego. W powie- 
trzu otrzymał on informację o niemieckim samolocie rozpoznawczym FW- 
189, popularnie zwanym „Ramą”. Radzieckie myśliwce ruszyły w jego 
kierunku. Po zbliżeniu się do celu Suchow przypuścił atak i z odległości 
50-100 m zestrzelił niemiecką maszynę. Ta spadła w okolicach Stanko- 
wic (pomiędzy Gryfowem Śląskim a Leśną, nieopodal zamku Czocha). 
Kilkanaście minut po tym zdarzeniu radzieckie myśliwce natknęły się 
w rejonie Gryfowa Śląskiego i Lwówka Śląskiego na jeszcze jeden FW-189, 
który był ubezpieczany przez dwa niemieckie myśliwce Me-109. Ponownie 
na niebie nad Pogórzem lzerskim doszło do walki. Po chwili kolejna trafiona 
„Rama? spadła na ziemię. Na swoim koncie ponownie trafienie zapisał Su- 
chow. Trafiony został też myśliwiec Me-109. Na dystansie 100-200 m trafił 
go młodszy lejtnant gwardii Fedor Kutiszczew. Oba samoloty rozbiły się 
w okolicach Lwówka Śląskiego. Drugi - Me-109, mimo ataków radziec- 
kich myśliwców, bezpiecznie odleciał w kierunku swojego lotniska. 
Podsumowując działania 16 Pułku Lotnictwa Myśliwskie- 
go Gwardii w drugiej połowie lutego 1945 roku, warto dodać, że 
w tym okresie wykonał on około stu lotów bojowych. W dniach od 19 
do 28 lutego 1945 roku jego piloci zestrzelili 13 samolotów Luftwaffe 
(1 -Me-109; 10 — FW-190; 2 — FW-189). < 
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Walka powietrzna, którą 28 lutego 1945 r. stoczyli starszy lejtnant 
gwardii Konstantin Suchow i młodszy lejtnant gwardii Fedor Kutisz- 
czew z niemieckimi samolotami w rejonie Gryfowa Śląskiego 

i Lwówka Śląskiego. 
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NIE MA 
WODY 


NA PUSTYN 


KUCHNI C 


Fe TOMASZ BIENEK 


Żołnierze wspominali, że nie tylko 
fizyczny brak wody był problemem. 
Istotnym mankamentem była jej jakość. 


onieczność stałego dowo- 

żenia wody dla wojsk na 

froncie była zadaniem dla 

kwatermistrzostwa każdej 

rmii, niezależnie od sze- 
rokości geograficznej i warunków 
w jakich walczyła. Na froncie 
wschodnim, podczas walk na po- 
łudniu Rosji wodę dowożono na 
pierwszą linię tak samo jak na 
pustyni. W samym sercu Euro- 
py, podczas walk w zrujnowanych 
miastach, gdy ujęcia wody były 
zniszczone lub zanieczyszczone, 
a wodociągi nie działały, sytuacja 
wyglądała podobnie. 

Nasze rozważania zaczynamy 
właśnie od miejsc, z którymi brak 
wody i wywołujący pragnienie bez- 
litosny upał kojarzy się niemal auto- 
matycznie, czyli Środkowego Wscho- 
du i Afryki. 

Prowadzenie wojny na pustyni 


obarczone są niesłychanie skompli- 
kowanymi wyzwaniami logistyczny- 
mi. Dostawy zaopatrzenia dla ludzi 
i zwierząt wymagają pokonywania 
ogromnych odległości w gorących 
i trudnych warunkach, a zaopatrze- 
nie w wodę jest podstawowym wy- 
mogiem. Polscy żołnierze, którzy po 
klęsce wrześniowej różnymi droga- 
mi dostali się na Środkowy Wschód 
i do Afryki, wielokrotnie opisują naj- 
różniejsze aspekty dystrybucji wody 
w tropikach. 

„Udręką był brak wody — tak 
Aleksander Olszewski wspomina 
pobyt w Iraku w roku 1943. — Ra- 
cja dzienna tego życiodajnego płynu 
wynosiła trzy galony, to jest okolo 
11 litrów na żołnierza. Ta ilość bo- 
kryć musiała potrzeby kuchni, higie- 
ny osobistej i zaspokoić pragnienie. 
Była to jednak norma czysto teore- 
tyczna. Wodę sprowadzano z dobły- 


hh 
Brytyjska ma- 
nierka, a raczej 
jej odmiana 
produkowana 

w Indiach — po- 
wszechna 

w użytku 

w Afryce. Pomi- 
mo dużych ga- 
barytów, okaza- 
ła się zbyt mała 
w pustynnych 
warunkach. 


wu rzeki Tygrys — Little Zab, a na- 
stępnie chlorowano ją dla dezynfek- 
cji. Przepustowość filtrów była jednak 
ograniczona, więc odczuwaliśmy stale 
niedosyt płynu wobec absolutnej ko- 
nieczności picia co najmniej jedne- 
go galonu na dobę. Dla uzupelnienia 
braków powstałych z powodu ogrom- 
nego wypocenia wody wraz z solami 
przez organizm — wydawano sbecjal- 
ne solne tabletki, które należało za- 
żywać kilka razy dziennie. Kto to so- 
bie zlekceważył, ulegał ciężkim zabu- 
rzeniom fizjologicznym”. 


W Tobruku 


Brak słodkiej wody doskwierał 
zwłaszcza obrońcom Tobruku. Do- 
tyczyło to m.in. polskich żołnierzy 
z Samodzielnej Brygady Strzel- 
ców Karpackich. Choć początko- 
wo jednostka miała zostać wysła- 
na na Bałkany, to w sierpniu 1941 
roku, drogą morską trafiła do oble- 
ganej przez Włochów i Niemców, 
alianckiej twierdzy. Poza portem 
w Tobruku znajdowały się szpita- 
le, warsztaty naprawcze, a przede 
wszystkim liczne parki samocho- 


tot Tomasz Bienek 
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Podczas walk w Afryce Północnej 
stosowanie zdobycznego sprzętu 
było zjawiskiem występującym na 


większą skalę niż na innych frontach. 


Na zdjęciu standardowa brytyj- 

ska bańka na wodę, przejęta przez 
Niemców i używana nadal zgodnie 
z jej przeznaczeniem, o czym świad- 
czy naniesiony przez nowych właści- 
cieli napis: Trinkwasser. 


Każdy brytyj- 
ski żołnierz 
otrzymywał 
zestaw table- 
tek do odka- 
żania wody 

z niespraw- 
dzonego źró- 
dła. 


Niemieckie bańki 
na wodę nowego 
typu, kojarzone 
głównie z wal- 
kami w Afry- 

ce (10-litrowa 
bańka w środku, 
5-litrowe po bo- 
kach). Bańki te 
były powszech- 
nie stosowane 
przez Niemców 
na wszystkich te- 
atrach wojny. 


dowe oraz wielkie magazyny, po- 
nieważ miasto pełniło rolę zapaso- 
wej bazy zaopatrzenia dla przygoto- 
wywanej alianckiej ofensywy. Choć 
pod osłoną brytyjskiej marynarki 
codziennie docierały tu transporty 
z zaopatrzeniem, woda pitna była 
niemal niedostępna. „Pierwsza rzecz, 
jaką nas potraktowali, to była herba- 
ta. I to było chyba najsilniejsze wraże- 
nie, jakiego doznałem na tobruckim 
terenie. Herbata gotowana na słonej 
wodzie” wspomina w filmie doku- 
mentalnym »Bitwy żołnierza pol- 
skiego - Tobruk 1941« Mieczysław 
Białkiewicz, dowódca sekcji pluto- 
nu rozpoznawczego 3 Batalionu Sa- 
modzielnej Brygady Strzelców Kar- 
packich. „Po pierwszym łyku tej her- 
baty wybluliśmy ją tak szybko, jak ją 
wchłonęliśmy, mimo że byliśmy bar- 
dzo spragnieni; to było coś wstrętnego. 
Proszę sobie wyobrazić mocną herba- 
tę angielską, gotowaną na słonej wo- 
dzie. Sądziliśmy, że to jest głupi kawał 
Australijczyków i prawie że z bięścia- 
mi do nich. No więc oni nam odpo- 
wiedzieli: słuchajcie kochani, musi- 
cie się do tego przyzwyczaić. W To- 
bruku nie ma słodkiej wody. >>> 
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>>> Jest filtrowana woda morska, 
i będziecie ją używać do bicia, do my- 
cia się, czasami do chłodnic samo- 
chodów, do kuchni, do gotowania, 
i tego dostaniecie dwa litry na głowę 
na dzień. Do tego się bardzo szybko 
brzyzwyczaicie. I rzeczywiście, bo baru 
dniach przywykliśmy do tego, zresz- 
tą bragnienie było bardzo silne albo- 
wiem na pustyni słońce brażyło i pić 
chciało się bardzo, tak że człowiek, 
by wypił nawet słoną wodę z morza.” 
Tobruckie problemy z wodą opi- 
suje też Janusz Jasieńczyk. W swoich 
wspomnieniach „Po Narviku był To- 
bruk”, autor poświęca im cały roz- 
dział zatytułowany po prostu „Wa- 
ter.” Czytamy w w nim m.in.: „Są 
też różne wody w Tobruku. Przede 
wszystkim jest woda morska. Do my- 
cia i prania specjalnym morskim my- 
dłem. Tej jest bod dostatkiem. (...) Ale 
cóż z tego. W Tobruku z wody mor- 
skiej korzystać mogą tylko żołnierze 
zatrudnieni w porcie, barę kompanii 
pierwszej i drugiej linii, stojących na 
odcinkach zachodnim i wschodnim — 
na dwóch krańcach ogromnego łuku, 
na którym rozłożone są umocnienia 
twierdzy. Jest drugi gatunek wody 
w Tobruku. Półsłodka. Zapoznaliśmy 
się z nią już pierwszej nocy, gdy bo 
wyładowaniu z okrętu i odwiezieniu 
na pustynię podano nam herbatę. To 
było trochę wstrząsające, a trochę ko- 
miczne. Płyn ten był gęsty prawie jak 
oliwa, niekreślonej barwy, o dziwnym 
słono-słodkawym smaku. Umówio- 
no się, że to herbata. I tak zostało”. 
Wszyscy uczestnicy walk 
w Afryce skarżą się na brak wody, 
jednak to właśnie w Tobruku jej 
brak był wyjątkowo dotkliwy. „Naj- 
więcej jednak cierpiałem wskutek 
pragnienia — opisuje swój pobyt 
w Tobruku Mieczysław Pruszyń- 
ski. „Otrzymywaliśmy do bicia sło- 
nawą wodę ze źródeł miejscowych 
— tylko dla rannych sprowadzano 
słodką wodę statkami z Aleksandrii — 
i na tej słonawej wodzie brzyrządza- 
ło się herbatę. Byłem chyba jedynym 
w oblężonym Tobruku szczęśliwym 
posiadaczem puszki z biwem amery- 
kańskim, którą brzywiozłem z Alek- 
sandrii, ale postanowiłem ją zacho- 


wać na „czarną godzinę”. 

Niewiele lepsza sytuacja pano- 
wała po drugiej stronie frontu. Je- 
den z punktów poboru wody dla jed- 
nostek niemieckich i włoskich, źró- 
dło w Sollum, na początku pustynnej 
kampanii 1941 roku miał wydajność 
20 litrów na godzinę, co oznacza że 
przez całą dobę można było napeł- 
nić dzięki niemu „aż” 24 kanistry 
o pojemności 20 litrów! 


Woda 

a drobnoustroje 
Lektura wspomnień byłych żoł- 
nierzy daje też do zrozumienia, iż 
nie tylko fizyczny brak wody był 
problemem. Istotnym mankamen- 
tem była jej jakość, i nie chodzi tu 
tylko o fatalne walory smakowe. 
W Iraku wodę trzeba było oczyszczać 
z niebezpiecznych drobnoustrojów. 
Duże ilości czystej wody, niezbędne 
dla funkcjonowania szpitali wyma- 
gały nie tylko odpowiednich insta- 
lacji, ale nieraz także inwencji żoł- 
nierzy ze służb medycznych. Po raz 
kolejny oddajmy głos dr Mierczyń- 


skiemu, który opisuje sytuację ma- 
jącą miejsce w Iraku: 

„Z chwilą rozpoczęcia urządza- 
nia szpitala podjęto jednocześnie pra- 
ce nad zaopatrzeniem całości w wodę. 
W tym celu na najwyższym pagórku 
wykopano jakby dwie leżące obok sie- 
bie sadzawki. Miały po 20 metrów 
długości, 10 metrów szerokości i od- 
dzielone były od siebie dwumetrowej 
szerokości groblą. Grobla na bliz- 
szym szpitala odcinku została prze- 
kobana na przestrzeni dwóch metrów. 
Przekob oddzielono od stawów dwie- 
ma śluzami. Obie sadzawki i łączący 
je głęboki brzekob wyłożono niebrze- 
makalnym brezentem. Od rzeki prze- 
prowadzono rurociąg i zamontowano 
pompę do wypełniania stawów wodą. 
Od przekobu-studni, znajdującej się 
między stawami, przeprowadzono ru- 
rociąg do szpitala i założono szereg 
punktów wodnych. Wodę, bo chloro- 
waniu w stawie, buszczano do szbi- 
tala. Śluza drugiego stawu była wte- 
dy zamknięta. Natomiast bo wyczer- 
baniu wody z pierwszego stawu śluzę 
zamykano, a przekob-studnię lączo- 


fat Tamacz Rionak 
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EH Powodujące 

irytację wielu no z drugim stawem. Nim ten z0- 
poszukiwaczy, stał obróżniony, napelniano pierw- 
ale bardzo cie- szą sadzawkę i chlorowano wodę. 
kawe znalezi- W ten sposób nie było przerw w do- 

ska — niemiec- starczaniu wody”. 
kie kapsle Choć wydaje się to niewiarygod- 
Li butelek po ne, ale pomimo bezlitosnego upału 
| wodzie mine- i dokuczliwego pragnienia żołnierze 
ralnej z okresu musieli wystrzegać się nawet słod- 
wojny. Trafiają kiej wody z lokalnych źródeł. Nawet 
DET: zamoczenie nóg w jednym z nielicz- 
Rów Polsce, nych potoków narażało na śmiertel- 
jaki w pia- : ne niebezpieczeństwo, choć poku- 
skach Afryki, sa w upale dochodzącym w ekstre- 
| ale o tym malnych przypadkach do 70 stopni 
pie <APym była trudna do opanowania. W bar- 
| oddnku. dzo ciekawy sposób wyjaśnia ten 
k problem dr Mierczyński: „Do na- 
szej ciężarówki przyczebiono zbiornik 
na wodę i wyruszono nad rzekę. Na 
EJ Brytyjski płócienny Środkowym Wschodzie także słodka 
filtr do oczyszczania woda kryje w sobie niebezpieczeństwa 
wody. Filtrował za- — nie nadaje się ani do picia, ani czę- 
równo deszczówkę, sto nawet do kąpieli. Prócz ameb, za- 
jak i wodę z mulistego razków dyzenierii tropikalnej czy tyfu- 
potoku. Nie chronił su może zawierać cerkarie bilharcjo- 
jednak przed bakte- zy, tropikalnej choroby wywoływanej 
riami. przez pasożyty — cerkarie, które czyha- 
ją na kąpiących się i przedostają się 
£! Niemiecka bańka na wodę starego typu. Przed wojną powszechnie spo- do organizmu nawet przez nie uszko- 
tykana była w schronach bojowych bez własnego ujęcia wody, w których dzoną skórę. Toteż każdy oddział na 
stanowiła część rezerwy tego płynu. Choć z biegiem czasu zastępowana pustyni miał urządzenie do chloro- 
przez nowsze modele, używana była do samego końca wojny. wania wody i dopiero po chlorowaniu 
woda była zdatna do użytku”. >>> 
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>>> Choroby 
i zanieczyszczenia 
Niestety, powikłania wywoływa- 
ne przez zarazki żyjące w wodzie 
zebrały obfite żniwo. Dotyczy to 
zwłaszcza Polaków, którzy wraz 
z generałem Andersem wydo- 
stali się ze Związku Radzieckie- 
go. Organizmy osłabione poby- 
tem w sowieckich łagrach były 
tym bardziej podatne na tro- 
pikalne choroby. „Główny obóz 
kwarantanny tyfusowej znajdo- 
wał się w Guzarze” — wspomina 
Aleksander Olszewski. - Śmier- 
telność panowała ogromna. Gu- 
zar zasłużył sobie na miano »obo- 
zu śmierci«. Wypadki zachorowań 
i śmierci na tyfus zdarzały się 
i w Jangijulu, i we Wrewskoje, 
w Szachrisjabie i w Keremene. 
Guzar bił jednak wszystkie rekor- 
dy. Sprzyjały temu fatalne warun- 
ki, zakażona woda. Bywały dni, 
kiedy pluton saperów nie schodził 
z cmentarza nie mogąc nadążyć 
z kobaniem grobów. Setki żołnierzy 
pozostały w ziemi Kazachstanu”. 
Podczas gdy na głębokich an- 
gielskich tyłach jedni żołnierze mieli 
w zawrotnym upale dostęp do wody, 
z której nie mogli korzystać, inni, 


prowadząc walkę w piaskach pusty- 
ni Libii i Egiptu, otrzymywali wodę 
zdatną do picia i mycia, jednak 
w niewystarczających ilościach. 

We włoskim filmie wojennym 
„El Alamein — na linii ognia” jest 
scena, gdzie świeżo przysłany 
z Włoch żołnierz przywozi ze sobą 
na pierwszą linię standardową wło- 
ską bańkę na wodę (prezentuje- 
my ją na jednej z fotografii). Każ- 
dy napotkany Włoch prosi nowego 
kolegę choćby o łyk „łej wspania- 
tej, czystej wody”, więc po chwi- 
li aluminiowa bańka jest już pra- 
wie pusta choć jej właściciel nie 
zdążył nawet dotknąć jej ustami. 
Gdy po kilku tygodniach włoski 
oddział otrzymuje mizerne zaopa- 
trzenie, ciężarówka przywozi też 
kilka kanistrów wody. Żołnierze 
z obrzydzeniem stwierdzają, iż 
jest ona pomieszana z paliwem, 
które uprzednio przewożono 
w kanistrach. Trudno komentować, 
na ile taka sytuacja mogłaby mieć 
miejsce w rzeczywistości, jednak 
starano się nie mieszać pojemni- 
ków na wodę i na paliwo. Podczas 
walk w Afryce Północnej, Niemcy 
wprowadzili kilka typów aluminio- 
wych baniek wyłącz- 


nie do transportu wody. Miały po- 
jemność pięciu, dziesięciu i osiem- 
nastu litrów (największy model 
miał klamry do mocowania szelek, 
w celu przenoszenia bańki także 
na plecach), lecz niezależnie od 
tych pojemników, wprowadzono 
kanister na wodę, który wyglą- 
dem nie różnił się od 20 litrowe- 
go kanistra na benzynę, miał jed- 
nak namalowany duży biały krzyż 
w celu uniknięcia pomyłki. Inną 
cechą odróżniająca go od kanistrów 
paliwowych był wytłoczony napis 
„Wasser” (woda) zamiast „Kra- 
ftstoff” (paliwo). Problem „wody 
o smaku benzyny” pojawia się 
w brytyjskim filmie dokumen- 
talnym „Świat ogarnięty wojną”, 
w odcinku poświęconym walkom 
na pustyni, i być może pada tam 
pewne wyjaśnienie tego proble- 
mu. Brytyjski weteran wspomina: 

„Gdy Niemcy wycofywali się, za- 
truwali ujęcia wody benzyną. Uwa- 
zaliśmy taki postępowanie za wy- 
jątkowo niehonorowe. Gdy myśmy 
się wycofywali, Niemcy oskarza- 
li nas o to samo”. Po czym zza ka- 
dru pada stwierdzenie — dziś wia- 
domo, że do ujęć wody przedosta- 
wała się ropa naftowa. Być może 


fot. Tomasz Bienek 


tłumaczy to przynajmniej po czę- 
ści „benzynowy” smak wody do- 
starczany dla niektórych oddzia- 
łów na pustyni. 


Woda do mycia 
lub kąpiel w pia- 
sku 


Osobną kwestię stanowiła spra- 
wa mycia. Szczęśliwcy z oddzia- 
łów stacjonujących blisko brze- 
gu Morza Śródziemnego, mogli 
w wolnych chwili wykąpać się 
w jego falach. Zołnierze bytujący 
w głębi pustyni woleli zachować 
każdą kroplę wody do wypicia, my- 
jąc się lub piorąc mundury w ben- 
zynie. Innym prymitywnym spo- 
sobem na zachowanie higieny była 
pokazana w filmie „El Alamein — 
na linii ognia” kąpiel w... piasku. 

We wspomnieniach wetera- 
nów znajdujemy niewiarygodne 
wręcz opisy skutecznego schła- 
dzania wody nawet najgorszych 
pustynnych upałów. „Wydaliśmy 
wodę do picia, ochłodzoną sbe- 
cjalnym pustynnym. sposobem” — 
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wyjaśnia Aleksander Olszewski. 
„A oto sposób: wlewa się wodę do 
gęstych brezentowych woreczków 
o pojemności około dwu litrów 
i przywiązuje trokami do przednich 
zderzaków samochodowych. Podczas 
jazdy woda paruje na powierzchni 
i następuje ochładzanie. Na bosto- 
ju już jest dostatecznie zimna. Na- 
tomiast podczas dłuższego posto- 
ju używaliśmy do chłodzenia nie- 
glazurowanych karafek o długiej 
wąskiej szyjce. Woda, parując na 
nierównej powierzchni ochładza 
się. Ten sposób stosowali Uzbecy w 
ZSRR, Arabowie w Iraku, Persji 
i na całym Środkowym. Wschodzie”. 

Ten niewiarygodny komfort, ja- 
kim była możliwość skosztowania 
choćby kilku łyków mocno zimnej 
wody pod palącym słońcem pusty- 
ni, był do tego stopnia realny, że 
wywoływał częste przeziębienia 
wśród Europejczyków. < 


Tomasz Bienek 
Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
łośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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Okres pierwszej wojny światowej 
j, i współczesne Lange Max Museum. 


„Lądowe” wyko- 
rzystanie armat 
380 mm SK L/45 
W opublikowanym w nume- 
rze 2/2015 „Odkrywcy” arty- 
kule „Niemieckie armaty okrę- 
towe 380 mm na polach bitew 
I wojny światowej” zostały opi- 
sane losy niemieckich pancerni- 
ków typu Bayern (Bayern i Ba- 
den) oraz niewykorzystanych na 
dwóch z tych okrętów (Sachsen 
i Wiirttemberg) dział kalibru 
380 mm SK L/45, później znanych 
jako Lange Max. Z wyprodukowa- 
nych dla obu nieukończonych pan- 


cerników armat 5 trafiło do artylerii 
nadbrzeżnej Cesarskiej Marynar- 
ki Wojennej (Kaiserliche Mari- 
ne) w północnej Belgii (Flandria), 
a 7 do wschodniej Francji jako ar- 
tyleria lądowa dalekiego zasięgu 
(losy tych drugich zostały przed- 
stawione w wyżej wspomnianym 
artykule). Po zajęciu większej czę- 
ści Flandrii w sierpniu 1914 roku 
Niemcy postanowili wybudować 
szereg baterii artylerii nadbrzeż- 
nej, których głównym zadaniem 
miało być ostrzeliwanie alianckich 
obiektów w rejonie linii brzegowej 
nad Morzem Północnym. Baterie 


© 


—A__-— 
=== 
Dziwaczna „re- 
plika” w całej 
okazałości. To 
prymitywna 
makieta armaty 
(wykonana 

z blachy i dłu- 
giej rury). 


Zz 


ARTYLERII NADBRZEŹNE. 


AROSZ 


o nazwach Deutschland (nr 16) 
i Pommern (nr 23!) zostały wybu- 
dowane w latach 1915-1917. Wcho- 
dzące w skład dowodzonego przez 
admirała Ludwiga von Schródera 
Korpusu Morskiego Flandria (Ma- 
rinekorps Flandern) baterie były 
praktycznie wykorzystywane przez 
Niemców prawie do końca pierw- 
szej wojny światowej. Należały do 
Oddziału Obrony Wybrzeża Zachód 
(Kiistenverteidgung West). Jednym 
z ich zadań miała być osłona oku- 
powanego od 15 października 1914 
roku i pełniącego funkcję niemiec- 
kiej bazy morskiej belgijskiego por- 
tu w Ostendzie. 

Bateria Deutschland na swoim 
uzbrojeniu miała 4 działa kalibru 
380 mm o donośności 39 000 m, 
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| które zostały ustawione na pojedyn- 
czych żelbetowych stanowiskach. 
Wybudowano ją w latach 1915-1916 
w pobliżu miejscowości Bredene (]a- 
cobonessen). Od 1917 roku armaty 
baterii ostrzeliwały pozycje alianckie 
w rejonie francuskiego portu w Dun- 
kierce. W drugiej połowie następne- 
go roku działa zostały zdjęte ze sta- 
nowisk i przewiezione do Niemiec, 
| gdzie planowano ich wykorzysta- 
nie do obrony własnego wybrzeża. 
Ostatecznie zamierzeń tych nie uda- 
ło się zrealizować i armaty na pole- 
cenie Alianckiej Komisji Wojskowej 
(Military Inter-Allied Commision of 
Control) zostały złomowane w latach 
/ 1921-1922. W połowie października 
1918 roku saperzy niemieccy wysa- 
dzili w powietrze wszystkie żelbe- 


towe obiek- 
ty baterii. 
Obecnie ich 
relikty znaj- 
dują się na 
polu położo- 
nym na północny-wschód od Brede- 
ne. Losy baterii Pommern zostaną 
przedstawione poniżej. 


Historia baterii 
Pommern 

Bateria Pommern została usytu- 
owana w pobliżu wioski Leugenbo- 
om, położonej na wschód od miej- 
scowości Moere i na północ od mia- 
sta Koekelare (wcześniejsza nazwa 
Couckelaere). Najczęściej jako jej 
lokalizację podaje się Leugenbo- 


om, rzadziej natomiast — Ko- >>> 3 


LANGE MAX NA STANOWISKU: 

1 - przedpiersie stanowiska działa 

2 — wnęka na lufę armaty w przedniej części 
stanowiska 

3 - lufa działa 

4 — „prawy” schron amunicyjny 

5 — żelbetowe stanowisko armaty 

6 — podstawa — platforma obrotowa działa 
7 — czop armaty 

8 — usytuowana pod pancerzem wieży prze- 
ciwwaga 

9 — zamek działa 

10 — „stopnie” w tylnej części stanowiska 

11 - mechanizm przesuwu tylnej części wieży 
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>>> ekelare i Moere (Moere-bij- 
-Oostende). Nazwa baterii pochodzi 
od niemieckiej prowincji obejmują- 
cej Meklemburgię-Pomorze Przed- 
nie (Mecklenburg-Voorpommern) 
i Pomorze Tylne (Achtern-Pom- 
mern). W tym przypadku miała ona 
uczcić pancernik Pommern typu 
Deutschland, który wraz z całą, li- 
czącą 839 marynarzy załogą, zato- 
nął w bitwie jutlandzkiej 1 czerwca 
1916 roku, po storpedowaniu przez 
brytyjskie kontrtorpedowce. Okręt 
ten był jednostką bliźniaczą liniow- 
ców Deutschland? i Hannover oraz 
zmodernizowanych w latach 1926- 
1928, operujących we wrześniu 1939 
roku na Zatoce Gdańskiej przeciw 
Polskiej Marynarce Wojennej pan- 
cerników szkolnych Schleswig-Hol- 
stein i Schleisen. 

Prace przy budowie nowej ba- 
terii rozpoczęły się 15 październi- 
ka 1916 roku. Gotowość bojowa zo- 
stała osiągnięta 15 maja następnego 
roku. Bateria Pommern była przy- 
stosowana do prowadzenia ognia 
do celów morskich, jednak jak się 
później okazało, operowała głów- 
nie przeciwko celom lądowym w 
rejonie Dunkierki oraz przeciw- 
ko miejscowościom belgijskim. Po 
raz pierwszy działo baterii miało 
otworzyć ogień w marcu 1917 roku, 
ostrzeliwując alianckie jednostki 
pływające blokujące niemiecką bazę 
morską w Ostendzie. 27 czerwca 
tego roku bateria ostrzelała kasyno 
w położonej na wschód od Dunkier- 
ki nadmorskiej miejscowości Ma- 
lo-les-Bains, gdzie znajdowała się 
kwatera główna XV Korpusu Bry- 
tyjskiego. Cel oddalony był o 44 000 
m, co było rekordową odległością 
ostrzału nieprzyjacielskich stano- 
wisk osiągniętą wówczas w armii 
niemieckiej. W wyniku tej akcji zgi- 
nęło 11, a rannych zostało 13 ludzi. 
W lipcu 1917 roku celami baterii 
oprócz Dunkierki były belgijskie 
miejscowości — Veurne, Koksijde 
i Alveringem-Fortem. 25 września 
tego roku, podczas ostrzału por- 
tu w Dunkierce*, jeden z pocisków 
baterii miał zatopić brytyjski sta- 
tek Levnet (3306 BRT)*. W maju 


i w czerwcu 1918 roku działo ba- 
terii ostrzeliwało belgijską miej- 
scowość Leisele (Klein-Leysele). 
26 lipca, uzbrojony w 2 armaty kali- 
bru 234 mmi4 kalibru 152 mm bry- 
tyjski monitor HMS Gorgon prowa- 
dził ostrzał niemieckich pozycji na 
belgijskim wybrzeżu, co spowodo- 
wało odpowiedź baterii Pommern. 
27 września ostrzeliwana była Bru- 
gia. 15 października 1918 roku ar- 
mata otworzyła ogień po raz ostatni 
podczas swojej kariery. Następne- 


go dnia teren baterii został opano- 
wany przez żołnierzy belgijskich. 

W sumie działo baterii w latach 
1917-1918 otwierało ogień prze- 
ciw celom w rejonie Dunkierki 
32 razy, wystrzeliwując 411 poci- 
sków. W wyniku powyższych dzia- 
łań zginęło 114, a rannych zostało 
185 osóbv. Oprócz Dunkierki i wyżej 
wymienionych miejscowości bateria 
ostrzeliwała także belgijskie miasto 
Ypres (obecnie leper) oraz francu- 
ską miejscowość St. Winnoksbergen 


fot. Commeine, Lange Max. Het Groot Kanon van Leugenboom 
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(Bergues). Podczas służby baterii 
jej dowódcami byli kolejno: kapitan 
marynarki Breutz, kapitan mary- 
narki Rifsthal, porucznik marynar- 
ki Bahlsen oraz podporucznik ma- 
rynarki Christian. 

Podana w artykule z numeru 
2/2015 „Odkrywcy” informacja 
o tym, iż w 1918 roku, podobnie jak 
to miało miejsce w przypadku bate- 
rii Deutschland, działo baterii Pom- 
mern zostało zdjęte ze stanowiska 
i przewiezione do Niemiec, okaza- 
ła się nieprawdziwa, gdyż pozosta- 
ło ono ostatecznie na swoim sta- 
nowisku i znajdowało się na nim 
później przez cały okres między- 
wojenny. Co prawda w roku 1918 
Niemcy planowali armatę tę zdjąć 
i użyć do obrony własnego wybrzeża 
(podobnie jak zdemontowane dzia- 
ła baterii Deutschland), jednak nie 
zdążyli projektu tego zrealizować. 
W okresie międzywojennym dzia- 
ło stało się jako „Canon Leugenbo- 
om” lokalną atrakcją turystyczną, 
dość często odwiedzaną głównie 
przez Belgów, Brytyjczyków, Ho- 
lendrów, Francuzów i Niemców. Po 
terenie baterii oprowadzał ich mię- 
dzy innymi popularny lokalny prze- 
wodnik Alois Demon. Baterię wizy- 
towali belgijscy władcy: król z lat 
1909-1934 Albert I, następca tro- 
nu Leopold (król Leopold III w la- 
tach 1934-1951) oraz książę Karol 
— syn Alberta I (późniejszy regent 
z lat 1944-1950). Teren baterii zwie- 
dzało także szereg brytyjskich oso- 
bistości, w tym: król z lat 1910-1936 
Jerzy V, król Edward VIII (panował 
w roku 1936, po czym abdykował 
na rzecz Jerzego VI), przyszły król 
Jerzy VIiI Lord Admiralicji z lat 
1911-1915 Winston Churchill. Ar- 
matę oglądali również oficerowie 
alianccy, w tym francuski marsza- 
łek Ferdinand Foch oraz przedsta- 
wiciele sił zbrojnych Stanów Zjed- 
noczonych. Oczywiście baterię 
w dużej ilości zwiedzali również bel- 
gijscy żołnierze. Armata była dość 
szeroko opisywana w ówczesnej pra- 
sie, na jej temat wydano też wiele 
różnego rodzaju folderów i pocztó- 
wek. Po upadku Belgii w końcu maja 


Pierwsza wojna 
światowa się 
skończyła. Win- 
ston Churchill 
(drugi z lewej) 
zwiedza stano- 
wisko działa ka- 
libru 380 mm. 


Główny oręż 
baterii Pom- 
mern na pocz- 
tówce z epoki. 


1940 roku baterię opanowali Niem- 
cy. Wiosną następnego roku armata 
została przez nich zdjęta ze stanowi- 
ska i następnie złomowana. Wszyst- 
kie schrony żelbetowe wysadzono 
w powietrze. Stanowisko działa za- 
chowało się do dnia dzisiejszego, na- 
tomiast pozostałości schronów amu- 
nicyjnych zostały zlikwidowane. 
W październiku 2014 roku na te- 
renie byłej baterii otwarte zosta- 
ło Lange Max Museum w obecno- 
ści premiera Flandrii — Geerta Bo- 
uergoisa. Jest to jak dotąd jedyne 
w Belgii muzeum tego rodzaju. 


Opis baterii 
Pommern 

Działo kalibru 380 mm SK L/45 
o numerze fabrycznym 15 zostało 
ustawione w stalowej wieży na od- 
krytym żelbetowym stanowisku 
ogniowym ustawionym w zalesio- 
nym terenie. Było ono podobne do 
stanowisk wchodzącej w skład Od- 
działu Obrony Wybrzeża Wschód 
(Kiistenverteidgung Ost) baterii Ka- 
iser Wilhelm II (nr 4)* usytuowanej 
w pobliżu belgijskiej miejscowości 
Knokke. Stanowisko baterii Pom- 
mern o średnicy około 20 m w swo- 
jej przedniej części posiadało wnę- 
kę na lufę, a w tylnej zaś trzy we- 
wnętrzne pierścienie (stopnie), nad 
którymi znajdował się mechanizm 
przesuwu tylnej części wieży. Po 
obu stronach stanowiska stały dwa 


duże żelbetowe schrony amunicyjne 
— „lewy” i „prawy”. W tym pierw- 
szym znajdowały się ładunki mio- 
tające, w drugim natomiast pociski. 
Kolejny, trzeci schron baterii znaj- 
dował się w odległości około 85 m 
z prawej strony działa i najprawdopo- 
dobniej służył za ukrycie dla obsłu- 
gi. Stanowisko działa było zamasko- 
wane przy pomocy umocowanej na 
wysokich słupach sieci maskującej. 
Zaplecze socjalne dla załogi znajdo- 
wało się na terenie pobliskiej farmy. 

Lufa armaty wraz z zamkiem 
miała masę 77 630 kg i długość 
17,1 m. Kołyska ważyła 27 300 kg, 
a całkowita masa działa na stanowi- 
sku dochodziła do 218 500 kg. Kąt 
podniesienia lufy armaty sięgał 55*, 
a jej maksymalna donośność wy- 
nosiła 47 500 m”. Działo mogło ob- 
racać się w zakresie do 157*, od 
schronu amunicyjnego „lewego” do 
„prawego”. Opancerzenie otwartej 
z tyłu wieży sięgało 40 mm. Armata 
posiadała napęd elektryczny, jednak 
w razie potrzeby mogła być obsłu- 
giwana manualnie. Pociski na sta- 
nowisko dowożone były przy pomo- 
cy specjalnych dwukołowych wóz- 
ków amunicyjnych. Pocisk 38 cm 
L/3,6 m miał masę 695,6 kg, dłu- 
gość 1,39 m i donośność 42 000 m. 
Pocisk 38 cm L/4,1 miał długość 
1,55 m. Przy masie 750 kg osiągał 
donośność 40 000 m, a przy masie 
400 kg — 47 500 m. Pocisk >>> 
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Siedziba muzeum 
— dawny budynek 
gospodarczy. 


Pociski kali- 
bru 380 mm. 


ROZLOKOWA- 
NIE OBIEK- 
TÓW BATERII 
POMMERN 
1- droga 
główna 
2 - drogi pod- 
= rzędne 
3 - tor kole- 
jawy 

[| 4- „lewy” 
schron amuni- 
cyjny (ładunki 
miotające) 
5 — armata ka- 
libru 380 mm 
Lange Max 
6 - żelbetowe 
stanowisko 
działa 
7- „prawy” 
schron amuni- 
—— cyjny (pociski) 

8 - trzeci 

J - schron, praw- 
dopodobnie 
ukrycie dla 
załogi 
9 - teren zale- 
siony 


100 jaar Groote Oorłog 


Lange Max Museum 


liczby - 
sków or 
nych (Li 
bourreau de Du! 


Belgium 1914-1918, 
com/photos bateria no- 


y o kolejnej nie- 
nOSŻ R 


>>> 38 cm L/5,4 m miał długość 
2,08 m, masę 743 kg i donośność 
38 700 m. Ładunek miotający stano- 
wił proch typu RPC 12. 

W rejonie stacjonowania baterii 
Pommern alianckie lotnictwo szereg 
razy prowadziło rozpoznanie. Bate- 
ria też była wielokrotnie ostrzeliwa- 
na przez aliancką artylerię. Według 
danych z przeprowadzonego 25 wrze- 
śnia 1917 roku przez francuską eska- 
drę N 102 rozpoznania lotniczego, na 
prawo od stanowiska armaty miałoby 
znajdować się w budowie drugie sta- 
nowisko dla działa kalibru 380 mm. 


Lange Max Museum 

Usytuowane w dawnym budynku go- 
spodarczym Lange Max Museum po- 
święcone jest historii armaty kalibru 
380 mm baterii Pommern — Lange 
Max oraz historii niemieckiej okupacji 
Koekelare i okolic. Opisy w muzeum 
podane są w językach — holenderskim 
(niderlandzkim*), niemieckim, angiel- 
skim i francuskim. W pomieszczeniu 
muzeum znajduje się makieta armaty 
w wieży w skali 1:20. Jest tam rów- 
nież sporo różnego rodzaju „fantów” 
związanych z kajzerowską armią oraz 
wiele fotografii ilustrujących temat. 
Wśród eksponatów znajduje się także 
kilka pocisków kalibru 380 mm oraz 
szereg łusek ładunków prochowych. 
W sali kinowej wyświetlany jest film 
dotyczący okupacji niemieckiej tego 
rejonu Belgii oraz spraw związanych 
z życiem codziennym żołnierzy i cy- 
wilów. Niewątpliwie najważniejszym 
elementem Lange Max Museum jest 
stanowisko ogniowe działa baterii, 
które jest usytuowane około 300 m od 
budynku muzeum. Po opadach stano- 
wisko niestety „nabiera” wody, toteż 
właściciel co jakiś czas musi je „od- 
pompować”. Obecnie obok stanowiska 
znajduje się prymitywna makieta ar- 
maty (wykonana z blachy i z długiej 
rury), która prawdopodobnie w przy- 
szłości ma zostać na nim ustawiona 
w celu ukazania „z grubsza” zwie 
dzającym, jak prawdziwe działo mia- 
ło wyglądać. W pobliżu budynku mu- 
zeum znajdują się także częściowo 
zachowane elementy infrastruktury 
baterii — piekarni i jadalni dla załogi. 


J. Jarosz (wg L. Commeine, Lange Max. Het Groot Kanon van Leugenboom) 


fot. J. Jarosz, rys. 
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Czytelne drogowskazy do 
muzeum pokazują się już w Ko- 
ekelare. Przed wejściem znajdu- 
je się niewielki parking. Koszt bi- 
letu dla dorosłych wynosi 5 Euro. 
Przy kasie można zakupić „souve- 
niry”, książki oraz pocztówki. W 
kasie można również otrzymać 
audiobooki w językach — nider- 
landzkim, angielskim i niemiec- 
kim. Obsługa muzeum operuje ję- 
zykiem angielskim. Możliwe jest 
zwiedzanie obiektu przez grupy 
zorganizowane oraz zamówienie 
usług przewodnika. Na terenie mu- 
zeum znajduje się kawiarnia i toa- 
Jeta. Muzeum jest także miejscem 
startu ścieżki turystycznej Lan- 
ge Max (Wandeling Lange Max) 
o długości 3500 m. Przy kasie moż- 
na zakupić mapkę w skali 1:5000 
z zaznaczoną trasą Ścieżki. Znaj- 
duje się na niej 12 stacji, z któ- 
rych pierwszą stanowi stanowi- 


sko ogniowe armaty (przy „uli- 
cy” Lange Maxdreef). Na trasie 
zwiedzania znajduje się także do- 
brze zachowany zamek — Kasteel 
de Couckelaere. 

Adres Lange Max Museum: 
8680 Koekelare, Clevenstraat 2. 
Podstawowe informacje można uzy- 
skać na stronie internetowej www. 
angemaxmuseum.be. W lipcu oraz 
w sierpniu muzeum jest otwarte co- 
dziennie od godziny 14.00 do 18.00. 
W pozostałych miesiącach roku moż- 
na je zwiedzać od środy do niedzie- 
i także w powyższych godzinach. 
Wspomnieć należy również o poci- 
sku kalibru 380 mm z baterii Pom- 
mern, który został ustawiony przed 
ratuszem w Dixmuide. < 
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FELIETON 


UCZCIWOŚĆ? 


statnio zacząłem się 

zastanawiać, czy war- 

to być uczciwym. Czy 

to aby moralne? Powie 

ktoś — cóż za bzdura, 
odpowiedź logiczna jest tylko jed- 
na — warto! Jednak nie opuszcza- 
ja mnie wątpliwości. Ot, historia 
z czerwca. Facet w Wałbrzychu 
kopał ogródek. Zaden poszuki- 
wacz, tylko zwykły działkowicz. 
Wykopał skrzynkę, a tam nie- 
mieckie dokumenty, amunicja 
kalibru 7,63 mm i pistolet w ka- 
burze. Mauser C96 popularnie 
zwany „komisarzem”. Stan za- 
chowania taki, że przykro patrzeć 
na fotografie — korozja wyzierają- 
ca z niemal każdego centymetra 
broni. Gość podszedł do tematu 
uczciwie — powędrował na komi- 
sariat i zgłosił znalezisko policji. 
Tutaj zaczęła się procedura. Przy- 
jechała nieetatowa grupa rozpo- 
znania _ minersko-pirotechnicz- 
nego. Zabezpieczyli wykopane 
fanty i przekazali broń i amunicję 
do specjalistycznych badań, żeby 
sprawdzić czy kiedykolwiek była 
używana. Wszystkie informacje 
pochodzą z oficjalnej strony wał- 
brzyskiej policji. 


Temat mnie zastanowił. Jak to, 
czy broń kiedykolwiek była uży- 
wana? Przecież zanim trafiła do 
militarnego obiegu, musiała być 
przestrzelona. Przecież ze sztruc- 
la, którego widać na zdjęciach, nie 
strzelano co najmniej 20 lat. Co tu- 
taj sprawdzać? Porównywać zwłoki 
z całej Polski, czy nie mają w głowie 
pocisku kalibru 7,63 mm? Zadzwo- 
niłem do pani rzecznik wałbrzyskiej 
policji, żeby dopytać, jak te badania 
będą wyglądać, czy są w stanie usta- 
ić np. ślad prochu w przewodzie lufy, 
a jeśli tak, to kiedy tam się pojawił? 
Dowiedziałem się, że badania mają 
charakter balistyczny i muszą być 
zrobione. Tak sobie myślę, cholera, 
jeżeli tak stanowi prawo, to ciężko 
mieć pretensję do policji. Z drugiej 
strony jeśli tak stanowi, to znalezio- 
na broń skałkowa, lufa od MG czy 
nawet wydobyty Hetzer też powin- 
ny być poddane takim badaniom, bo 
a nuż ktoś wykopał czołg i odstrze- 
lił irytującego sąsiada? 

Wracamy do kluczowego py- 
tania: czy uczciwość jest moral- 
na? Znalazca zachował się zgodnie 
z prawem. Policja wysłała speców, 
bo musiała, chociaż nie oszukujmy 
się, że znalezione naboje ręki by nie 
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urwały. Później przekazała do laborato- 
rium w celach badawczych, bo musia- 
ła. Na to wszystko idą pieniądze. Na- 
sze pieniądze, wydawane na darmo. 
Policja w tym czasie mogłaby szukać 
skradzionych rowerów — gdyby się uda- 
ło, byłby pożytek. Skupiła się na zapo- 
mnianej przez wszystkich broni. Teraz 
jeszcze po badaniach będzie ciekawie, 
bo jeśli zniszczą pistolet, co zapewne 
zrobią, to ktoś może postawić niewy- 
godne pytania, że zniszczono zabytek. 
Trzeba będzie jakąś ekspertyzę zała- 
twić, że żadne muzeum nie było tym 
zainteresowane, albo że konserwator 
nie stwierdził „zabytkowości” pistole- 
tu. A zamiast inwestować czas i pienią- 
dze nie prościej było przekazać sprzęt 
do renowacji? Wzbogaciłby jakieś re- 
gionalne zbiory, pieniądze nie poszły- 
by na marne. No tak, ale na to nie po- 
zwala prawo. Zupełnie hipotetycznie, bo 
nie namawiam nikogo do łamania pra- 
wa, gdyby uczciwy znalazca widząc, co 
znalazł, wykopał dołek obok i wrzucił 
tam klamota? Miałby czyste ręce (je- 
żeli robiłby to w rękawiczkach), wszy- 
scy mieliby święty spokój, a ludziom 
żyłoby się bezpieczniej. Jednak dewi- 
za duza lex sed lex wiecznie żywa. Wy- 
daje mi się, że warto się nad tym za- 
stanowić. < 


4 Pułk Piechoty 
Legionów Polskich - 
[A historia i pamięć. 
ff... W 100 rocznicę powstania 
i Bi Wz 
ł 


ukraińskiego myśliwca 


walki 


Piotr Sikora „Bitwy polskiego lot- 
nictwa 1918-1945' opr. twarda, 
str. 412, wyd. Alma-Press. Cena: 56zł. 
Autor zaczyna swoją opowieść opi- 
sem pojedynku, jaki 24 lutego 1919 r. 


stoczyła polska załoga lecąca archa- 
icznym Albatrosem C.XII z pilotem 
Nieuport. 
Najwięcej uwagi autor poświęca 
walkom powietrznym polskich pi- 
lotów podczas Il wojny światowej. 
Przypomina pojedynki z myśliwcami 
i bombowcami Luftwaffe podczas 
pierwszy sześciu dni kampanii wrze- 
śniowej 1939 roku, opisuje zażarte 
we  wrześniu-październiku 
1940 roku w obronie nieba nad Anglią 
oraz bitwę z niemieckimi myśliwcami stoczoną 19 sierp- 

nia 1942 roku w trakcie osłony nieudanej operacji desantowej aliantów 
pod Dieppe na wybrzeżu francuskim. Uwagę przykuwają relacje z walk 
naszych myśliwców nad okupowaną przez Niemców Francją, Belgią i Ho- 


Pułk Piechoty Legionów Polskich 
storia i pamięć”, red. U. Oettin- 
gen, W. Rutkowska, J. Główka, opr. 
twarda, str. 280, wyd. Kieleckie 
Towarzystwo Naukowe. Cena: 49 zł. 
W 2015 roku minęła setna rocznica 
utworzenia 4 Pułku Piechoty Legio- 
nów Polskich. Artykuły zamieszczone 
w publikacji pokazują różne wyda- 
rzenia związane z historią tego pułku. 
Prezentują one okoliczności jego po- 
wstania, organizację, działania bojowe 
na Lubelszczyźnie oraz pobyt i walki 
na Wołyniu w czasie | wojny światowej 
latem i jesienią 1915 roku. Następne 
teksty przedstawiają tematykę udziału 
jednostki w walkach o granice Rzeczy- 
pospolitej, w wojnie polsko-ukraińskiej 


oraz polsko-bolszewickiej w latach 1918-1920. W pracy znalazły się rów- 
nież artykuły dotyczące rodowodu i symboliki odznaki pułkowej, a także 
opisujące losy żołnierzy 4 Pułku Piechoty w trakcie i po Il wojnie światowej. 


landią, a także opisy starć z pilotami 
Luftwaffe chcącymi za wszelka cenę 
bombardować wojska alianckie wal- 
czące w Normandii latem 1944 roku. 


Danuta Kisielowicz : 


NIEWOLA 


W 
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a 
$ kultywowali. 


Danuta  Kisielewicz „Niewola 
w cieniu Alp. Oflag VII A Murnau”, 
opr. twarda, str. 224, wyd. Cen- 
tralne Muzeum Jeńców Wojen- 
nych. Cena: 52,50 zł. 

Publikacja poświęcona jest Oflagowi 
VII A Murnau. Jest to kompleksowa 
monografia jednego z największych 
obozów oficerskich dla polskich 
jeńców wojennych w niemieckim 
systemie jenieckim. Napisana została 
na podstawie zbiorów muzealnych 
i archiwalnych, krajowych i zagra- 
nicznych oraz rozpraw historycznych 


i książek wspomnieniowych. Przybliża kwestię organizacji Oflagu VII A 
Murnau, życia codziennego jeńców iiich traktowania przez Wehrmacht, 
| rozległej działalności kulturalno-oświatowej, jenieckiej konspiracji 
wójskowej oraz pamięci o tym miejscu, którą murnauczycy po wojnie |. 


z nami historię na nowe 


księgarnia 
odkrywcy 


Małgorzata i Juliusz Szymańscy „Kwa- 
tery główne Hitlera oraz niemieckie 
stanowiska dowodzenia w Polsce 
i Europie, opr. miękka, str. 256, 
wyd. IMAX. Cena: 31,50 zł. 

Trzecie wydania książki, znacznie posze- 
rzone i zmienione. Praca zawiera opisy 
kwater przygotowanych dla Hitlera i waż- 
niejszych niemieckich ośrodków dowo- 
dzenia z Il wojny światowej rozrzuconych 
po Europie zbudowanych w hitlerowskich 
Niemczech, Austrii, okupowanych Polsce 
i Francji oraz na zagarniętych terenach 
Rosji. W treści przedstawiona została 
historia i lokalizacja tajnych ośrodków 
o kryptonimach „Adlerhorst” „Hansa „Fel- 


sennest”, „Waldwiese” „Wolfsschlucht”, „Tan- 


nenberg” „Brunhilde”, „Siegfried” „Maybach” ,Wolfschanze' „Mauerwald”, 
„Breitenheide” „Robinson”,„Hochwald” „Anlage Mitte” „Anlage Sud: „Riese” 
„Barenhohie”, „Wasserburg, ,Wehrwolf”, „Olga” i innych. Osobne rozdziały 


poświęcono rezydencji Hitlera 


„Berghof” na Obersalzbergu, jego pociągo- 


wi specjalnemu „Amerika” oraz schronowi wodza pod Kancelarią Rzeszy 


wBerlinie . 


David Ross „Najsłynniejsze okręty 
liniowe i pancerniki”, opr. twarda, 
str. 224, wyd. Alma-Press. Cena: 66 zł. 

Książka zawiera opisy 52 słynnych okrę- 
tów liniowych i pancerników, które pływa- 
ły i walczyły w ostatnich pięciu stuleciach. 
Przedstawiono wszystkie główne etapy 
rozwoju okrętów artyleryjskich, zaczy- 
nając od „Henry Grace a Dieu okrętu 
flagowego Henryka VIII, i uwzględniono 
żaglowce takie jak„Sovereign of the Seas 
„Santissima Trinidad" i „Victory”. Najwięcej 
miejsca poświęcono epoce pancerników 
o napędzie parowym, która zaczyna się 
od wejścia do służby „Gloire” w 1859. Po- 
znamy przeddrednoty, takie jak „Inflexi- 
ble' „Mikasa” „Indiana” i „Cesariewicz” Autor szcze- 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


gółowo opisuje też wielkie pancerniki z obydwu wojen światowych, 
jak choćby „Derfflinger”, „Nagato” „Hood” „Scharnhorst' „Vittorio Veneto; 
„Yamato” i „lowa”. Wiele z nich mogło się poszczycić wyróżniającą służbą 


i brało udział w słynnych akcja: 


ich, jak choćby pościg „Prince of Wales" i„Ho- 


oda” za niemieckim pancernikiem „Bismarck”. 


NOWE ZNIEWOLENIE 
Obława Augustowska 
Lipiec 1945 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


„Nowe zniewolenie. Obława Augu- 
stowska Lipiec 1945", red. E. Rogalew- 
ska, opr. twarda, str. 336, wyd. IPN. 
Cena: 60 zł. 
Wydany na kredowym papierze, bogaty 
w archiwalne zdjęcia album, zawierający 
również sporo tekstu (w języku polskim 
i angielskim). Tematem publikacji (opar- 
tej na solidnej bibliografii) jest Obława 
Augustowska. Ta brutalna akcja miała na 
celu zlikwidowanie oddziałów podzie- 
mia niepodległościowego i antykomuni- 
stycznego w rejonie Suwałk i Augustowa. 
Spis treści: Wyzwolenie czy okupacja?; 
Siedemdziesiąt .lat poszukiwań;. Obł 3 
Augustowska. Wspólnota pamięci; Album; 
Indeks osobowy; Indeks geograficzny. t: 


„= JE 
POLISH APA R. Gretzyngier, T.J. Kopań- 
j HBMTER COLOURS ski,W. Matusiak, M. Rogusz, W. Zmyślo- 


ny „Polish Fighter Colours 1939-1947” 
1939 - 1947 vol.1, opr. twarda, str. 280, wyd. Stra- 
UA) tus. Cena: 160 zł. 
Książka opisuje szczegółowo kamuflaż 
i oznakowania samolotów myśliwskich 
używanych przez Polskie Siły Powietrzne 
wlatach 1939-1947. Praca została stworzona 
wspólnie przez najbardziej znanych polskich 
historyków lotnictwa. Publikacja wydana 
została na kolorowym, kredowym papie- 
rze i zawiera wiele fotografii i schematów. 
W książce opisano następujące samoloty: 
PWS-10; PZL P.7a; PZL P.11a; Morane Saulnier 
MS.406; Bloch MB.151 8152; Caudron-Renault CR.714; Curtiss H-75 A; Dewo- 
itine D.520; Koolhoven FK.58; Dewoitine D.501/510; Hawker Hurricane |-IV; 
Supermarine Spitfire |-Il; Supermarine Spitfire V. 


„Śląski Rocznik Forteczny” tom 
VI, praca zbiorowa, opr. miękka, 
str. 232, wyd. Pro Fortalicium. 
Cena: 39,90 zł. 

W publikacji znalazły się m.in. nastę- 
pujące artykuły: Fortyfikacja polowa 
jako uzupełnienie fortyfikacji stałej 
na przykładzie Obszaru Warownego 
„Śląsk”; Polskie przygotowania obronne 

i budowa nadgranicznych fortyfikacji 
wzdłuż dawnej granicy z Czechosłowa- 
cją; Problemy z dyscypliną w 1 Pułku 
Strzelców Bytomskich w okresie 20-lecia 
międzywojennego na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego; Historia ponad 100 Gór- 
noślązaków z Bytomia i okolic zatrud- 
nionych przy budowie tajnego projektu 
Ill Rzeszy w czeskiej miejscowości-wid- 
mo „Rolava-Sauersack”; Różne odcienie szarości: 

Kampfgruppe Sachsenheimer; Ostatnia misja 2 Dywizji Pancernej SS „Das 
Reich”; operacja„Hammelburg”; Jak to Wehrmacht dozbrajał AK; Zdjęcie — ku- 
pione z przypadku..; Szwedzka pomoc w drodze ku niewoli; Dziwny przypa- 
dek Rosenstrasse; Dotyk historii w Łubowicach; Klasztor w Arnsburgu — miej- 
sce pełne kontrowersji; Wędrujący kocioł. 


Sławomir Bogacki, Robert J. Kudel- 
ski „Tajemnice wydobyte z jeziora”, 
opr. miękka, str. 264, Wydawnic- 
two Melanż. Cena: 28 zł. 
Wczasie Il wojny światowej Prusy Wsch. 
były miejscem niezwykle zaciętych 
i krwawych walk. Ich ślady są widoczne 
do dziś w postaci ciągnących się kilome- 
trami linii okopów, umocnień i stano- 
wisk dowodzenia. Zimą 1944 i 1945 roku 
skute lodem warmińskie i mazurskie 
jeziora wykorzystywano jako trasę prze- 
marszu wojska i drogę dramatycznej 
ucieczki ludności cywilnej. Wiele takich 
konwojów padło ofiarą bombardowań 
i ostrzału artyleryjskiego Armii Czerwo- 
nej. W ich wyniku wody jezior stały się 
M cmentarzem dla uciekinierów i miejscem 
*spocżynku sprzętu wojskowego i pojazdów cywilnych — przyczyniając się 
do narodzin legend o zatopionych transportach wiozących broń, amunicję, 
archiwa, dzieła sztuki, a także prywatny majątek. Właśnie te historie skłoniły 
autorów książki do zbadania warmifskich jezior i sprawdzenia, czy na ich 
dnie w dalszym ciągu spoczywają zatopione ciężarówki, czołgi, a nawet... 
Bursztynowa Komnata. 
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WYDOBYJE Z JEZIORA 


(pon.-pt. godz. 10-18) 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 


lub e-mailem na adres: zamowieniaQ©odk.pl 
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„Studia nad wywiadem i kontr- 
wywiadem Polski w XX wieku”, 
t. 3, red. W. Skóra, P. Skubisz, opr. 
twarda, str. 778, wyd. IPN. Cena: 
71,40 zł. 
Tom trzeci „Studiów nad wywiadem 
i kontrwywiadem Polski w XX wieku” 
potwierdza rozkwit badań nad służ- 
bami specjalnymi w naszym kraju. 
Można też odnotować zmianę poko- 
leniową. Przeważają w nim publikacje 
historyków średniego i młodego po- 
kolenia, którzy zaproponowali w kilku 
wypadkach nowatorskie podejście do 
przedmiotu badań, a także wykorzy- 
stali dotychczas w niewielkim stopniu 
eksplorowane źródła archiwalne (krajowe i zagraniczne). Do książki 
dołączona jest płyta z filrmem szkoleniowym zrealizowanym przez PRL- 
-owskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych pt.„l poznasz prawdę." 


Andrzej Krzak „Wielka Wojna na 
Bałkanach”, opr. twarda, str. 528, 
wyd. Akademii im. Jana Długo- 
sza w Częstochowie. Cena: 79 zł. 
Autor tej obszernej monografii po- 
stawił przed sobą zadanie zaprezen- 
towania działań militarnych na Bałka- 
nach podczas I wojny światowej oraz 
określenia ich wpływu na przebieg 
walk na innych teatrach Wielkiej Woj- 
ny. W kolejnych rozdziałach czytelnik 
może zapoznać się m.in. w jakich 
warunkach _ polityczno-wojskowych 
dochodziło do działań wojennych na 
Bałkanach, w jaki sposób uczestnicy 
wojny przygotowywali się do działań, 
jak przyjęte koncepcje i plany znalazły 
swoje odzwierciedlenie w praktyce, 
jaki wpływ miała rzeźba terenu oraz wa- 
runki klimatyczne, jakie formy działań stosowano, co było 
powodem zwycięstw i klęsk walczących armii. To szczegółowe i pierwsze 
w polskiej historiografii tak obszerne ujęcie tematu zostało wzbogacone 
kolorowymi planszami umundurowania poszczególnych armii, licznymi 
zdjęciami archiwalnymi oraz zamieszczonymi osobno 13 rozkładanymi 
mapkami i szkicami. 
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Jakub Jagiełło „Zapomniane 

miejsca Dolnego Śląska. Nizina 

Śląska” część 1, opr. miękka, str. 
176, wyd. Ciekawe Miejsca. Cena: 
40,90 zł. 

Tego przewodnika nie trzeba rekla- 
mować. Wystarczy napisać, że opisa- 
no w nim 157 opuszczonych miejsc 
na Dolnym Śląsku między Świdnicą 
a Głogowem. Jest to już 3. tom po- 
święcony zrujnowanym zabytkom 
Dolnego Śląska (planowane są 
jeszcze 2). Obejmuje północno-za- 
chodni obszar województwa dolno- 
śląskiego. Przewodnik poprowadzi 
Czytelnika do miejsc, których „się nie 
zwiedza” i się nie opisuje" Zrujnowa- 
ne pałace, zamki i dwory, budynki 
fabryczne, opuszczone kościoły, cmentarze żydowskie, fortyfikacje; 
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SĘ na dobryżartykułlub/film. Ją należy: JĄ 
przeczytać dołączona 
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stronę) żółto/granatowy. 
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XL, XXL 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca' Jest to gwarancją: 

> stałej, niższej ceny, 

> szybkiej dostawy pod wskazany adres, 

>- otrzymaniaupominków idodatków — jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem http://instytut.odkrywca.pl 

>- lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /ŚWIFT — ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru 


ma się rozpocząć prenumerata. Koszty manipulacyjne związane 
zzamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 
>> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list 
priorytetowy). 
>> Roczna — dwa razy droższa. 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHIK: 
listownie na adres: Redakcja Odkrywca” ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 71 3297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 
Uwaga do nabycia numery archiwalne 
— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— roaniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
— roczniki 2010i 2011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96 zł 
— rocznik 2013 — cena 118zł 
— rocznik 2014 — cena 120 zł 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niżdetaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


